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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Gdy	dłoń	byłe go	adora tora	za cisnę ła	się	na	jej	ra mie niu,	Zara	Per kins	wzdrygnę ła
się.
–	Nie	tańczę,	je stem	w	pra cy	–	powie dzia ła.
A	to	pech.	Czy	Sha ne	Chapman	musiał	się	poja wić	akurat	na	najbar dziej	pre stiżo-

wej	impre zie	ze	wszystkich,	które	zda rzyło	jej	się	or ga nizować?	Urzą dza nej	dla	tak
zna mie nite go	rodu?
Zara	była	dumna	 z	 tego	 zle ce nia.	Dosłownie	wychodziła	 z	 sie bie,	 by	 klienci	 na

długo	za pa mię ta li	to	przyję cie.	A	te raz	Sha ne	może	wszystko	ze psuć.
–	Ale	z	cie bie	kokietka	–	droczył	się	z	nią.	Poczuła	za pach	whisky.	–	Widzia łem,	jak

na	mnie	pa trzysz.
Owszem,	pa trzyła,	 ale	 ze	wzgar dą.	 Jego	 obecność	bar dzo	 jej	 się	 nie	 podoba ła.

Wola ła by	przejść	się	boso	po	roz bitym	szkle,	niż	pozwolić	mu	się	ob jąć.	Modliła	się,
by	sobie	poszedł.	Ona	musi	wykonać	za da nie	per fekcyjnie.	Ostatnią	rze czą,	 ja kiej
te raz	potrze buje,	jest	da wa nie	odporu	fa ce towi,	z	którym	na	swoje	nie szczę ście	kil-
ka	razy	się	umówiła.
–	Mogę	prosić?
Niski	głos,	ton	nie	znoszą cy	sprze ciwu…	Po	ple cach	prze szły	jej	ciar ki.	Nie	musia -

ła	się	odwra cać,	bo	i	tak	wie dzia ła,	kto	za	nią	stoi.	To	jej	aktualny	pra codawca,	re -
kin	biz ne su	Bra den	O’Shea.	Zresz tą	„cie szą cy	się”	opinią	kompletnie	zde pra wowa -
ne go.
Ma jąc	przed	sobą	Sha ne’a,	a	za	ple ca mi	Bra de na,	zda ła	sobie	spra wę	ze	swojej

sytuacji.	Oto	zna la zła	się	w	pułapce,	otoczona	przez	dwóch	wpływowych	męż czyzn.
Z	jednym	wola ła by	nie	mieć	nic	wspólne go,	za	to	z	powodu	tego	drugie go	–	ta jem-

nicze go	i	intrygują ce go	–	jej	ser ce	biło	jak	osza la łe.	Mia ła	za	sobą	kilka	odwie dzin
w	jego	ga bine cie	i	za	każ dym	ra zem	bar dzo	trudno	było	jej	się	skupić	na	me ritum
spra wy.	Bra den	O’Shea	to	uosobie nie	autoryte tu,	wła dzy	i	seksa pilu.
Pomyśla ła,	że	oto	przyszedł	 jej	z	pomocą,	 i	poczuła	się	pa skudnie.	Wystę puje	tu

prze cież	służ bowo.	Najście	ze	strony	byłe go	adora tora	niwe czy	sta rannie	przez	nią
budowa ny	wize runek	osoby	profe sjonalnej.	A	 ja kie kolwiek	od	 tego	wize runku	od-
stępstwo	to	krok	w	kie runku	za wodowe go	sa mobójstwa.
Sha ne	posłał	Bra de nowi	znad	jej	ra mie nia	wysoce	zna czą ce	i	w	za myśle	odstra -

sza ją ce	intruza	spojrze nie,	ale	za nim	Zara	zdą żyła	otworzyć	usta,	Bra den	wziął	ją
za	 ra mię	 i	 pocią gnął	 w	 kie runku	 par kie tu	 pośrodku	 olśnie wa ją cej	 sali	 ba lowej
miesz czą cej	się	w	za bytkowej	re zydencji.
I	na gle	zna la zła	się	w	uścisku	najstar sze go	z	rodzeństwa	O’Shea.	Nie	najgor sze

położe nie,	szcze rze	mówiąc.	Nie jednokrotnie	podziwia ła	widok	tej	bar czystej	sek-
sownej	sylwetki	w	ele ganckim	czar nym	gar niturze	i	czar nej	koszuli,	bez	kra wa ta.
Ale	 taki	 bliski,	 osobisty	 kontakt,	 wdycha nie	 bar dzo	 drogiej	 mę skiej	 wody	 koloń-
skiej…	Tak,	to	dość	wyra finowa na	tor tura.	Powie ki	same	skła da ją	się	do	trze potu.



Fakt,	fa cet	ema nuje	seksem,	ale	to	prze cież	jej	nowy	szef.	Ona	potrze buje	tej	pra -
cy.	To	 źródło	pre stiżu,	nie	mówiąc	 już	o	nie przyzwoicie	wysokiej	 kwocie,	na	 jaką
opie wać	bę dzie	wysta wiony	na	koniec	wszystkie go	czek.	Ta	rodzina	prominentów
for malnie	 za trudniła	 ją	 kilka	 mie się cy	 temu,	 a	 dzisiejsza	 impre za	 jest	 oficjalnie
pierwszą	z	se rii	tych,	które	ma	or ga nizować.	Nie	wolno	jej	tego	schrza nić.
A	 więc	 zero	 myśli	 na	 te mat	 seksu.	 Zero.	 No,	 może	 jedna	ma lutka,	 jak	 już	 po

wszystkim	bę dzie	sama	w	domu.
–	Na prawdę	powinnam	wra cać	do	swoich	obowiąz ków.
De likatny	prote ścik	nie	za szkodzi,	prawda?	Ocie ra nie	się	o	Bra de na	to	coś	w	ro-

dza ju	gry	wstępnej,	a	ona	prze cież	kie ruje	ca łym	tym	przyję ciem.	Ta niec	z	gospoda -
rzem,	który	 jest	za ra zem	pra codawcą…	To	doprawdy	nie	uchodzi,	z	za wodowe go
punktu	 widze nia,	 na wet	 je śli	 dotychczas	 świetnie	 się	 z	 nim	 współpra cowa ło.	 Był
mię dzy	nimi	ja kiś	prze dziwny	ma gne tyzm.	Zara	nigdy	przedtem	nie	doświadczyła	ni-
cze go	podob ne go,	ale	wola ła	nie	zgłę biać	na tury	tego	zja wiska.
Bra den	przyglą dał	się	jej	uważ nie,	bez	uśmie chu.
–	W	ta kiej	sukni	grze chem	byłoby	nie	za tańczyć.
Seksualny	podtekst	nie	umknął	jej	uwa dze.	Mia ła	na	sobie	czar ną	sukienkę	do	ko-

lan,	z	długimi	rę ka wa mi	i	dość	głę bokimi	wycię cia mi	w	kształcie	lite ry	V,	za równo
z	przodu,	jak	i	z	tyłu.	Strój	prosty	i	skromny,	a	jednak	wywołał	komentarz.	By	ukryć
swe	krą głości,	musia ła by	chyba	za łożyć	worek.	Tak	czy	owak	ta	sukienka	była	we -
dług	niej	najlepszym	wyborem.	Nic	stosowniejsze go	nie	zna la zła	w	pudłach,	których
nie	roz pa kowa ła	od	cza su	prze prowadz ki.	To	zna czy	od	trzech	mie się cy.	Roz pa ko-
wywa nie	rze czy	za wsze	koja rzyło	się	 jej	z	ustatkowa niem	się,	za pusz cze niem	ko-
rze ni…
–	Nie	pła ci	mi	pan	za	to,	że bym	tańczyła	–	powie dzia ła,	nie	wykonując	przy	tym

najmniejsze go	ruchu	świadczą ce go	o	chę ci	wyśliź nię cia	się	z	 jego	ra mion.	Rozum
podpowia dał	jej,	że	za chowuje	się	nie profe sjonalnie,	ale	cia ło	nie	przyjmowa ło	tego
do	wia domości.	–	Nie	wolno	mi	za pominać,	że	je stem	tu	służ bowo.
–	Na le ży	ci	się	krótka	prze rwa.
Jedną	dłonią	obejmował	ją	w	okolicach	krzyża,	w	drugiej	trzymał	jej	dłoń.	Tańczyli

w	rytm	kla sycz ne go	prze boju.	Krysz ta łowe	zwisa ją ce	z	sufitu	żyrandole	podkre śla ły
swym	świa tłem	mozaikowy	wzór	wypole rowa nej	drewnia nej	posadz ki.
Prze szklona	 ścia na	 wychodzą ca	 na	 ogród	 doda wa ła	 pomiesz cze niu	 prze strze ni

i	odde chu.	Rodzina	O’Shea	była	zna na	z	wystawnych	przyjęć.	Te raz	już	Zara	wie -
dzia ła,	skąd	ten	roz głos.	Kogo	bowiem	stać	na	autentycz ną	salę	ba lową	w	domu?
Wokół	wirowa ły	w	tańcu	inne	pary,	ale	ten	ma łomówny	męż czyzna	o	hipnotyzują -

cym	spojrze niu	ciemnych	oczu	przycią gał	jej	uwa gę	nie podzielnie.	Koniec,	musi	od-
zyskać	 kontrolę	 nad	 sytuacją,	 bo	 na wet	 je śli	 Bra den	 twier dzi,	 że	 przysługuje	 jej
krótka	prze rwa,	to	prze cież	pła cą	jej	nie wyobra żalną	kupę	kasy.	To	dorocz ne	przy-
ję cie	ma	przyćmić	 roz ma chem	poprzednie.	A	dawny	koor dyna tor	 imprez	w	domu
rodu	O’Shea	podob no	wyle ciał	z	hukiem.	Ona	nie	może	sobie	pozwolić	na	najmniej-
sze	potknię cie.
Ani	na	żadnych	nie zrównowa żonych	byłych.
–	Da ła bym	sobie	z	nim	radę	–	powie dzia ła	Bra de nowi.	–	Sha ne	to	po	prostu…
–	Nie	roz ma wiam	o	innych	męż czyznach	z	piękną	kobie tą,	którą	mam	w	ra mio-



nach.
Okej,	no	taaa,	tu	już	na	pewno	na ruszyliśmy	gra nice	profe sjona lizmu.	Każ de	jego

słowo	ocie ka	cza rem,	mocą,	pożą da niem…	Ale	wszystko	pod	kontrolą.	Bra den	wy-
glą da	na	wyra chowa ne go	i	wpływowe go,	ota cza	go	ponętna	i	seksowna	aura	ta jem-
niczości.
Dość	tego!	Dopie ro	skończyła	z	jednym	ta kim,	wpływowym	i	super opa nowa nym.

Ce niła	sobie	te raz	sta tus	singielki	i	sta ra ła	się	skupić	na	dzia łalności	za wodowej,	na
roz woju	swojej	nie dawno	za łożonej	fir my.	Posta wiła	sobie	za	cel	stworze nie	silnej
mar ki.	Ta kiej,	by	każ dy	moż ny	tego	świa ta	tylko	do	niej	zwra cał	się,	gdy	za pra gnie
zor ga nizować	wyda rze nie	dla	uczcze nia	spe cjalnej	oka zji.
Pozyska nie	rodziny	O’Shea	jako	klientów	to	wielki	krok	we	wła ściwym	kie runku.

Nie waż ne	są	plotki	o	nie szcze gólnie	zgodnych	z	pra wem	źródłach	dochodów	ich	re -
nomowa ne go	domu	aukcyjne go.	Oni	mają	koneksje,	o	których	moż na	je dynie	poma -
rzyć.	A	Zara	mia ła	na dzie ję,	że	dzisiejsza	impre za	otworzy	jej	drzwi	do	świa ta	zna -
komitych	klientów.
–	Gdy	na dal	bę dziesz	tak	gryma sić,	pomyślę	sobie,	że	wolisz	towa rzystwo	Sha ne’a

–	 oświadczył	 Bra den,	 prze rywa jąc	 jej	 roz myśla nia.	 –	 A	może	 na prawdę	w	 czymś
wam	prze szkodziłem?	To	była	sprzecz ka	kochanków?
–	Nie,	nic	z	tych	rze czy.	–	Omal	nie	podskoczyła.
Czyż by	Bra den	podsłuchał,	co	mówił	Sha ne?	Za czer wie niła	się.	Z	Sha nem	spoty-

ka ła	się	krótko	i	ze rwa ła	z	nim	wie le	tygodni	temu,	gdy	po	kilku	randkach	poczuła,
że	za	bar dzo	sta ra	się	ją	kontrolować.	Ale	on	nie	usta wał	w	wysiłkach,	by	odzyskać
jej	za inte re sowa nie.	Co	za	szczę ście,	że	nie	zdą żyli	pójść	do	łóż ka.
A	 te raz	chce	zrujnować	 jej	 ka rie rę	 za wodową.	Czy	na prawdę	uwa ża,	 że	dzię ki

temu	dosta nie	od	niej	drugą	szansę?	Pogróż ki	to	zde cydowa nie	chybiony	sposób	na
dotar cie	do	ser ca	kobie ty.
Ona	nie	na le ży	do	tych,	co	podda ją	się	bez	walki.	Trze ba	jednak	myśleć	re alnie.

Sha ne	ma	pie nią dze	i	zna jomości.	Za drża ła	na	wspomnie nie	jego	złowrogich	słów.
–	Zimno?	–	za pytał	Bra den.
Prze sunął	rękę	i	palca mi	dotknął	jej	skóry.	Czy	możesz	czuć	chłód,	gdy	ktoś	pa -

trzy	na	cie bie	tak	gorą co?	Sama	bliskość	tego	sprę żyste go	cia ła	o	cudownych	ru-
chach	roz pa liła by	każ dą	kobie tę	do	bia łości.
–	Pa nie	O’Shea…
–	Bra den	–	popra wił	ją.
–	Niech	bę dzie,	Bra den.	–	Z	trudem	prze łknę ła	ślinę,	sta ra jąc	się	wytrzymać	jego

spojrze nie.	–	Ja	na prawdę	powinnam	iść	sprawdzić,	czy	wszystko	gra,	 je śli	chodzi
o	drinki…
–	Ktoś	już	tym	się	za jął.
–	I	prze ką ski…
–	Mają	się	świetnie.
W	 tańcu	 poprowa dził	 ją	 na	 koniec	 par kie tu,	 skąd	 blisko	 było	 do	 prze szklonych

drzwi	wychodzą cych	na	pa tio.	Na	dworze	wirowa ły	płatki	śnie gu.	Fakt,	prognoza	na
dzisiejszy	 wie czór	 uwzględnia ła	 śnie życę.	 Luty	 w	 Bostonie	 potra fi	 być	 zdra dliwy
i	za ska kują cy.
–	Wykona łaś	ka wał	dobrej	roboty	–	ode zwał	się.	–	Je stem	pod	wra że niem.



Nie	potra fiła	ukryć	uśmie chu.
–	Miło	mi	to	słyszeć.	Lubię	swoją	pra cę	i	chcę,	żeby	klienci	byli	za dowole ni.	A	ta -

niec	w	godzinach	pra cy	nie	na le ży	do	moich	zwycza jów.
Jego	 kciuk	 de likatnie	 gła dził	 skórę	 na	 jej	 ple cach.	 Ten	 fa cet	 to	 moc	 i	 ener gia

w	czystej	posta ci,	to	się	czuje.	Trudno	powie dzieć,	czy	się	sta ra,	czy	przychodzi	mu
to	w	sposób	na turalny.	W	każ dym	ra zie	jest	eksper tem,	je śli	chodzi	o	mę ski	wdzięk.
Dopie ro	po	chwili	 zorientowa ła	 się,	 że	Bra den	ma newrował	 tak,	by	zna leź li	 się

w	ką cie	sali.	Sta nął	ple ca mi	do	resz ty	tańczą cych,	od	których	odgrodził	 ją	za porą
swoich	ra mion,	po	czym	przygwoź dził	hipnotyzują cym	spojrze niem.
–	Słysza łem,	co	do	cie bie	mówił.
Zara	za czerpnę ła	powie trza	i	sta ra ła	się	ostroż nie	dobie rać	słowa.
–	Za pewniam	cię,	nikt	i	nic	nie	jest	w	sta nie	za kłócić	mi	pra cy.	Sha ne…
–	…już	nigdy	nie	bę dzie	cię	nie pokoił	–	dokończył	Bra den,	co	za brzmia ło	jak	zło-

wroga	przysię ga.
Prze sunął	wzrokiem	po	jej	cie le,	co	przyniosło	skutek	podob ny	do	tego,	jaki	osią -

gnę ły	przed	chwilą	jego	zbłą ka ne	palce.
Nie,	nie	i	jesz cze	raz	nie.	Prze cież	już	raz	skar ciła	samą	sie bie	za	lubież ne	myśli.

Do	chole ry,	on	jest	twoim	sze fem,	dziewczyno!	Nie za leż nie	od	tego,	jak	bar dzo	jest
pocią ga ją cy,	w	twoim	życiu	nie	ma	te raz	miejsca	na	seks.	Uff,	robi	się	z	cie bie	sta ra
zrzę da!
–	 Za raz	 roz pę ta	 się	 burza	 –	 powie dział,	 ruchem	 głowy	 poka zując	 prze szkloną

ścia nę.	–	Da le ko	miesz kasz?
–	Ja kieś	dwa dzie ścia	minut	jaz dy.
–	Je śli	chcesz	już	iść…
–	Nie.	–	Potrzą snę ła	głową	i	zrobiła	ręką	ruch,	jakby	go	chcia ła	za trzymać.	–	Od

urodze nia	miesz kam	w	Bostonie,	śnieg	mi	nie	prze szka dza.	Poza	tym	nie	wychodzę
z	imprez,	które	or ga nizuję,	za nim	się	nie	skończą.
Bra den	przyglą dał	się	jej	przez	chwilę,	po	czym	skinął	głową.
–	Miło	mi	to	słyszeć,	ale	nie	chcę,	że byś	sama	je cha ła	w	ta kich	wa runkach.	Mój

szofer	odwie zie	cię	do	domu.
–	Nie	ma	ta kiej	potrze by.
Pochylił	się,	poczuła	na	policz ku	jego	oddech.
–	Nie	traćmy	na	kłótnie	cza su,	który	moż na	wykorzystać	na	ta niec.
Ob jął	ją	w	pa sie	i	znów	przycią gnął	do	sie bie.	A	więc	jej	prze rwa	w	pra cy	na dal

trwa?	Dobrze	 się	 skła da,	 bo	 nie	 jest	 gotowa	na	 re zygna cję	 z	 luksusu,	 ja kim	 jest
ocie ra nie	się	o	cudowne	cia ło	Bra de na.

Ona	ma	fanta stycz ne	krą głości.	Wystar czy	na	nie	spojrzeć,	a	gdy	się	je	ma	na	wy-
cią gnię cie	dłoni…	To	wręcz	obez władnia.	Bra den	wie dział,	że	Zara	jest	seksowną
kobie tą,	ale	żeby	aż	tak!	Miał	plan	i	musiał	się	skupić	na	jego	re aliza cji,	a	te	choler -
ne	wypukłości	kompletnie	zbiły	go	z	tropu.
Ta	 kobie ta	 w	 ele ganckiej	 koktajlowej	 sukni,	 której	 głę boki	 de kolt	 pozwa la	 do-

strzec	to	i	owo,	jest	ab solutnie	olśnie wa ją ca.	Przycią ga	wzrok	i	spra wia,	że	on	tra ci
z	pola	widze nia	cel,	ja kie mu	ma	służyć	to	przyję cie.
Przez	cały	wie czór	nie	spusz czał	z	niej	wzroku,	toteż	nie	prze ga pił	momentu,	gdy



je den	z	 jego	najbar dziej	za cię tych	wrogów	nie postrze że nie	się	do	niej	zbliżył.	Po-
czuł	ukłucie	za zdrości.	To	śmiesz ne,	zwa żywszy,	że	Zara	jest	koor dyna tor ką	tej	im-
pre zy	i	że	nie	zosta ła	nią	przez	przypa dek.
Bra den	wybrał	ją	ce lowo.	Musiał	się	do	niej	zbliżyć,	uzyskać	wgląd	w	jej	prywat-

ne	życie,	na wet	moż liwość	bywa nia	u	niej	w	domu,	bo	w	tym	domu	może	być	ukryta
część	jego	rodowe go	dzie dzictwa.
Ona	nie	ma	o	tym	poję cia,	a	jego	nic	nie	powstrzyma	przed	spełnie niem	obietnicy

da nej	umie ra ją ce mu	ojcu.
Nie	miał	nic	prze ciwko	uwodze niu	jako	jednej	z	me tod	osią ga nia	ce lów.	Roz mowy

w	łóż ku	za zwyczaj	roz wią zują	 ję zyki	 i	 je śli	Zara	wyja wi	mu	wszystko,	cze go	chce
się	dowie dzieć,	nie	bę dzie	musiał	ucie kać	się	do	ła ma nia	pra wa.	Byłby	głupi,	da jąc
jej	kosza.	Nie	mógł	też	nie	za uwa żyć,	jak	jej	cia ło	ide alnie	dostosowuje	się	do	jego
ta necz ne go	rytmu.
Jej	oddech	przyśpie szył	w	momencie,	gdy	dotknął	 jej	na gich	ple ców.	Musiał	sam

przed	sobą	przyznać,	że	i	jego	ten	nie winny	dotyk	nie	pozosta wił	obojętnym.	A	pod-
nie ce nie	bywa	groź ne.	Trze ba	bar dzo	uwa żać,	by	nie	stra cić	nad	nim	kontroli.
Od	te raz	musi	pa mię tać,	że	jest	głową	rodziny	i	że	spoczywa ją	na	nim	pewne	obo-

wiąz ki.	Moż na	sobie	poflir tować,	popodrywać,	na wet	mała	przygoda	była by	nie	od
rze czy,	ale	nie	wolno	tra cić	z	oczu	wła ściwe go	celu.
Dzisiejsze go	wie czoru	Dom	Aukcyjny	O’Shea	świę tuje	nie	tylko	osiemdzie się ciole -

cie	swoje go	istnie nia,	ale	także	otwar cie	dwóch	nowych	filii	–	w	Atlancie	i	Mia mi.	To
za sługa	bra ta	Bra de na,	Maca,	który	prze prowa dza	się	do	Mia mi,	by	mieć	oko	na
nowe	inwe stycje.
Boston	 za wsze	 był	 główną	 sie dzibą	 fir my.	 Tu	 znajduje	 się	 największy	ma ga zyn

i	sa lon	wysta wowy,	który	te raz	–	po	śmier ci	ojca	–	na le ży	do	Bra de na.	To	on	został
sze fem	i	za mie rza	wprowa dzić	w	fir mie	pewne	zmia ny.
Przede	wszystkim	cała	rodzina	musi	się	prze sta wić	na	całkowicie	le galne	me tody

dzia ła nia.	Bra den	dosta tecz nie	na pa trzył	się,	ile	kosz towa ło	ojca	wiecz ne	la wirowa -
nie.	 Stres,	 cią gła	 pre sja	 –	 nie	 chciał	 ta kiej	 przyszłości	 dla	 sie bie.	 Ani	 też	 końca
w	posta ci	roz le głe go	za wa łu	ser ca,	który	za bił	Pa tricka	O’Shea,	a	który	z	całą	pew-
nością	nie	był	wynikiem	nor malne go	bez troskie go	życia.
Bra den	roz rysował	sobie	coś	w	rodza ju	pla nu	pię cioletnie go.	W	tym	cza sie	cała

rodzina	musi	się	stopniowo	uwolnić	od	wszystkich	poza prawnych	powią zań,	pozry-
wać	podejrza ne	zna jomości.
Nigdy	wię cej	za bójstw	na	zle ce nie	–	to	po	pierwsze.	Choć	akurat	dziś,	widząc,	jak

Sha ne	na rzuca	się	Za rze,	Bra den	był	bliski	re zygna cji	z	tej	za sa dy.
Ze	śmier cią	oswoił	się	już	za	młodu.	Wie lokrotnie	był	świadkiem,	jak	ojciec	–	za

każ dym	ra zem	z	pełnym	prze kona niem	–	wyda wał	pole ce nie	zlikwidowa nia	kogoś.
Bra den	nie	za wsze	zga dzał	się	z	tymi	de cyzja mi,	ale	musiał	przyznać,	że	ojciec	jest
skutecz nym	i	powszechnie	sza nowa nym	biz nesme nem.
Cze kola dowe	 oczy	 Zary	 zlustrowa ły	 pośpiesz nie	 całe	 pomiesz cze nie,	 po	 czym

spoczę ły	z	powrotem	na	nim.
–	Twój	brat	do	nas	idzie.
Bra den	nie	odwrócił	się,	ani	nie	zwolnił	uścisku,	w	ja kim	ją	trzymał.	Muzyka	gra ła

na dal,	goście	wokół	tańczyli	i	roz ma wia li,	ale	on	nie	zwra cał	na	nich	uwa gi.



–	Musimy	poga dać	–	oświadczył	Mac.
Bra den	prze stał	tańczyć,	ale	nie	wypuścił	Zary	z	ob jęć.	Rzucił	bra tu	krótkie	spoj-

rze nie.
–	Za	pięć	minut,	w	czytelni.
–	Nie.	Te raz,	za raz.
Le dwie	się	powstrzymał,	by	nie	za kląć.	Dumny	ze	swoje go	opa nowa nia	powtórzył:
–	Za	pięć	minut	–	po	czym	ponownie	skupił	uwa gę	na	Za rze.
Podjął	ta niec	dokładnie	w	momencie,	w	którym	go	prze rwa li.	Czuł,	że	Mac	cią gle

za	nim	stoi,	za czął	więc	kie rować	partner kę	w	inny	koniec	par kie tu.	Zara	na le ży	te -
raz	tylko	do	nie go,	nie	bę dzie	z	nikim	dzie lił	spę dza ne go	z	nią	cza su.
–	Idź,	poroz ma wiaj	z	nim.	–	Uśmiechnę ła	się,	uka zując	głę boki	dołe czek	w	policz -

ku,	symbol	dzie cinnej	nie winności,	który	ja koś	nie spe cjalnie	współgrał	z	seksowną
suknią.	–	Ja	i	tak	powinnam	wra cać	do	roboty.
Po	raz	ostatni	prze sunął	palca mi	po	jej	odkrytych	ple cach	i	pochylił	głowę.
–	Znajdę	cię,	jak	skończę	z	Ma kiem.	Je śli	bę dziesz	jesz cze	mia ła	ja kieś	proble my

z	Sha ne’em,	przyjdź	z	tym	prosto	do	mnie.
Przytaknę ła	ruchem	głowy	i	rozejrza ła	się	wokół,	 jakby	poszukiwa ła	męż czyzny,

o	którym	była	mowa.
–	Pora dzę	sobie.	Idź	i	poroz ma wiaj	z	bra tem.	No	i	dzię ki	za	ta niec.	A	ja	wra cam

do	pra cy.
Podniósł	do	ust	jej	dłoń	i	de likatnie	uca łował.
–	To	ja	powinie nem	ci	podzię kować.
Roz chyliła	usta	i	westchnę ła	lekko,	gdy	dotknął	war ga mi	jej	ręki.	Zga dza	się,	ku-

sze nie	jej	nie	bę dzie	przedsta wia ło	najmniejsze go	proble mu.	Trze ba	tylko	pocze kać
na	najkorzystniejszą	oka zję.	Na	moment,	kie dy	akt	uwie dze nia	bę dzie	najbar dziej
owocny.
Ale	na	ra zie	trze ba	się	dowie dzieć,	co	ma	mu	do	powie dze nia	młodszy	brat.
Bra den	prze prosił	i	odda lił	się	w	poszukiwa niu	Maca.
Na	 przyję ciu	 –	 mimo	 fa talnej	 prognozy	 pogody	 –	 rodzina	 O’Shea	 sta wiła	 się

w	komple cie.	Zja wili	się	na wet	dalsi	kuzyni	z	Bostonu	i	pomniejszych	miast	wschod-
nie go	wybrze ża	oraz	oczywiście	brat,	siostra	i	Ryker.
Mar na	była by	 to	 uroczystość,	 gdyby	nie	 poja wił	 się	 na	niej	 cały	 ir landz ki	 klan.

Mac	ma	prze cież	ob jąć	nadzór	nad	południowymi	oddzia ła mi	fir my.	Za bie rał	się	do
tej	pra cy	gor liwie,	nie	tylko	z	powodów	klima tycz nych,	ale	także	dla te go,	że	do	Mia -
mi	prze niosła	się	już	ponad	rok	temu	jego	najlepsza	przyja ciółka,	Jenna.
W	czytelni	Bra den	za mknął	drzwi	i	po	lśnią cej	drewnia nej	posadz ce	podszedł	do

ma honiowe go	biur ka,	za	którym	sie dział	pochylony	Mac.	Trzymał	w	ręce	szklankę
bour bona.	Bra den	nie	musiał	 pytać	 o	 za war tość	 szkła.	Męż czyź ni	 z	 rodu	O’Shea
mie li	 nie skomplikowa ne	potrze by	 i	 upodoba nia:	wła dza,	 dobry	bour bon	 i	 kobie ty.
Kolejność	za le ża ła	od	okolicz ności.
–	Musisz	się	uspokoić	–	za czął	Mac.	–	To	mor der cze	spojrze nie	może	nam	wystra -

szyć	gości.
–	Je stem	spokojny.	Widzisz?	–	Na	dowód	Bra den	roz ja śnił	twarz	w	uśmie chu.
Mac	pokrę cił	głową.
–	Słuchaj,	obaj	dobrze	wie my,	że	nie	znosisz	Sha ne’a	Chapma na.	To	drań	i	oszust.



Ale	nie za leż nie	od	osobistych…
–	Za cze piał	Zarę.
Bra den	 za trzymał	 się	 tuż	 przy	 bra cie	 i	 skrzyżował	 ra miona	 na	 pier si.	 Sha ne

Chapman	był	zmorą	ich	rodziny.	Kilka	lat	temu	chciał	przy	pomocy	ich	domu	aukcyj-
ne go	odszukać	i	wejść	nie le galnie	w	posia da nie	ja kichś	pa mią tek.	Bra den	za anga żo-
wał	się	w	to	chybione	przedsię wzię cie,	nie potrzeb nie	tra cąc	dużo	cza su	i	pie nię dzy.
Ob ra żony	Sha ne	usiłował	po	wszystkim	szanta żować	rodzinę	O’Shea.	Jego	poża -

łowa nia	godne	podchody	spotka ły	się	ze	zde cydowa nym	odporem.	Powinien	dzię ko-
wać	Bogu,	że	w	ogóle	żyje,	bo	cała	spra wa	roze gra ła	się	jesz cze	za	cza sów	Pa tric-
ka	O’Shea.
Na	przyję cie	Sha ne	tra fił	wyłącz nie	z	jedne go	powodu.	W	tym	środowisku	za sa da

„miej	przyja ciół	blisko	sie bie,	a	wrogów	jesz cze	bliżej”,	nie	była	tylko	czczą	for muł-
ką.
–	Miej	na	nie go	oko	–	cią gnął	Bre den.	–	On	nie	może	nam	za kłócić	pla nów.	Je śli

trze ba	bę dzie	się	go	pozbyć…
–	Dam	znać	Ryke rowi	–	przytaknął	Mac.
Ryker.	Pra wa	ręka	kla nu	O’Shea,	nie mal	członek	rodziny.	Nie for malnie	adoptowa -

ny	we	wcze snona stoletnim,	buntowniczym	okre sie	swoje go	życia,	nie ustannie	im	to-
wa rzyszył.
Do	dia bła	z	tym.	Bra den	nie	chciał	mieć	krwi	na	rę kach.	Chciał	się	skupić	na	od-

zyskiwa niu	pa mią tek	rodzinnych,	z	cze go	ich	dom	aukcyjny	był	zna ny.
Na	liście	ich	klientów	znajdowa ła	się	ścisła	elita,	a	szepta na	propa ganda	sta le	po-

większa ła	to	grono.	Bez cenne	dzie ła,	które	fir ma	potra fiła	wykopać	dosłownie	spod
zie mi	na	końcu	świa ta,	były	kołem	za ma chowym	ich	biz ne su.
Fakt,	część	z	tych	dzieł	była	„odnajdywa na”	le galnymi	me toda mi	i	szmuglowa na

przy	 oka zji	 oficjalnych	 transakcji.	Dyskre cja	 to	 dodatkowe	 źródło	 krociowych	 zy-
sków.
–	Uwa żam,	że	twoje	podejście	do	Zary	nie	jest	najmą drzejsze	–	za uwa żył	Mac,	są -

cząc	bour bona.	–	Za	dużo	w	tym	emocji,	a	za	mało	skupie nia.
–	I	kto	to	mówi?	–	Bra den	zmrużył	oczy.	–	Męż czyzna,	który	w	każ dym	większym

mie ście	ma	kobie tę.
Mac	spojrzał	na	nie go	przez	trzyma ne	w	ręce	szkło.
–	Nie	mówimy	o	mnie.	Chyba	że	chcesz,	że bym	to	ja	uwiódł	tę	piękną	or ga niza tor -

kę	przyjęć.
–	Trzymaj	swoje	choler ne	rącz ki	z	dala	od	niej.
Dla cze go	na gle	zrobił	się	taki	za bor czy?	Prze cież	nie	rości	sobie	do	Zary	żadnych

praw.
Ale	trzymał	ją	w	ra mionach,	czuł	ją	przy	sobie	i	widział,	z	ja kim	lę kiem	pa trzy	na

Sha ne’a.	I	jaka	jest	bez bronna.	Nie	znosił	na pa stowa nia	czy	w	ogóle	złe go	trakto-
wa nia	kobiet.
Jego	siostra	La ney	aktualnie	prowa dza	się	z	ta kim	irytują cym	pa lantem.	A	Bra den

czuje	się	za	nią	odpowie dzialny.	Nie	pozwoli,	by	ktokolwiek	poniżał	jego	siostrzycz -
kę.	W	życiu.
–	Zarę	zostaw	mnie,	a	sam	skoncentruj	się	na	nowych	oddzia łach	–	pora dził	bra tu

Bra den.	–	Czy	to	wszystko?



Mac	dokończył	drinka	i	odsta wił	szklankę.
–	Póki	co	tak.	Będę	miał	oko	na	Sha ne’a.	W	ra zie	cze go	pozosta je	Ryker.	Wiem,

że	to	nie zgodne	z	nową	linią,	ale	nie	może my	dopuścić,	żeby	Sha ne	nam	pokrzyżo-
wał	pla ny.	Je ste śmy	już	bliscy	zna le zie nia	tych	zwojów.
Bra den	pokiwał	głową	i	odszedł,	by	dołą czyć	do	gości.	Rę kopisy,	a	było	ich	dzie -

więć,	 przedsta wia ły	 od	 wie ków	 dla	 rodziny	 O’Shea	 szcze gólną	 war tość.	 Bra den
chciał	je	odzyskać.	Wie dział	tylko,	że	jesz cze	w	cza sach	wielkie go	kryzysu	znajdo-
wa ły	się	w	domu,	w	którym	te raz	miesz ka	Zara.	Prawdopodob nie	złożono	je	w	ja -
kiejś	skrzyni,	która	kilka dzie siąt	lat	temu	zosta ła	sprze da na.
Skrzynię	 nie dawno	 odna le ziono,	 ale	 nie ste ty	 była	 pusta.	Wszystko	wska zywa ło

więc,	że	zwoje	znajdują	się	tam,	gdzie	je	ostatnio	widzia no.	Czyli	w	domu	Zary.
Gdy	tylko	Bra den	otworzył	prowa dzą ce	do	sali	ba lowej	drzwi,	spostrzegł	Sha ne’a

stoją ce go	obok	Zary.	Ona	krę ciła	głową	i	już	chcia ła	się	odwrócić,	gdy	Sha ne	chwy-
cił	ją	za	ra mię	i	za czął	cią gnąć	w	swoją	stronę.
–	Zostaw	pa nią	Per kins	w	spokoju!	–	Bra den	nie	próbował	ukrywać	wście kłości.

Pocze kał	chwilę,	ale	stoją cy	do	nie go	tyłem	Sha ne	cią gle	za ciskał	dłoń	na	ra mie niu
Zary.	–	Weź	tę	łapę	albo,	nie	cze ka jąc	na	ochronę,	sam	skopię	ci	tyłek.
Za	 sobą	 słyszał	 głos	 Maca,	 który	 pole cił	 komuś	 z	 pra cowników	 za alar mować

ochronia rzy.	 Bra den	 wie dział,	 że	 brat	 ma	 jak	 najlepsze	 intencje,	 ale	 jemu	 furia
prze słoniła	wzrok.	Nie świa domi	nicze go	goście	na dal	dobrze	się	ba wili.
Sha ne	spojrzał	na	Bra de na	przez	ra mię.
–	Cie bie	to	nie	dotyczy.	Zarę	i	mnie	łą czy	pewna	nie dokończona	spra wa.	Ot,	kłót-

nia	kochanków.
Rzut	oka	na	jej	twarz	wystar czył	Bra de nowi	do	stwier dze nia,	że	ta	spra wa	jest

już	dawno	za kończona	i	z	pewnością	nie	był	świadkiem	kłótni	kochanków.	Zresz tą
Zara	już	mu	to	wcze śniej	powie dzia ła.
Te raz	pa trzyła	na	nie go	sze roko	otwar tymi	ocza mi	i	mimo	unie sionej	dumnie	gło-

wy	oraz	za ciśnię tych	w	gnie wie	warg	to	spojrze nie	wyra ża ło	lęk.
Bra den	nie	za mie rzał	tole rować	obecności	Sha ne’a	ani	chwili	dłużej.	Zła pał	go	za

nadgar stek	i	ścisnął	mocno,	tak,	by	za bola ło.
–	Trzymaj	swoje	brudne	łapy	z	dala	od	niej.	I	to	już!
Sha ne	puścił	ra mię	Zary.
–	Nie	możesz	mnie	cały	czas	unikać	–	syknął	do	niej,	sta ra jąc	się	wyzwolić	nad-

gar stek	z	że la zne go	uścisku	Bra de na.	–	 Jak	 jesz cze	raz	za dzwonię,	 ra dzę	ci	ode -
brać,	bo	ina czej	przyjdę	do	cie bie	do	biura.	A	tego	byś	chyba	nie	chcia ła.
Gdy	Sha ne	się	odwrócił,	Bra den	za stą pił	mu	drogę.
–	Je śli	jesz cze	raz	w	ten	sposób	potraktujesz	ją	albo	ja kąś	inną	kobie tę,	bę dziesz

modlił	się	o	śmierć.	Zrozumia łeś?
Sha ne	wa hał	się	przez	chwilę,	po	czym	ze	śmie chem	klepnął	Bra de na	w	ra mię.
–	Wyka pa ny	syna lek	Pa tricka.	Nie zrówna ny	w	pogróż kach	i	nie	cofa ją cy	się	przed

mokrą	robotą.	A	ja	myśla łem,	że	nie	bę dziesz	chciał	brudzić	sobie	rą czek.
Chociaż	słowa	Sha ne’a	bar dzo	dotknę ły	Bra de na	i	był	gotów	mu	przyłożyć,	w	głę -

bi	duszy	wie dział,	że	to	nie prawda.	On	nie	jest	taki	jak	ojciec.
Bra den	nigdy	nie	zle cił	za bójstwa.	Obie cał	sobie,	że	nigdy	się	do	tego	nie	posunie,

chociaż	w	tej	chwili	zwątpił	w	słusz ność	tej	obietnicy.



–	Kie dyś	trze ba	za cząć	–	powie dział	sentencjonalnie,	gdy	dwóch	umundurowa nych
ochronia rzy	przyszło	poka zać	Sha ne’owi	drzwi.
Nie	używa li	 prze mocy,	 by	nie	wzbudzać	 sensa cji,	 ale	 otoczyli	 utra pieńca	 z	 obu

stron	i	odprowa dzili	do	najbliż sze go	wyjścia.	Otocze nie	poświę ciło	ca łej	sce nie	tylko
se kundę	uwa gi,	po	czym	ludzie	wrócili	do	prze rwa nych	roz mów.	Je śli	chcesz	się	za -
liczać	do	krę gu	zna jomych	rodu	O’Shea,	musisz	przede	wszystkim	pilnować	wła sne -
go	nosa.
Po	wyjściu	Sha ne’a	Bra den	podszedł	do	Zary.
–	Wszystko	okej?	–	usłyszał	za	sobą	szept	Maca.
Przytaknął	ruchem	głowy,	ob jął	Zarę	i	odparł:
–	Tak.	Za stąp	mnie,	proszę.
W	milcze niu	poprowa dził	 ją	do	ma łe go	pokoiku	na	 tyłach	sali	ba lowej.	Za mknął

drzwi	 i	 sta nął	z	Zarą	 twa rzą	w	twarz.	Roz cie ra ła	bolą ce	ra mię,	a	Bra den	musiał
użyć	ca łej	siły	woli,	by	nie	pognać	za	Sha ne’em	i	nie	zbić	tego	typa	na	kwa śne	jabł-
ko.
De likatnie	 chwycił	 ją	 za	drugie	 ra mię,	mimowolnie	dotyka jąc	przez	 se kundę	 jej

pier si,	i	poprowa dził	w	kie runku	jedne go	ze	skórza nych	klubowych	fote li.
Włą czył	lampkę	stoją cą	na	stoliku	i	przykucnął.
–	Bra den…
Prze rwał	jej	ruchem	ręki.
–	Chciałbym	obejrzeć	twoje	ra mię.
–	Nic	mi	nie	jest.	Muszę	wra cać	do	pra cy,	na prawdę.	Tak	mi	przykro	z	powodu	tej

sce ny.
–	Albo	podwiń	rę kaw,	albo	zsuń	sukienkę	z	ra mie nia,	bo	nic	nie	widzę.
Wa ha ła	 się	 przez	moment,	 po	 czym	 odsunę ła	ma te riał,	 uka zując	 kre mowobia łą

skórę	 i	 ra miącz ko	od	sta nika	w	kolorze	ciemnonie bie skim.	Wzruszyła	 ra mie niem,
by	je	nie co	unieść.
Na	widok	odcisków	palców	na	nie ska zitelnie	ja snej	skórze	w	Bra de nie	wszystko

się	za gotowa ło.
–	Powinie nem	był	jednak	mu	dokopać.
Powoli	na cią gnął	ma te riał	sukienki	na	bark	 i	ra mię.	Pa trzyli	sobie	w	oczy.	Zara

przytrzyma ła	jego	rękę.	Lekko	drża ła.
–	Nic	mi	nie	jest	–	upewniła	Bra de na	po	raz	kolejny.	–	Dzię kuję	ci	za	wszystko,	ale

na prawdę	muszę	wra cać	do	swoich	obowiąz ków.
Nie	zda wał	sobie	spra wy,	jak	blisko	niej	się	znajduje,	dopóki	nie	poczuł	na	policz -

ku	jej	odde chu.	Spojrzał	na	jej	w	twarz,	po	czym	jego	wzrok	powę drował	w	okolice
jej	warg.
–	Nie	za wsze	kie ruje	mną	bez inte re sowność.
Uniosła	w	uśmie chu	ką cik	ust.
–	Cokolwiek	tobą	kie rowa ło,	za dzia ła łeś	skutecz nie.
Na chylił	się	bliżej,	tak	blisko,	że	ich	usta	nie mal	się	styka ły.
–	Ja	za wsze	je stem	skutecz ny.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Skutecz ny.	 Troskliwy.	Opie kuńczy.	Wie lu	 jesz cze	 przymiotników	moż na	 by	 użyć
dla	opisu	Bra de na	O’Shea.	W	końcu	całkiem	nie proszony	obronił	 ją	przed	agre sją
ze	strony	Sha ne’a.
Zara	mocniej	wtuliła	się	w	płaszcz.	Sukienka	była	świetnym	pomysłem,	je śli	cho-

dzi	 o	 prze bywa nie	 w	 pomiesz cze niu,	 jednak	w	wa runkach	 burzy	 śnież nej	 tra ciła
swą	 przydatność.	 Seksowne	 szpilki	 trze ba	 było	 wymie nić	 na	 śnie gowce.	 Co	 za
szczę ście,	że	uwie rzyła	prognozom	i	wzię ła	je	z	sobą.	Nie ste ty	grube	buty	na	gumo-
wych	 pode szwach	 całkowicie	 niwe czyły	 efekt	 ulubionej	wie czorowej	 „ma łej	 czar -
nej”.
–	Mówiłeś,	że	do	domu	odwie zie	mnie	szofer.	Nie	wie dzia łam,	że	z	za wodu	je steś

kie rowcą.
Spojrza ła	 na	 profil	 Bra de na	 roz ja śnia ny	 je dynie	 świa tła mi	 de ski	 roz dzielczej.

W	mroku	wyglą dał	jesz cze	bar dziej	ta jemniczo.	Istna	enigma.
–	Po	incydencie	z	Sha ne’em	nie	mógłbym	powie rzyć	twoje go	bez pie czeństwa	ko-

muś	inne mu.	–	Mocniej	chwycił	kie rownicę,	bo	koła	za czę ły	się	ślizgać.	Auto	odzy-
ska ło	 równowa gę.	 –	Nie	 chciałbym	 też,	 że byś	 sama	prowa dziła	w	 ta kiej	 za mie ci.
Podsłucha łem	 ludzi	 na	 przyję ciu.	 Podob no	 prognoza	 prze widuje	 już	 nie	 kilku,	 ale
około	trzydzie stocentyme trową	war stwę	śnie gu.
Zara	wstrzyma ła	oddech,	gdy	Bra den	ostroż nie	i	umie jętnie	pokonywał	ostry	za -

kręt.	Mimo	że	 sa mochodem	z	 lekka	 za rzuciło,	wszystko	 skończyło	 się	pomyślnie.
Ulice	opustosza ły	–	na	drodze	z	za bytkowe go	pa ła cyku	w	Be acon	Hill	minę li	za le d-
wie	dwa	sa mochody.
–	 Przykro	 mi	 z	 tego	 powodu	 –	 powie dzia ła,	 gdy	 sa mochód	 wyszedł	 na	 prostą

i	moż na	było	 za cząć	 oddychać	nor malnie.	 –	Powinnam	była	 cię	posłuchać	 i	wyjść
wcze śniej	z	powodu	złej	pogody.	Wte dy	Sha ne	nie	miałby	oka zji	na robić	kłopotów,
a	ty	nie	musiałbyś	opusz czać	domu	w	ta kich	wa runkach.
–	Sha ne	za wsze	bę dzie	źródłem	kłopotów,	chyba	że	spotka	godne go	sie bie	prze -

ciwnika.	 –	Bra den	błysnął	 zę ba mi	w	uśmie chu,	który	w	ciemności	wypadł	 jesz cze
bar dziej	złowiesz czo.	Kryło	się	w	nim	milczą ce	za łoże nie,	że	to	Bra den	jest	owym
prze ciwnikiem.	–	O	nic	się	nie	martw.	Burza	nadcią gnę ła	szyb ciej,	niż	prze widywa -
no,	a	ja	i	tak	nie	mia łem	tego	wie czoru	nic	wię cej	do	roboty.
–	Mam	na dzie ję,	że	goście	bez	prze szkód	dotar li	do	domów	–	powie dzia ła.
Pomyśla ła	 też	 o	 ludziach	 od	 ca te ringu,	 którzy	 opuścili	 re zydencję	mniej	 wię cej

w	tym	cza sie	co	ona.	Mia ła	na dzie ję,	że	nie	spotka	ich	nic	groź ne go.
–	Wyszli	ja kąś	godzinę	temu.	Wte dy	jesz cze	nie	było	tak	okropnie.
Zara,	 jak	 to	mia ła	w	zwycza ju	na	każ dym	przyję ciu,	 zosta ła	 aż	do	 za kończe nia

sprzą ta nia.	Musia ła	mieć	pewność,	że	zosta wia	miejsce	w	ta kim	sta nie,	w	ja kim	je
za sta ła.	 Kilkoro	 sprzą ta ją cych	 jednak	musia ło	 jesz cze	 chwilę	 popra cować.	Mia ła
na dzie ję,	że	nic	złe go	się	im	nie	sta nie.



–	Miesz kasz	sama?
Pyta nie	Bra de na	za wisło	w	powie trzu,	nie	pozwa la jąc	jej	za pomnieć,	że	oto	sie dzi

obok	najseksowniejsze go	męż czyzny	na	 świe cie.	Oczywiście	nie	 zna ła	wszystkich
męż czyzn,	ale	była	pewna,	że	uwodzicielskim	spojrze niem	i	sze rokimi	ba ra mi	Bra -
den	O’Shea	wygrywa	z	każ dym.
–	Tak.	Trzy	mie sią ce	temu	wprowa dziłam	się	do	domu	bab ci.	Umar ła,	a	ja	byłam

jej	je dyną	krewną.
–	Bar dzo	mi	przykro	–	powie dział,	pocie sza jąc	ją	uściskiem.	Zarę	ten	gest	za sko-

czył.	Bra den	nie	wyglą dał	na	człowie ka,	który	potra fi	współczuć.	Czuła	jednak,	że
z	jego	strony	było	to	szcze re.
–	Mój	ojciec	opuścił	nas	pół	roku	temu	–	cią gnął	tonem	pełnym	zrozumie nia.	–	Wy-

da je	mi	się,	jakby	to	było	wczoraj.	Cza sem	sobie	myślę,	że	za raz	obudzę	się	z	sen-
ne go	kosz ma ru	i	zoba czę	go	w	dobrym	zdrowiu.	Nikt	nie	przypusz czał,	że	miał	aż
tak	chore	ser ce.
Zara	 z	 trudem	 prze łknę ła	 ślinę.	 Dobrze	 zna ła	 to	 poczucie,	 że	 się	 śni	 zły	 sen.

W	swoich	wyobra że niach	na	te mat	Bra de na	nie	bra ła	pod	uwa gę,	że	 jest	to	czło-
wiek	 zra niony,	 na dal	 cier pią cy	 z	 powodu	 stra ty.	 Tak	 wielkiej,	 jak	 wielką	 była	 jej
stra ta.
Super.	Dzisiejszy	wie czór	dowiódł	nie	tylko	tego,	że	potra fi	się	za chować	nie pro-

fe sjonalnie,	ale	też	że	jest	nie czuła	i	bez	ser ca.
–	Tak,	to	strasz ne	prze życie.	–	Po	raz	pierwszy	od	śmier ci	bab ci	poczuła,	że	do-

brze	jest	się	komuś	zwie rzyć.	Sha ne	z	pewnością	nie	był	człowie kiem,	który	chciał-
by	ją	pocie szyć.	Zresz tą	mie li	za le dwie	kilka	randek.	–	Dziwnie	się	czuję,	miesz ka -
jąc	w	jej	domu.	Jak	byłam	mała,	cza sem	u	niej	nocowa łam,	ale	te raz	dom	wyda je	mi
się	pusty.	I	jakby	większy.
Zara	nigdy	nie	bała	się	miesz kać	sama,	ale	w	tak	wielkim	domu,	za ludnionym	–	jak

głosiły	plotki	–	przez	licz ne	duchy,	czuła	się	nie swojo.	Noca mi	nie mal	się	skra da ła,
jakby	nie	chcąc	nikogo	obudzić.
Może	kie dy	pozbę dzie	się	czę ści	sta rych	me bli	i	roz pa kuje	swoje	rze czy,	na resz -

cie	poczuje	się	jak	u	sie bie.	Ale	jesz cze	do	tego	nie	dojrza ła.	Nie	była	w	sta nie	usu-
nąć	 z	 domu	 ulubionych	 przedmiotów	 bab ci	 ani	 się	 de finitywnie	 roz pa kować.	Nie
czuła by	się	z	tym	dobrze.	Gdyby	w	jej	psychice	pogrze bał	te ra peuta,	z	pewnością
miałby	 coś	 do	 powie dze nia	 na	 te mat	 jej	 lę ków	 przed	wszelkimi	 zobowią za nia mi.
Na wet	je śli	dotyczą	je dynie	miejsca	za miesz ka nia.
Za	sobą	dostrze gli	miga ją ce	czer wono-nie bie skie	świa tła.	Bra den	spojrzał	w	lu-

ster ko	i	za ciska jąc	zęby,	zje chał	na	pobocze.
Zara	ściślej	otuliła	się	płasz czem.	Co	się	dzie je?	Prze cież	nie	prze kroczyli	pręd-

kości.
Przypomnia ły	jej	się	pogłoski	o	poza prawnych	me todach	dzia ła nia	rodziny	O’Shea.

Nie	wie dzia ła,	na	ile	są	prawdziwe	i	nie	czuła	się	uprawniona	do	wyda wa nia	są dów,
ale	wątpliwości	 za wsze	 pozosta ną	wątpliwościa mi.	Wie dzia ła	 je dynie,	 że	 ten	 ród
jest	bar dzo	wpływowy	i	że	świetnie	jej	pła ci.	Aha,	i	jesz cze	że	Bra den	jest	najsek-
sowniejszym	fa ce tem,	na	ja kim	mia ła	oka zję	za wie sić	oko.	I	ja kie go	dotyka ła.
–	Nic	nie	mów	–	ostrzegł	ją	Bra den.
Oszołomiona	kiwnę ła	głową.	Co	zresz tą	mia ła by	powie dzieć?



Bra den	opuścił	szybę.	Do	sa mochodu	podszedł	policjant.
–	Dobry	wie czór,	pa nie	ofice rze.
Funkcjona riusz	na chylił	się	i	omiótł	wzrokiem	wnę trze	sa mochodu.
–	Na	drogach	mamy	drugi	stopień	za groże nia	i	szykuje my	się	do	ogłosze nia	trze -

cie go.	Ma cie	ja kiś	waż ny	powód,	żeby	je chać?
–	Nie,	proszę	pana.	Po	prostu	odwożę	do	domu	moją	pra cownicę,	bo	są dzę,	że	nie

byłoby	bez piecz nie,	gdyby	je cha ła	sama.
Policjant	spojrzał	na	Zarę,	która	lekko	się	do	nie go	uśmiechnę ła.
–	Jak	da le ko	pani	miesz ka?
–	Tu	za raz,	na	końcu	ulicy	–	odparł	Bra den,	poka zując	palcem.	Zara	dała	mu	na

początku	wska zówki	i	faktycz nie,	od	celu	dzie liło	ich	za le dwie	kilka	domów.
–	Ra dzę	zostać	u	pani,	kie dy	już	ją	pan	odwie zie.	Za	jaz dę	przy	trze cim	stopniu

za groże nia	 grozi	 mandat	 –	 oświadczył	 funkcjona riusz.	 –	 Będę	 was	 ob ser wował,
żeby	sprawdzić,	czy	dotar liście	na	miejsce.
Zara	dość	szyb ko	poję ła	zna cze nie	słów	policjanta.	Bra den	miałby	u	niej	zostać?

To	zna czy…	na	noc?	U	niej	w	domu?	Poczuła,	jak	z	na pię cia	za ciska	się	jej	żołą dek.
Jej	pra codawca	ma	spę dzić	u	niej	noc?	Męż czyzna,	które go	uwa ża	za	nie sa mowicie
seksowne go	i	które mu	nie	umia ła by	się	oprzeć?	Prze cież	już	mię dzy	nimi	za iskrzy-
ło.	I	co?	To	ma	nie	być	dla	niej	proble mem?
–	Dzię ki	–	odparł	Bra den.	–	Doce nia my	pana	troskę.
Bra den	za mknął	z	powrotem	szybę,	a	policjant	wrócił	do	swoje go	wozu.	W	sa mo-

chodzie	Bra de na	za pa dło	milcze nie.	Oboje	zda li	sobie	spra wę	z	wagi	tego,	co	może
się	wyda rzyć.
Zara	za ryzykowa ła	szyb kie	spojrze nie,	które	pozwoliło	jej	stwier dzić,	że	Bra den

nie	wyglą da	na	poruszone go.	Pa trzył	przed	sie bie,	sprawdził	luster ka	i	wje chał	na
jezdnię.	Gliniarz	za trą bił,	gdy	go	mija li.	Bra den	wykonał	ma newr	skrę tu	i	wje chał
na	drogę	prowa dzą cą	do	wolno	stoją ce go	na	tyłach	budynku	ga ra żu.
Gdy	sta nął	i	zga sił	silnik,	Zara	nie	mogła	wytrzymać	na ra sta ją ce go	na pię cia.	Od-

pina jąc	pasy,	błyska wicz nie	odwróciła	się	do	Bra de na	i	wypa liła:
–	Tak	mi	przykro.	Gdybym	wie dzia ła,	że	bę dziesz	musiał	zostać,	nie	zgodziła bym

się,	że byś	mnie	odwoził.
Bra den	rzucił	jej	nie mra wy	uśmiech.
–	Nie	masz	powodu	mnie	prze pra szać.	Za wsze	chętnie	spę dzę	noc	z	piękną	kobie -

tą.

Był	 w	 pełni	 świa domy	 swojej	 wła dzy.	 Każ dy,	 komu	 obiło	 się	 o	 uszy	 na zwisko
O’Shea,	dobrze	wie dział,	jak	potęż na	i	wpływowa	jest	ta	rodzina.	Nie je den	miejsco-
wy	policjant	czy	urzędnik	sie dział	u	nich	w	kie sze ni,	co	wie lokrotnie	ra towa ło	 ich
z	roz ma itych	ta ra pa tów.
Ale	na wet	Bra den	nie	miał	wpływu	na	poja wie nie	się	śnie życy	i	na	zwią za ny	z	tym

stan	dróg.	W	innych	okolicz nościach	z	pewnością	nie	prze jąłby	się	ostrze że niem	po-
licjanta	i	wrócił	do	domu.	W	końcu	nie	po	raz	pierwszy	zła małby	pra wo.
Ale	niby	dla cze go	miałby	to	zrobić	te raz?	Przymusowy	pobyt	w	domu	Zary	da wał

mu	prze cież	upra gnione	zie lone	świa tło.	Nie	spodzie wał	się,	że	ujrzy	je	tak	prędko.
Nie	ma	mowy,	dziś	na	pewno	nie	odje dzie.	Nie	te raz,	gdy	miłosna	che mia	mię dzy



nimi	jest	spra wą	oczywistą.
Gdy	 je chał	w	stronę	ga ra żu,	 zga sła	 la tar nia.	Za klął	pod	nosem,	bo	na tychmiast

cała	ulica	za tonę ła	w	mroku.
–	Chyba	wyłą czyli	elektrycz ność.
–	Super	–	mruknę ła	Zara.	–	A	ja	nie	mam	ge ne ra tora.	Ale	chwilecz kę,	mam	ja kieś

pie cyki	ga zowe.	Jedne go	na wet	raz	użyłam,	tego	w	sypialni.
Bra den	nie	wie dział,	co	bar dziej	podnosi	mu	w	tej	chwili	ciśnie nie:	czy	moż liwość

spełnie nia	woli	umie ra ją ce go	ojca	 i	prze szuka nia	 tego	domu,	czy	 też	sam	na	sam
w	ciemności	z	seksowną,	za trudnioną	u	nie go	kobie tą.
Za trzymał	się	przed	tylnym	wejściem	do	domu.
–	Zostań	tu.	Za raz	ci	pomogę.
Nie	cze ka jąc	na	jej	zgodę,	wyskoczył	na	mróz	i	okrą żył	ma skę	sa mochodu,	oświe -

tla jąc	 drogę	 ekra nem	 te le fonu.	 Cią gle	miał	 na	 sobie	 gar nitur	 z	 przyję cia,	 jednak
jako	człowiek	prze widują cy	zdą żył	za mie nić	ele ganckie	buty	na	zimowe.
Wstrzą sa jąc	się	przy	dotyku	zimnej	klamki,	otworzył	drzwi	od	strony	pa sa że ra,

chwycił	dłoń	Zary	w	rę ka wicz ce	i	ob jął	ją	w	pa sie.	Gdy	poma gał	jej	wysiąść,	poczu-
ła,	że	się	czer wie ni.	Uniosła	ku	nie mu	twarz.	Śnieg	osia dał	na	jej	długich	rzę sach
ota cza ją cych	oczy	koloru	cze kola dy.	Nie uma lowa ne	usta	zda wa ły	doma gać	się	czu-
łości,	a	płatki	śnie gu	topnia ły	na	ja snoróżowej	skórze.
A	niech	to	szlag.	Je śli	nie	bę dzie	ostroż ny,	sza le ją ce	libido	może	przysporzyć	mu

kłopotów.	Wyzna czył	sobie	cel,	a	Zara	ma	być	jednym	ze	środków	jego	re aliza cji.
Brzmi	to	może	brutalnie,	ale	musi	w	pierwszym	rzę dzie	za dośćuczynić	woli	zmar łe -
go	ojca	i	odna leźć	utra cone	rodzinne	pa miątki.
To	nie mal	pewne,	że	ukryto	je	gdzieś	tu,	w	domu	Zary.	Dom	ten	na le żał	bowiem

dawniej	do	jego	rodziny,	która	utra ciła	go	wskutek	wielkie go	kryzysu.
–	Wiesz,	ja	umiem	chodzić.	–	Roze śmia ła	się,	podnosząc	do	góry	szpilki.	–	Zmie ni-

łam	buty,	dam	radę.
–	A	może	ja	się	przytrzymuję,	żeby	sa me mu	nie	upaść?	–	odparł,	po	czym	za trza -

snął	za	nią	drzwi	i	za mknął	sa mochód.	–	Będę	świe cił,	że byś	mogła	zna leźć	klucze.
Szli	w	kie runku	drzwi,	zna cząc	głę bokie	śla dy	w	śnie gu,	który	się gał	 im	 już	do-

brze	powyżej	kostek	i	cią gle	ob ficie	pa dał.
Zara	wyję ła	 z	 kie sze ni	 płasz cza	 klucze	 i	 ge stem	na ka za ła	Bra de nowi,	 by	 szedł

przodem.	Gdy	we szli	do	środka,	pode szła	do	pa ne lu	ste rowa nia,	by	wyłą czyć	alarm.
–	Wciska nie	kodu	już	mi	we szło	w	krew	–	wyja śniła,	wzrusza jąc	ra miona mi.	–	Kie -

dy	wchodzę	i	kie dy	wychodzę.
Bra den	oświe tlił	otocze nie.	Za uwa żył	bar dzo	ob szer ną	kuchnię	i	za kończone	łu-

kiem	przejście	do	czę ści	miesz kalnej.	Dobrze	byłoby	mieć	te raz	wię cej	świa tła.	Oj-
ciec	pewnie	śmie je	się	w	za świa tach,	że	Bra de nowi	uda ło	się	wejść	do	domu,	w	któ-
rym	 jednak	 nic	 nie	może	 zoba czyć.	 Ale	 syn	 nie	 dopuści,	 by	 prze rwa	w	 dosta wie
ener gii	prze szkodziła	mu	w	wykorzysta niu	tej	nadzwyczajnej	oka zji.
–	Masz	może	ja kieś	la tar ki	czy	świe ce?	–	za pytał,	sta ra jąc	się	nie	świe cić	jej	te le -

fonem	w	oczy.
–	Wiem,	gdzie	są	świe ce,	ale	co	do	la ta rek,	to	nie	je stem	pewna.	Miesz kam	tu	od

nie dawna,	jesz cze	się	do	końca	nie	roz pa kowa łam.	–	Zara	zdję ła	płaszcz	i	powie siła
go	na	haku	wbitym	w	drzwi.	–	Daj	mi	swój,	skoro	masz	zostać,	też	go	powie szę	–	za -



proponowa ła.
Bra den	zdjął	płaszcz	i	podał	go	Za rze,	której	wycią gnię ta	ręka	nie chcą cy	tra fiła

w	ciemności	na	jego	policzek.
–	Prze pra szam,	nie	chcia łam	cię	ude rzyć.
–	Nic	się	nie	sta ło	–	oświadczył,	bo	faktycz nie	ręka	Zary	nie	wyrzą dziła	mu	żadnej

krzywdy,	a	tylko	przypomnia ła,	na	czym	powinien	się	skupić.	–	Nic	nie	widać,	więc
pewnie	jesz cze	trochę	na	sie bie	powpa da my.
Nie	miał	nic	prze ciwko	temu,	by	się	o	nią	raz	czy	drugi	otrzeć.	Bę dzie	na wet	miło,

byle by	tylko	przy	oka zji	nie	stra cić	z	oczu	główne go	celu,	dla	które go	się	tu	zna lazł.
–	Jedna	świe ca	powinna	być	tutaj,	a	druga	na	stoliku	w	sa lonie.	Za pałki	są	w	szu-

fla dzie	obok	zle wu	–	powie dzia ła,	gdy	uda ło	jej	się	powie sić	płaszcz	Bra de na	obok
swoje go.	–	Najpierw	 jednak	powinnam	uruchomić	ga zowy	kominek	w	sa lonie.	Po-
świe cisz	mi?
Szła,	szura jąc	noga mi	po	podłodze,	a	Bra den	sta rał	się	oświe tlać	jej	drogę	te le fo-

nem.	Otworzyła	szufla dę	i	wyję ła	pudełko	za pa łek.	Pode szła	do	nie go	i	za trzyma ła
się.
–	Le piej	trzymaj	się	blisko	mnie,	bo	się	poobijasz	–	pora dziła	mu.
Trzymać	się	blisko?	Nie	ma	proble mu.	Ob jął	Zarę	w	pa sie,	ścisnął	lekko	i	na chy-

liwszy	się	do	jej	ucha,	za pytał:
–	Tak	jak	te raz?
Jego	dotyk	spra wił,	że	za drża ła.	Ta kiej	re akcji	ocze kiwał,	tyle	że…	chole ra,	te raz

sam	pra wie	drżał,	bo	pachnia ła	 tak	cudownie,	a	 jej	 je dwa biste	włosy	 ła skota ły	go
w	usta.	Chwila,	moment,	kto	tu	kogo	miał	uwodzić?	Ona	nie	zrobiła	nic	w	tym	kie -
runku,	a	on	już	gotów	jest	bła gać	o	wię cej.
–	No	może	nie	aż	tak	blisko	–	mruknę ła,	odsuwa jąc	się	lekko.
Nie	wie dzia ła,	że	Bra den	pla nuje	 jesz cze	większą	bliskość,	że	chce	ją	uza leż nić

od	swoje go	dotyku.
–	Uwa żasz,	że	to	dobry	pomysł?	–	spyta ła	na gle.
–	Oczywiście.	Roz pa le nie	kominka	to	świetny	pomysł.	Ina czej	tu	za mar z nę,	chyba

że	włą czą	prąd.
W	ciemności	roz legł	się	jej	śmiech.
–	Nie	to	mia łam	na	myśli,	dobrze	o	tym	wiesz.	Ty	mnie	za trudniasz.
–	Je stem	tego	w	pełni	świa domy.	Wiem	też,	że	je śli	nie	uda	nam	się	ogrzać	za	po-

mocą	pie cyka,	bę dzie my	musie li	uciec	się	do	bar dziej…	na turalnych	sposobów.
–	 Dzia ła nie	 pod	 wpływem	 doraź nych	 pra gnień	 i	 za istnia łych	 okolicz ności	 to	 na

pewno	kiepski	pomysł.	I	to	dla	nas	dwojga.
–	 Ja	o	wszystkim	pa mię tam,	Zara.	 –	 Jego	cia ło	porusza ło	się	w	rytmie	 jej	cia ła.

Sta rał	się	nie	zwiększać	dystansu.	–	Ale	co	stoi	na	prze szkodzie,	żeby	wykorzystać
róż norodne	źródła	cie pła,	a	dopie ro	póź niej	omówić	„za istnia łe	okolicz ności”	i	to,	co
dla	nas	z	nich	wynika?
Spojrza ła	na	nie go	przez	ra mię.
–	Nie	może my	te raz	tego	usta lić.	Ja	potrze buję	tej	pra cy	i	na wet	gdybyś	mi	się	po-

dobał…
–	A	tak	prze cież	jest…
–	Podkre ślam:	na wet	gdybyś	–	prze rwa ła	mu	głośniejszym	i	bar dziej	sta nowczym



tonem	–	to	i	tak	bym	nie	za ryzykowa ła	pójścia	z	tobą	do	łóż ka.	Nie	chcę	znisz czyć
na szej	za wodowej	współpra cy.
W	 ciemności	 pra wie	 nie	 widział	 jej	 twa rzy,	 bo	 te le fonem	 oświe tlał	 prze strzeń

przed	nimi.	Ale	czuł,	że	Zara	coraz	bar dziej	się	do	nie go	tuli	 i	drży,	a	więc	swoją
prze mową	chce	prze konać	nie	tyle	jego,	co	sie bie	samą.	No	tak,	to	sta nowi	pewną
prze szkodę,	ale	nie	z	ta kimi	Bra den	da wał	sobie	radę.
Po	pierwsze	musi	prze szukać	 jej	dom,	ale	czy	przy	oka zji	nie	mógłby	 jej	 trochę

pouwodzić?	Jest	wszak	typem	wie loza da niowca,	a	pode rwa nie	Zary	przy	jednocze -
snym	odna le zie niu	rodzinne go	skar bu…	To	była by	ta	przysłowiowa	wisienka	na	tor -
cie.
Poswa woli	sobie	trochę,	odnajdzie	poszukiwa ne	rę kopisy	i	zmyje	się,	a	Zara	nigdy

nie	dowie	się,	ja kie	były	jego	prawdziwe	intencje.	Nikomu	nie	sta nie	się	krzywda,
a	 on	 bę dzie	 dzia łał	 zgodnie	 z	 pra wem.	 Widzicie?	 I	 kto	 śmie	 mówić,	 że	 Bra den
O’Shea	to	typ	amoralny?
Ona	może	sobie	za prze czać,	że	go	pra gnie,	ale	on	–	jako	ar cymistrz	kłamstwa	–

bez błędnie	roz pozna je,	kie dy	ktoś	inny	mija	się	z	prawdą.	Niech	więc	Zara	myśli	so-
bie,	co	jej	się	żywnie	podoba.	On	wie,	jak	jest	na prawdę	i	nie	za wa ha	się	wykorzy-
stać	faktu,	że	jej	się	podoba.
–	Masz	ra cję	–	powie dział.	–	Nie	mówmy	o	tym	wię cej.
Ciemność	stwa rza	wspa nia łą	sce ne rię	dla	uwodze nia,	choć	zde cydowa nie	gor szą,

je śli	chodzi	o	wę sze nie	po	ką tach.	Chociaż	z	kolei	ła twiej	wte dy	widzieć,	nie	bę dąc
widzia nym.
O	ile	dobrze	rozumiał	sytuację,	dzie więć	rę kopisów	bę dą cych	w	posia da niu	jego

rodziny,	odkąd	je den	z	przodków	sporzą dził	je	pod	dyktando	sa me go	Szekspira,	było
po	raz	ostatni	widzia nych	w	tym	wła śnie	domu.	We	wcze snych	la tach	trzydzie stych
ir landz ka	rodzina	O’Shea	utra ciła	cały	ma ją tek.	Skrzynia	odzyska na	z	tego	domu	po
wielkim	kryzysie	oka za ła	się	pusta.	Rę kopisy	muszą	więc	gdzieś	tu	być…
Po	kilku	dzie się ciole ciach	O’Shea	chcie li	odkupić	dom,	ale	był	on	wte dy	od	dawna

wła snością	krewnych	Zary,	którzy	za	nic	nie	chcie li	go	sprze dać.
Ojciec	Bra de na	wie lokrotnie	usiłował	na być	tę	pose sję,	ale	jego	próby	spełzły	na

niczym,	posta nowił	więc	spróbować	me tod	nie le galnych.
Ryker	kilka	razy	wła mał	się	do	domu,	gdy	miesz ka ła	w	nim	bab cia	Zary.	Bab cia

była	bar dzo	czujna	i	Ryker	musiał	ucie kać	przed	policją.	Skończyło	się	na	niczym.
Potem	Pa trick	O’Shea	miał	plan,	by	pocze kać,	aż	star sza	dama	umrze	i	odkupić	dom
od	spadkobier ców,	ale	sam	umarł	wcze śniej.
Tak	więc	Bra den	musi	wykonać	to	za da nie.	Nie	może	sobie	pozwolić	na	poraż kę.

Ale	na	szczę ście	nie	musi	już	za bie gać	o	kupno	nie ruchomości.
Czy	rę kopisy	na dal	tu	są?	Gdyby	je	ktoś	zna lazł,	wszystkie	me dia	by	o	tym	trą biły.

Krewny	 Bra de na	 z	 tamtych	 cza sów,	 mnich,	 wykonał	 transkrypcję	 tekstów	 sztuk,
które	prawdopodob nie	nigdy	nie	zosta ły	wysta wione.
Zara	przykucnę ła	przed	sztucz nym	kominkiem.
–	Możesz	bliżej	poświe cić?
–	Pomóc	ci?
–	A	niech	to!	–	Usia dła	na	pię tach	 i	pokrę ciła	głową.	–	Ten	 jest	ze psuty.	Bab cia

czę sto	o	tym	mówiła,	ale	myśla łam,	że	zdą żyła	na pra wić.	Pie cyk	w	mojej	sypialni	na



pewno	dzia ła,	bo	już	z	nie go	korzysta łam.
Bra den	teore tycz nie	nie	mógł	się	cie szyć,	że	w	ca łym	domu	–	poza	jej	sypialnią	–

bę dzie	na	pewno	zimno,	ale	cóż…	Jest	tylko	fa ce tem	i	nic	na	to	nie	pora dzi.
–	W	ta kim	ra zie	poszukajmy	tych	la ta rek	czy	świec	i	chodź my	na	górę.
Zara	rzuciła	mu	przez	ra mię	uważ ne	spojrze nie,	po	czym	wsta ła	i	odwróciła	się

do	nie go	twa rzą.
–	Zgaś	ten	błysk	w	oczach.	Wiem,	co	knujesz.
Oj	nie,	chyba	jednak	nie	wie.
–	Jaki	znów	błysk?	–	ob ruszył	się.	–	Jest	ciemno,	nie	mogłaś	nicze go	zoba czyć.
–	Och,	widzę	wię cej,	niż	myślisz.	Sytuacja	jest	i	tak	nie zręcz na.	Nie	pogar szajmy

spra wy.
–	Ja	nie	czuję	się	nie zręcz nie.	Ani	trochę.	–	Spojrzał	jej	w	oczy	i	uśmiechnął	się.	–

A	ty?
–	 Dobrze	wiesz,	 że	 ja	 owszem.	Na wet	 je śli	 to	 –	 uczyniła	 gest	 uka zują cy	 prze -

strzeń	mię dzy	nimi	–	mi	nie	prze szka dza,	to	wiedz,	że	je steś	w	tym	domu	pierwszym
gościem,	który	ma	za nocować.
Zdumiony	Bra den	odsunął	się	od	niej.
–	To	zna czy,	że	Sha ne…?	A	zresz tą,	do	licha,	to	nie	mój	inte res.
Zara	skrzyżowa ła	ręce	na	pier si.
–	Po	tym,	 jak	mnie	dziś	przed	nim	ura towa łeś,	 to	 jest	twój	 inte res.	Sha ne	nigdy

u	mnie	nie	był.	Spotka liśmy	się	kilka	 razy,	kie dy	bab cia	umie ra ła,	 ale	nie	mia łam
w	nim	wte dy	opar cia.	To	dla te go	za czę łam	ina czej	traktować	ten	zwią zek.
Bra den	za czął	ża łować,	że	jednak	nie	dał	dziś	Sha ne’owi	w	mor dę.	Nie	chciał	jed-

nak	jesz cze	bar dziej	za kłócać	przyję cia,	na	którym	po	raz	pierwszy	oficjalnie	wy-
stę pował	w	roli	głowy	rodziny.	Musiał	za de monstrować,	że	nad	wszystkim	pa nuje.
Jaki	męż czyzna	nie	chciałby	wspie rać	 ta kiej	kobie ty	w	trudnym	dla	niej	cza sie?

Sha ne	za wsze	był	na dę ty	i	nudny,	to	taki	typ	fa ce ta,	który	dba	o	nie na ganny	blask
spinek	do	mankie tów,	a	nie	potra fi	za dowolić	kobie ty.
A	Bra den	miał	pewność,	że	gdyby	uda ło	mu	się	za cią gnąć	Zarę	do	łóż ka,	dobrze

by	wie dział,	co	zrobić	jej,	z	nią	i	dla	niej.
Uwie dze nie	Zary	nie	odgrywa	wprawdzie	kluczowej	 roli	w	 jego	wielkim	pla nie,

ale	nie	mógł	za prze czyć,	że	dziewczyna	go	pocią ga.	Dla cze go	więc	nie	skorzystać?
Nie	ma	co	gryma sić,	da rowa ne mu	koniowi	nie	za glą da	się	w	zęby.
–	Nie	mam	ochoty	roz ma wiać	o	Sha nie.	Chodź,	poszuka my	la ta rek	–	powie dzia ła.

–	Pewnie	bę dziesz	musiał	spać	ze	mną	w	jednym	pokoju,	ale	nie	potraktuj	tego	jako
za prosze nia	do	dzia łań	ubocz nych.
–	O	nic	się	nie	martw,	potra fię	się	za chować,	jak	na	dżentelme na	przysta ło	–	od-

parł,	pomyślawszy	w	duchu,	że	za nim	wsta nie	świt,	Zara	bę dzie	go	bła gać	o	powtór -
kę.
No	i	prze milczał,	że	gdy	tylko	Zara	za śnie,	prze szuka	jej	dom	i	wynie sie	z	nie go

to,	co	mu	się	prawnie	na le ży.
Poświe cił	w	kie runku	schodów	i	pa trzył,	jak	Zara	pnie	się	na	górę.	Jak	dra pież ca

szedł	powoli,	wpa trzony	w	kołyszą ce	się	biodra	swej	ofia ry.	Gwoli	szcze rości	musiał
jednak	 przyznać,	 że	 Zara	 nad	 nim	 góruje.	 Jest	 w	 pełni	 profe sjona listką,	ma	 siłę,
a	 przy	 tym	 za chowuje	 się	 stosownie.	 Przyję cie	 or ga nizowa ła	 z	 uśmie chem	 na



ustach,	bez błędnie	koor dynowa ła	pra cę	asystentów.	Wzię ła	na	sie bie	nie ła twe	za -
da nie	spa cyfikowa nia	Sha ne’a.	To	nie waż ne,	że	nie	zna	prawdziwych	powodów,	dla
których	zosta ła	za trudniona	ani	dla cze go	on	tak	ochoczo	pisze	się	na	nocleg	w	jej
domu.
Ale	nie,	nie	wolno	mu	podsycać	uczuć.	Może	sobie	pozwolić	najwyżej	na	nie wielką

miłostkę.
Ma	do	spełnie nia	misję,	a	Zara	przypadkowo	zna la zła	się	na	linii	strza łu.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Zara	we szła	do	swojej	sypialni,	na bie ra jąc	coraz	głęb sze go	prze kona nia,	że	sytu-
acja	 sta je	 się	 intymna.	Bra den	wie le	 razy	 z	 ta kim	na pię ciem	wpa trywał	 się	w	 jej
usta…	Cóż,	nie	na le ża ła	do	na iwnych.	Plotki	nie	pozosta wia ły	wątpliwości	–	Bra den
nie	jest	grzecz nym	chłopczykiem.
Musia ła	jednak	pa mię tać,	że	to	jej	pra codawca	i	nie	powinni	wykra czać	w	swych

re la cjach	poza	spra wy	czysto	za wodowe.	A	poza	wszystkim	ona	nie	 jest	w	sta nie
za anga żować	się	w	nic,	co	nie	byłoby	związ kiem	czysto	fizycz nym.	Le piej	więc	nie
za wra cać	sobie	głowy	Bra de nem	O’Shea.
Gdy	zna leź li	się	w	sypialni,	omal	nie	wybuchnę ła	śmie chem.	Na	komodzie	pię trzył

się	stos	sta ników,	których	nie	zdą żyła	pochować.	Rze czywiście,	bar dzo	profe sjonal-
na	sytuacja.	Na	szczę ście	Bra den	nie	skie rował	świa tła	w	tamtą	stronę.	Dobrze	się
też	skła da ło,	że	pozosta ła	odzież	i	bie lizna	wciąż	pozosta wa ły	w	nie roz pa kowa nych
pudłach.
–	Tylko	w	tym	pokoju	jest	królewskie	łoże.	Możesz	je	za jąć,	a	ja	się	prze śpię	na

szez longu.
Powie dziawszy	to,	za czer wie niła	się.	Po	chole rę	w	ogóle	poruszyła	te mat	łóż ka?

Koń,	 jaki	 jest,	każ dy	widzi.	Ona	wciąż	pogar sza	tę	i	tak	nie zręcz ną	sytuację,	pod-
czas	gdy	Bra den	za chowuje	ka mienny	spokój.
Bo	niby	dla cze go	mia łoby	być	ina czej?	Pewnie	dostrzegł,	jak	bar dzo	jest	stre mo-

wa na	i	roz trzę siona,	posta nowił	więc	prze jąć	kontrolę.
–	To	zna czy…	mia łam	na	myśli,	że	ty	je steś	postawnym	fa ce tem	i	eee…	w	łóż ku

bę dzie	ci	wygodniej,	bo	jest	większe.
Bra wo,	 Zara.	 Świetnie	 ci	 idzie	 to	 ga worze nie.	Może	 jesz cze	włożysz	 sobie	 do

buzi	duży	pa lec?
–	De ner wujesz	się	z	moje go	powodu	–	stwier dził	Bra den,	opie ra jąc	się	o	futrynę

drzwi.	W	ciemnościach	nie	mogła	dostrzec	wyra zu	jego	twa rzy.
–	Nie ee…	No,	może	trochę.
I	tak	go	nie	prze kona.
–	Czę sto	ner wy	są	re akcją	na	sytuację,	kie dy	ktoś	nas	pocią ga,	kie dy	czuje my	che -

mię.
Nie	mogła	powstrzymać	śmie chu.
–	Ty	mi	tu	nie	mów	o	che mii.	Pra cuję	u	cie bie	i	ta kie	ob ce sowe	wypowie dzi	mnie

krę pują.
–	A	dla cze go	nie	miałbym	być	ob ce sowy?	–	odparł,	zbliża jąc	się	do	niej.	–	Fakt,

obie ca łem,	że	nie	będę.	Zajmijmy	się	więc	kwe stią	ogrze wa nia.	Zrobiło	się	póź no,
a	obydwoje	potrze buje my	snu.
Doprawdy?	Poczuła	 się	 roz cza rowa na,	 chociaż	 nie	 powinna.	Gdyby	 jesz cze	 raz

wyje chał	z	ja kąś	nie stosowną	uwa gą	czy	też	za czął	robić	jej	awanse,	to	ona	za	sie -
bie	nie	rę czy.



Na	szczę ście	do	jutra	drogi	zosta ną	odśnie żone	i	Bra den	wróci	do	sie bie.	Po	dzi-
siejszym	wie czorze	pozosta nie	 tylko	wspomnie nie,	a	oni	będą	kontynuować	swoje
re la cje	na	płasz czyź nie	czysto	za wodowej.	Bo	tak	trze ba,	prawda?	On	za	kilka	mie -
się cy	ma	wydać	na stępne	przyję cie,	a	ona	–	jako	sta ła	koor dyna tor ka	imprez	wyda -
wa nych	przez	rodzinę	Bra de na	–	bę dzie	się	mogła	za jąć	pra cą	i	wła sną	ka rie rą.
Pie cyk	 za dzia łał	 i	 wnę trze	 sypialni	 za czę ło	 wypełniać	 cie pło.	 Szuka li	 la tar ki,

a	Zara	sprawdziła	swoją	komór kę.	Na	szczę ście	ba te ria	była	jesz cze	na ła dowa na.
Pozosta wa ło	mieć	na dzie ję,	że	to	wystar czy	do	momentu	ponowne go	włą cze nia	prą -
du.	A	je śli	nie,	to	za wsze	może	skorzystać	z	doła dowa nia	w	sa mochodzie	Bra de na.
Nie ste ty	 śnieg	 nie	 prze sta wał	 pa dać.	 Zara	 pomyśla ła,	 że	 odśnie że nie	 dróg	 na

pewno	nie	na stą pi	prędko.
Matka	Na tura	 chyba	 jej	 nie	 lubi.	 Najpierw	 śnieg,	 potem	 prąd.	 I	 te	 ciemności,

w	których	rośnie	na pię cie	seksualne.	I	to	roz bie ra nie	się…
Wzdrygnę ła	się.	O	nie,	ubra nia	muszą	pozostać	na	swoim	miejscu.	To	jej	je dyna	li-

nia	obrony.	Bo	już	wła śnie	za czę ła	sobie	wyobra żać	swoje go	sze fa	na	gola sa	i	gdyby
na prawdę	wyskoczył	z	tego	gar nituru,	to	chyba	stra ciła by	głowę.
Bra den	za mknął	drzwi	sypialni,	by	ogra niczyć	stra ty	cie pła.	Zara	za pa liła	świecz -

kę	i	usta wiła	ją	na	nocnym	stoliku.	Migotliwy	płomień	stworzył	romantycz ną	atmos-
fe rę,	dla	której	nie	powinno	tu	być	miejsca.
Dotar ło	do	niej,	 że	wciąż	ma	na	sobie	czar ną	wyjściową	kieckę.	Super.	 I	 to	by

było	na	tyle,	je śli	chodzi	o	pozosta wa nie	w	ubra niach.
–	Uhmm…	pójdę	się	prze brać	–	wyją ka ła	prze pra sza ją cym	tonem	i	od	razu	się	za

to	znie lubiła.	Do	chole ry,	w	końcu	jest	u	sie bie.	–	Tobie	nie	mogę	nic	za ofe rować,
chyba	że	się	zmie ścisz	w	spodnie	od	dre su	i	któryś	z	moich	roz cią gnię tych	T-shir -
tów.
–	Ja koś	to	bę dzie.	Ja sne,	zdejmij	tę	sukienkę.
Obie cał,	że	nie	bę dzie	podtekstów	seksualnych.	I	tak	to	ma	wyglą dać?	Prze cież

każ de	słowo,	każ dy	gest	tego	fa ce ta	wprost	ema nuje	seksem.
–	Mógłbyś	pocze kać	chwilę	na	koryta rzu?
Bra den	wziął	la tar kę,	wyszedł	i	za mknął	za	sobą	drzwi.	Zara	błyska wicz nie	wci-

snę ła	wszystkie	biustonosze	do	szufla dy	i	ścią gnę ła	przez	głowę	sukienkę.	Chętnie
zdję ła by	również	sta nik,	ale	ma jąc	tak	seksowne go	gościa,	nie	mogła	sobie	pozwolić
na	luz	i	wygodę.
Szyb ko	włożyła	le ginsy	i	luź ną	bluzę.	Doprawdy,	wola ła by	poznać	Bra de na	w	in-

nych	okolicz nościach.	Wte dy	ich	wza jemne	przycią ga nie	mogłoby	mieć	sens.
A	tak…	musi	pra cować	na	swoje	utrzyma nie.	Poza	zmar łą	bab cią	nie	mia ła	żadnej

rodziny.	Na	nikogo	nie	mogła by	liczyć	w	ra zie	ja kie goś	kra chu	finansowe go.	Musi
więc	zdobywać	uzna nie	Bra de na	na	niwie	za wodowej.	Jej	fir ma	istnie je	za le dwie	od
roku	 i	 zwią za nie	 się	 z	 rodem	O’Shea	 to	 dla	 niej	 szansa	 na	 pre stiżową	 kliente lę.
Dzię ki	 nim	może	dostać	 się	 do	 lepsze go	 świa ta.	 Intymność	 to	w	 tej	 sytuacji	 zbyt
duże	ryzyko.
Włożyła	grube	skar petki	i	zwią za ła	włosy	w	koński	ogon.	Otworzyła	drzwi.	Bra -

den	pisał	wła śnie	ese me sa,	ale	gdy	ją	zoba czył,	schował	te le fon	do	kie sze ni.
–	Pisa łem	do	swojej	ochrony.	Powinni	wie dzieć,	co	się	ze	mną	dzie je.
–	Ależ	nie	musisz	się	tłuma czyć!



–	Wyglą dasz…	ja koś…	ina czej.
–	Tak	wyglą dam,	kie dy	nie	pra cuję.	Lubię	luź ne	stroje	–	odpar ła,	wzrusza jąc	ra -

miona mi.
Odkąd	wszedł,	pokój	zrobił	się	ja kiś	taki	mały,	cia sny.	Jego	obecność	była	przytła -

cza ją ca.	I	co	ona	ma	te raz	zrobić?	Czy	istnie je	protokół	mówią cy	o	tym,	w	jaki	spo-
sób	podjąć	 sze fa	miliar de ra,	 który	musi	 za trzymać	 się	u	 cie bie	na	noc?	Mle kiem
i	cia stecz ka mi?	Bour bonem	i	cyga rem?	Prze cież	ona	tak	na prawdę	nie	zna	tego	fa -
ce ta.
Komór ka	Zary	za wibrowa ła.
–	Słucham?
–	Cześć,	chcia łem	się	tylko	dowie dzieć,	czy	dotar łaś	do	domu.
–	Sha ne?
Zer knę ła	 na	 Bra de na.	Mimo	 półmroku	 dostrze gła,	 że	 za cisnął	 zęby	 i	 złowrogo

zmrużył	oczy.
–	Wiem,	że	za chowa łem	się	jak	pa lant,	ale	daj	mi	jesz cze	jedną	szansę.	Ba łem	się

o	cie bie	z	powodu	tej	śnie życy.
Dla cze go	on	tak	bełkocze?
–	Sha ne,	jest	pra wie	pierwsza	w	nocy.	Je steś	pija ny?
Na	linii	poja wiły	się	za kłóce nia.
–	Zara,	tę sknię	za	tobą.
Odwróciła	się	ple ca mi	do	Bra de na	i	potar ła	czoło.
–	Dotar łam	bez piecz nie	 do	 domu.	Dzię ki	 za	 troskę,	 ale	mię dzy	 nami	 na prawdę

wszystko	skończone.	Dobra noc,	Sha ne.
–	Nie	roz łą czaj	się.	–	Sha ne	gwałtownie	podniósł	głos.	–	Je steś	strasz ną	egoistką,

wiesz?	Chcę	 z	 tobą	 poroz ma wiać,	 a	 ty	mnie	 skre ślasz.	Dobrze	 nam	było	 ra zem,
chyba	się	z	tym	zgodzisz.
–	Nie,	nie	było.	Dla	mnie	to	prze szłość	i…
Na gle	ktoś	wyrwał	jej	słuchawkę	z	ręki.	Odwróciła	się.	Bra den	wła śnie	na ciskał

guzik	kończą cy	połą cze nie.
–	Nie	bę dziesz	mu	się	tłuma czyła.
Zara	westchnę ła.	Czy	on	za wsze	musi	mieć	ra cję?
–	Dopie ro	kilka	dni	temu	zrobił	się	taki	na molny.	Nie	wiem,	dla cze go	tak	bar dzo

chce	do	mnie	wrócić,	ale	przysię gam,	że	to	nie	ma	wpływu	na	moją	pra cę.
Bra den	spojrzał	na	nią.	Jego	pogrą żona	w	półmroku	twarz	wyda wa ła	się	jesz cze

bar dziej	groź na	i	intrygują ca.
–	Nie	wątpię	w	twój	profe sjona lizm,	ale	nie	będę	słuchał	spokojnie,	jak	tłuma czysz

się	przed	dupkiem,	który	nie	jest	cie bie	wart.
–	No,	no.	–	Usiłowa ła	prze tra wić	sens	usłysza nych	słów	i	wście kły	ton,	ja kim	zo-

sta ły	wypowie dzia ne.	–	No	cóż,	dzię kuję.	Wiesz,	chyba	we zmę	podusz kę,	koc	i	poło-
żę	się.	Je stem	wykończona	–	doda ła,	roz glą da jąc	się	nie co	bez radnie.
Po	stre sują cym	wie czorze	nie	ma rzyła	już	o	niczym	innym,	jak	tylko	o	odrobinie

spokojne go	snu.	Mosz cząc	się	na	szez longu,	spojrza ła	na	Bra de na,	który	sie dział	na
kra wę dzi	łóż ka.
–	Co	jest?
–	Na prawdę	bę dzie	ci	wygodnie?	Nie	są dziłem,	że	oddasz	mi	miejsce	do	spa nia.



–	Mnie	jest	całkiem	wygodnie,	tylko	ty	je steś	cały	czas	w	gar niturze.
Pomyśla ła,	że	 jej	pościel	 jesz cze	przez	kilka	dni	za chowa	 jego	za pach	 i	poczuła

przypływ	nie chcia ne go	podnie ce nia.	Bra den	roze śmiał	się,	zdjął	ma rynar kę	i	za czął
roz pinać	koszulę.
–	Za raz,	za raz.	Ty	się	roz bie rasz?	Prze cież…
–	Spokojnie,	zdejmuję	tylko	koszulę.
Tylko?	I	co?	Za de monstrujesz	swoją	kla tę,	a	ja	się	będę	na	nią	ga pić?	Ta	świe ca

i	kominek	dają	wystar cza ją co	dużo	świa tła.
Jak	pomyśla ła,	tak	się	sta ło.	Czy	on	ma	na	ra mie niu	ta tuaż?
–	Ga pisz	się	na	mnie	–	stwier dził,	nie	pa trząc	na	nią.	–	Za raz	się	za czer wie nię.
–	W	życiu	nie	uwie rzę!	–	Roze śmia ła	się.	Nie	było	sensu	za prze czać.	Ga piła	się,

zosta ła	na	tym	przyła pa na,	ale	ten	face	wart	był	tego,	by	się	na	nie go	poga pić.	–	Do-
bra noc,	Bra den.

Choler ny	 kwia towy	 za pach	ude rzył	 go	w	noz drza,	 le dwie	 się	 położył.	 Z	 rę ka mi
pod	głową	wpa trywał	się	w	sufit,	na	którym	rysowa ły	się	re fleksy	miga ją cej	świe cy.
Tej	 nocy	 na	 pewno	 nie	 zmruży	 oka.	 Raz,	 że	 musi	 prze szukać	 dom,	 a	 po	 drugie
obiekt	jego	pra gnień	leży	o	krok	od	nie go.
Nie	przypusz czał,	że	bę dzie	aż	tak	mocno	pożą dał	Zary.	Chyba	zwa riuje,	je śli	jej

nie	zdobę dzie.
Już	na	przyję ciu	wyglą da ła	bosko.	Ale	i	te raz,	po	domowe mu,	z	włosa mi	zwią za ny-

mi	w	kitkę,	była	żywym	zna kiem	za pyta nia.	Dla cze go	nie	za cią gnął	jej	do	tego	gi-
gantycz ne go	łóż ka,	do	chole ry?!
Ale	prze cież	ma	misję	do	spełnie nia.	Musi	się	skupić.	Dla cze go	więc	leży	tu,	roz -

myśla jąc	o	za ka za nych	owocach,	za miast	tworzyć	plan	dzia ła nia?
Prze wrócił	się	na	bok,	z	trudem	tłumiąc	jęk.	Nie ba wem	musi	za cząć	poszukiwa -

nia,	by	móc	się	zmyć	na tychmiast,	jak	tyko	drogi	zosta ną	odśnie żone.
Wie rzył,	 że	 rę kopisy	wciąż	się	 tu	znajdują,	ale	nie	miał	na	 to	żadne go	dowodu.

Przez	ostatnie	dzie się ciole cia	ktoś	prze cież	mógł	 je	odna leźć	 i	w	 ta jemnicy	prze -
nieść	w	inne	miejsce.	A	może	pomyślał,	że	to	sta re	śmie ci	i	wyrzucił?	Na	samą	myśl
o	tym	Bra den	poczuł	ucisk	w	żołądku.
Ale	to	ra czej	nie	wchodzi	w	grę.	Rę kopisy	były	sta rannie	pochowa ne	w	nie wiel-

kich	tubach.	Było	ich	dzie więć,	każ dy	utwór	w	osob nym	schowku.	Muszą	gdzieś	tu
być.	Nie	opuści	tego	domu,	dopóki	nie	zba da	każ de go	centyme tra	kwa dra towe go.
Gdy	we szli,	jego	uwa gę	wzbudziły	szafki	i	półki	wbudowa ne	w	ścia nę	sa lonu,	któ-

re	dostrzegł	w	sła bym	świe tle	la tar ki	w	te le fonie.	Nie	dał	nic	po	sobie	poznać,	by
nie	nie pokoić	nicze go	się	nie	spodzie wa ją cej	Zary.
Niby	moż na	by	znów	pole cić	Ryke rowi,	by	się	wła mał,	ale	nie	daj	Boże!	Ten	fa cet

jest	prze ra ża ją cy,	i	jednocze śnie	ta jemniczy,	a	kobie ty	to	lubią.	Nie	moż na	dopuścić,
żeby	poznał	Zarę.	Ona	na le ży	te raz	do	nie go,	do	Bra de na.
Doskona le	wie dział,	co	jego	rodzina	za wdzię cza	Ryke rowi.	Kie dy	on	i	Mac	pozna li

go	w	podsta wówce,	 ich	ojciec	za czął	traktować	Ryke ra	 jak	syna.	Chłopak	stał	się
członkiem	rodziny,	trochę	taką	czar ną	owcą	od	brudnej	roboty.
Bra den	popa trzył	na	Zarę	i	stwier dził,	że	wpa truje	się	w	nie go.
–	Mia łaś	spać	–	przypomniał	jej.	–	Może	jednak	wolisz	wrócić	do	łóż ka?



Nie	musiał	się	wysilać,	by	wyobra zić	sobie	Zarę	w	łóż ku	obok	sie bie.	Nie raz	już
o	tym	fanta zjował.
–	Nie	mogę	za snąć	–	odrze kła.
On	zna	dobry	środek	na	bez senność.
–	Tu	 jest	 za	 cicho	 –	 cią gnę ła.	 –	Za zwyczaj	włą czam	sobie	wentyla tor,	 żeby	 coś

szumia ło.
A	to	cie ka we.	Uniósł	się	na	łokciu	i	oparł	głowę	o	dłoń.
–	Boisz	się	być	tu	sama?
–	To	nie	to.	Po	prostu	moje	dawne	miesz ka nie	było	małe	i	przytulne,	a	ten	dom	ma

w	 sobie	 coś…	 upior ne go.	 Wiesz,	 o	 czym	 mówię?	 Jest	 sta ry,	 wszystko	 skrzypi,
trzesz czy.	Słychać	 jęki.	Tu	podob no	stra szy.	–	Roze śmia ła	się.	–	 Jak	 je stem	sama,
wyobraź nia	za czyna	pra cować.
–	Każ dy	sta ry	dom	uchodzi	za	na wie dzony.	Ludzie	albo	w	to	wie rzą,	albo	wymy-

śla ją	róż ne	historie,	kie dy	chcą	dom	sprze dać.	I	to	ama torowi	hor rorów.
–	No	cóż,	ja	ani	nie	prze pa dam	za	hor rora mi,	ani	nie	wie rzę	w	duchy.
Bra den	zła pał	się	na	tym,	że	lubi	jej	słuchać.	Jej	dochodzą cy	z	ciemności	ła godny

głos	roz na miętniał	go.	Chciał,	żeby	mówiła	da lej.
–	Skoro	oboje	nie	śpimy,	może	opowiesz	mi	tę	historię	o	duchach?
–	Ale	to	głupie	–	broniła	się,	okrywa jąc	się	szczelnie	kocem.	–	No	więc	tak:	podob -

no	miesz ka ła	tu	para	za kocha nych.	On	poszedł	do	wojska	i	już	nie	wrócił.	Jedni	mó-
wili,	że	zginął	na	wojnie,	drudzy,	że	za kochał	się	w	innej.	Kto	to	wie?	Ona	wyszła	za
mąż,	ale	fama	głosi,	że	cią gle	słychać	tu	jej	płacz.
Aż	nadto	dobrze	znał	tę	opowieść.	W	tamtych	cza sach	dom	na le żał	prze cież	do

jego	rodziny,	a	ta	kobie ta	to	jego	pra-pra-pra bab ka.	On	znał	wer sję,	że	męż czyzna
powoła ny	do	wojska	był	jej	mę żem	i	że	został	za bity.	Ona	potem	mia ła	męża,	dzie ci,
ale	nigdy	nie	za pomnia ła	o	swojej	pierwszej	miłości.	Tra gicz na	romantycz na	histo-
ria,	w	sam	raz	coś	dla	jego	ir landz kiej	rodziny.
–	Gdybym	usłysza ła	ten	płacz,	od	razu	bym	ucie kła	–	powie dzia ła	Zara,	lekko	roz -

ba wiona.	–	Wła mywa cza	zniosę,	to	konkretny	człowiek,	które go	za wsze	moż na	za -
strze lić.	Ale	ducha	nie.
Słucha jąc	 jej,	 Bra den	 pomyślał,	 że	 nie	 powinna	miesz kać	 sama	w	 tym	wielkim

domu.	Chyba	żeby	rze czywiście	mia ła	broń.
A	je śli	poja wi	się	Sha ne?	Dzwonił	do	niej	po	pija ne mu	i	gdyby	nie	nie prze jezdne

drogi,	na	pewno	chciałby	ją	odwie dzić.	Ma	jej	za	złe	pra cę	dla	Bra de na,	uwa ża	to
za	zdra dę.	To	sa molub ny,	za burzony	psychicz nie	dupek.
–	Nie	wie rzę	jednak,	żeby	kobie ta	mogła	pła kać	za	jednym,	gdy	już	poślubiła	inne -

go	–	cią gnę ła	Zara,	wier cąc	się	pod	kocem.	–	Kochać	moż na	tylko	raz.	Chyba	że	za
tego	drugie go	wyszła,	żeby	nie	być	sa motną.	Ja	bym	się	nigdy	nie	zde cydowa ła	na
taki	de spe racki	krok.
Bra den	pomyślał	o	rodzicach.	Kocha li	się,	za łożyli	rodzinę.	Bra den	sam	chciałby

kie dyś	za znać	ta kiej	wię zi	z	drugą	osobą.	Matka	zginę ła	w	wypadku,	kie dy	miał	je -
de na ście	lat.	Jej	śmierć	wzmocniła	i	zjednoczyła	rodzinę,	każ dy	bowiem	zrozumiał,
jak	krótkie	i	kruche	jest	życie	i	że	trze ba	trzymać	się	ra zem.
On	też	kie dyś	za łoży	rodzinę,	ale	najpierw	musi	się	uporać	z	proble ma mi	tej,	na

cze le	której	nie dawno	sta nął	–	odzyskać	dzie dzictwo,	pozbyć	się	wrogów.



–	 Nigdy	 nie	 byłaś	 za kocha na?	Nie	 wiesz,	 jak	 to	 jest?	 –	 spytał,	 opie ra jąc	 ple cy
o	opar cie	łóż ka.
–	Rze czywiście,	nie	znam	miłości	z	bez pośrednie go	doświadcze nia.	Bab cia	mnie

kocha ła,	ja	kocha łam	ją,	ale	je śli	chodzi	o	kobie tę	i	męż czyznę…	Na wet	nie	do	koń-
ca	wie rzę,	że	taka	miłość	istnie je.	A	ty?	Byłeś	za kocha ny?
Choć	 nie	miał	 na	 sobie	 nic	 oprócz	 spodni,	 Bra de nowi	 zrobiło	 się	 gorą co.	 Fakt

prze bywa nia	 w	 towa rzystwie	 upra gnionej	 kobie ty	 nie	 był	 tu	 bez	 zna cze nia,	 ale
i	sztucz ny	kominek	robił	swoje.	Za czyna ło	być	dusz no	i	zbyt	cie pło.
–	Mogę	trochę	zmniejszyć	ogrze wa nie?	–	za pytał.
–	Świetnie	umiesz	się	migać	od	odpowie dzi.	 –	Uśmiechnę ła	 się	 i	wsta ła.	 –	 Ja	 to

zrobię.	Jest	za	gorą co.
Bra den	 śle dził	 jej	 ruchy.	W	domowym	 stroju	wyglą da ła	 tak…	 nie winnie,	 nie mal

bez bronnie.
Chole ra,	prze cież	miał	nie	dopusz czać	do	głosu	emocji.	Je śli	chce	zdobyć	i	rę kopi-

sy,	i	ją,	nie	wolno	mu	się	roz tkliwiać.
Za raz,	za raz.	A	kie dy	 to	oficjalnie	umie ścił	 ją	na	 liście	pozycji	obowiąz kowych?

Gdzieś	pomię dzy	tańcem	a	mosz cze niem	się	w	jej	sypialni…
–	Je śli	ci	za	cie pło,	możesz	zdjąć	spodnie.	Obie cuję,	nie	będę	pa trzeć,	to	zna czy…

nie	chcę,	żeby	to	było	dla	kogoś	z	nas	krę pują ce,	ale	także	nie	chcę,	że byś	czuł	się
nie komfor towo….	Chyba	bre dzę.	No	już,	zdejmuj	por tki,	ja	się	odwra cam.
Ona	go	za bije.	Powoli,	me todycz nie.
Cóż,	roz ka za ła	zdjąć	spodnie.	Niech	więc	tak	bę dzie.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Gdy	roz piął	i	za czął	opusz czać	spodnie,	Zara	na gle	krzyknę ła	z	bólu,	po	czym	za -
klę ła	siar czyście.
–	Co	się	sta ło?	–	za pytał	i	ze	spodnia mi	opusz czonymi	do	kolan	ruszył	w	jej	kie run-

ku.
–	Rąb nę łam	kostką	o	ten	choler ny	szez long	–	odpar ła	przez	za ciśnię te	zęby.	–	Głu-

pie	powygina ne	nóż ki!
Nie	za sta na wia jąc	się	długo,	Bra den	przyklęknął	przed	nią	i	prze sunął	ręką	po	jej

nodze.	Gdy	syknę ła,	podniósł	na	nią	wzrok.	Po	zmniejsze niu	płomie nia	w	pokoju	było
jesz cze	ciemniej	niż	przedtem,	ale	i	tak	dostrzegł	w	jej	spojrze niu	cień	pożą da nia.
–	Boli?	–	za pytał,	obejmując	szczupłą	nogę.
–	Tylko	trochę.
–	A	tu?
–	Tu	nie.
Prze sunął	dłoń	na	łydkę.	Zara	wstrzyma ła	oddech,	on	zaś	wie dział,	że	nie	z	powo-

du	bólu.	Dotknął	kola na,	a	potem	ob jął	dłońmi	udo.	Przysunął	się	bliżej.	Ręka	powę -
drowa ła	ku	ta lii.	Poczuł	pod	palca mi	dotyk	sa tynowej	skóry	 i	przysiągłby,	że	Zara
drży	i	że	jej	cia ło	pokryło	się	gę sią	skór ką.
–	Bra den	–	wymamrota ła.
–	Spokojnie.
Co	za	ironia.	On	jej	dora dza	spokój,	a	sam	jest	spię ty.
–	Nie	powinniśmy	–	wyszepta ła.
Powie dzia ła	to	z	prze kona niem,	ale	sposób,	w	jaki	wyszepta ła	jego	imię,	jak	wysu-

nę ła	ku	nie mu	biodra…	Jej	cia ło	mówiło	co	inne go	niż	usta.
Rę ka mi	wę drował	po	jej	cie le,	po	czym	wstał	i	przycią gnął	ją.	Jedną	ręką	obejmo-

wał	jej	biodro,	drugą	błą dził	pod	koszulką.	Pa trzyli	sobie	w	oczy.	Chciał,	by	ta	chwi-
la	nigdy	się	nie	skończyła.
Jej	cie pła	skóra	pra gnę ła	dotyku,	a	on	nie	mógł	go	 jej	odmówić.	Maksimum	siły

woli	poświę cił	temu,	by	nie	ścią gnąć	jej	ubra nia	przez	głowę.	Tak	bar dzo	chciał	bez
prze szkód	podziwiać	jej	kobie cość.	Ale	uwodze nie	Zary	musi	prze bie gać	powoli,	ro-
mantycz nie,	zgodnie	z	jej	potrze ba mi.	Musi	sama	się	przed	nim	otworzyć.
Poczuł	je dwa bistą	skórę	de koltu	Zary.	Się gnął	ręką	do	jej	ple ców	i	odpiął	sta nik.

Ob jął	dłońmi	uwolnione	w	ten	sposób	pier si	i	z	za dowole niem	pa trzył,	jak	Zara	przy-
myka	powie ki,	a	z	jej	ust	wydobywa	się	cichy	jęk.
Dla cze go	nie	może	wziąć	sobie	od	razu	tego,	na	co	ma	ochotę?	Dla cze go	tak	za le -

ży	mu	na	jej	przyjemności?	Bo	tak	musi	być,	ta kie	są	re guły	uwodze nia.	Wszystko
dla	Zary,	tu	chodzi	o	nią.
Gdy	prze sunął	 jedną	dłoń	niżej	 i	dotknął	 jej	majte czek,	błyska wicz nie	oprzytom-

nia ła.	Otworzyła	oczy	 i	za czę ła	popra wiać	na	sobie	ubra nie.	Chole ra,	posunął	się
o	je den	krok	za	da le ko,	nie	utrzymał	na	wodzy	hor monów.



–	Tak	nie	moż na	–	powie dzia ła	drżą cym	głosem.	–	My…	ja…
–	Tylko	nie	mów,	że	ża łujesz	–	powie dział,	gdy	gwałtownym	ruchem	ob cią ga ła	na

sobie	bluzę,	jakby	chcia ła	wyma zać	to,	co	się	wła śnie	wyda rzyło.	–	Je ste śmy	dorośli,
uda wa nie,	że	się	sobie	nie	podoba my,	nie	wytrzyma	próby	cza su.	Mia łem	ochotę	cię
dotknąć	już	wte dy,	kie dy	we szłaś	do	moje go	ga bine tu.
Za kryła	twarz	dłońmi.
–	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	do	tego	dopuściłam.	Pozwoliłam	ci…	–	Opuściła	ręce	i	za -

czę ła	nimi	ma chać.	–	Pozwoliłam	ci…
–	Tak?	Słucham?	–	za pytał,	sta ra jąc	się	nie	uśmie chać,	bo	widział,	jak	bar dzo	jest

roz dar ta.
–	Tak	traktujesz	wszystkie	nowe	pra cownice?
Bra den	chwycił	ją	za	rękę	i	przycią gnął,	by	mogła	wtulić	w	nie go	twarz	i	ukryć	ru-

mie niec.
–	Nigdy	nie	spa łem	z	żadną	z	osób,	które	za trudniam.
–	Ze	mną	też	nie	spa łeś	–	uściśliła.
–	Jesz cze	nie.
Prychnę ła.	Tym	ra zem	już	nie	potra fił	powstrzymać	śmie chu.
–	Boże,	jaki	ty	je steś	pewny	sie bie.	Ja	nie	na le żę	do	ła twych	kobiet,	Bra den.	Nie

życzę	sobie,	że byś	tak	o	mnie	myślał,	ani	przez	se kundę.	Nie	powinnam	była	dopu-
ścić,	żeby	to	za szło	aż	tak	da le ko.
–	Zara,	gdybym	są dził,	że	je steś	ła twa,	nie	tra ciłbym	cza su	na	próby.	Ja	lubię	wy-

zwa nia,	pogoń,	ryzyko.	We	wszystkim.
Te raz	ona	się	roze śmia ła	i	pokrę ciła	głową.
–	Ga dasz	o	sypia niu	ze	mną,	a	na wet	mnie	nie	poca łowa łeś.	Powie dzia ła bym,	że…
Usta mi	zmiaż dżył	jej	war gi.	Nie	poca łował	jej?	Co	to	mia ło	być?	Skar ga?	Re kla -

ma cja?
Przez	 chwilę	 oba wiał	 się,	 że	 go	 ode pchnie,	 ale	 po	 chwili	wa ha nia	 ośmie liła	 się

i	przysta ła	na	jego	dzia ła nia.
Roz chylał	jej	usta,	a	ona	mocno	obejmowa ła	dłońmi	jego	twarz.	Ca łowa nie	Zary

było	również	dla	nie go	nie spotyka nym,	anga żują cym	całe	cia ło	doświadcze niem.	Po-
ca łunki	bywa ją	bar dziej	lub	mniej	fajne.	Moż na	ca łować	się	dobrze,	moż na	źle.	Ale
ca łowa nie	się	z	Zarą	było	jak	burza,	jak	obietnica	wszystkich	nie odkrytych	na mięt-
ności.
Najmniejsza	nie ostroż ność	z	jego	strony	mogła	te raz	doprowa dzić	do	wzmoże nia,

do	coraz	silniejszych	pra gnień,	żą dań,	częstszych	dotyków	i	cichych	ję ków.	Bo	–	do
chole ry	 –	 ta	 kobie ta	 potra fi	 roz budzić	mę skie	 potrze by.	 Nie,	 do	 dia bła,	 nie.	 Nie
moż na	jej	na	to	pozwolić.	Trze ba	za chować	nie wzruszoną	posta wę.	I	cze kać,	aż	sy-
tuacja	dojrze je…
Nie	bez	wysiłku	cofnął	się.
–	No	i	masz,	 te raz	 już	cię	poca łowa łem	–	powie dział,	ob lizując	war gi,	które	na -

tychmiast	za tę skniły	za	usta mi	Zary.	–	Je śli	nie	czujesz	się	usa tysfakcjonowa na,	je -
stem	skłonny	to	na pra wić.
Omiotła	wzrokiem	jego	nagi	tors.
–	N…nie,	nie	trze ba.	Wystar czy.
Bra den	uśmiechnął	się.



–	To	te raz	oboje	potrze buje my	odrobiny	snu	–	powie dział	i	jakby	nigdy	nic	odwró-
cił	się	i	usiadł	na	łóż ku.	Zara	sta ła	bez	ruchu.	–	A	jak	twoja	kostka?
–	Kostka?	–	W	roz tar gnie niu	spojrza ła	w	dół.	–	Ach	tak,	kostka.	Trochę	boli,	ale

nie	szkodzi.	Hmm…	dobra noc.
Przyglą dał	 się,	 jak	Zara	powoli	 kła dzie	 się	na	 swoim	prowizorycz nym	posła niu.

Mógłby	przysiąc,	że	słyszy	jej	myśli	i	że	Zara	wyrzuca	sobie,	że	tak	da le ko	pozwoli-
ła	mu	się	posunąć.	Chole ra,	i	ma	świę tą	ra cję.	Ale	jemu	nie	wolno	te raz	roz dzie lać
włosa	na	czworo.	Istnie je	waż niejszy	powód	jego	pobytu	w	tym	domu	niż	doprowa -
dze nie	jej	do	roz koszy.
–	Nie	myśl	za	dużo,	Zaro	–	pora dził	 jej,	widząc,	 jak	 leży	nie ruchomo	wpa trzona

w	sufit.	–	Sta raj	się	za snąć.
Bo	 im	 szyb ciej	 ty	 za śniesz,	 tym	 szyb ciej	 ja	 będę	 mógł	 za cząć	 prze szukiwa nie

domu.

Za snąć?	Poważ nie?	Czy	on	sobie	wyobra ża,	że	wystar czy	ją	pogła skać	po	główce
i	ode słać	do	łóż ka,	jak	grzecz ną	dziewczynkę?
A	im	dłużej	le ża ła	nie ruchomo,	tym	intensywniej	roz myśla ła	i	nie	mogła	się	na dzi-

wić,	jak	ła two	sytuacja	wymknę ła	jej	się	spod	kontroli.	Bra den	jej	dotknął.	No	tak.
Dotknął,	spojrzał	tymi	swoimi	prze nikliwymi	ocza mi	i	już	było	po	niej.	Za pomnia ła
o	pra cy,	o	tym,	że	on	ją	za trudnia	i	już	jego	ręce	powę drowa ły	pod	koszulkę.	A	po-
tem	w	kie runku	majtek.	Na	szczę ście	odzyska ła	roz są dek,	za nim	zrobiło	się	za	póź -
no.
Potrze buje	 tej	pra cy	bar dziej	niż	przygody	na	 jedną	noc.	Nie	wolno	 jej	 ryzyko-

wać.
Jak	to	się	mogło	stać?	Za wsze	mia ła	się	za	profe sjona listkę,	a	tu	proszę:	fa cet	wy-

pisał	jej	hojny	czek,	a	te raz	ucina	sobie	drzemkę	w	jej	łóż ku.	Może	to	dla te go,	że	ni-
gdy	dotąd	nie	pozna ła	nikogo	ta kie go	jak	Bra den	O’Shea.	To	zupełnie	inna	ja kość,
nie	to	co	chłopcy,	z	którymi	dotychczas	chodziła.
Chodziła?	Boże,	prze cież	z	nim	nie	chodzi!	Nie	łą czy	ich	nic	poza	krótkim	momen-

tem	że nują cej	ekscyta cji.	I	to	tylko	za	spra wą	ka prysu	matki	na tury,	a	nie	ze	wzglę -
dów	osobistych.
Ale	koniec	z	tym.	Od	te raz	zero	dotknięć,	zero	poca łunków.	Chociaż	trze ba	przy-

znać,	że	ten	je dyny	i	ostatni	był	tyleż	na miętny,	co	wzrusza ją cy.
Co	przynie sie	pora nek?	Czy	Bra den	bę dzie	się	za chowywał,	jakby	nic	się	nie	sta -

ło?	Wyjdzie	czy	bę dzie	musiał	zostać	na	kolejną	noc?	Boże,	dla cze go	ten	seksowny
olbrzym	musi	być	akurat	jej	sze fem?	Dla cze go	ona	potrze buje	jego	pie nię dzy,	by	po-
pła cić	swoje	ra chunki,	i	jego	pre stiżu,	by	zbudować	re nomę	swojej	fir my?	Dla cze go
ich	re la cja	nie	może	być	bar dziej	na turalna,	bez inte re sowna?
I	co	z	tego,	że	on	ma	fa talną	re puta cję?	Jej	to	nie	prze szka dza.	Fa cet	powinien

cza sa mi	umieć	za chować	się	brutalnie,	jak	Bra den	w	stosunku	do	Sha ne’a.	A	w	głę -
bi	duszy	to	na	pewno	dobry	człowiek.
Na krywa jąc	się	szczelnie	kocem	aż	po	podbródek,	sta ra ła	się	nie	myśleć,	jaki	uży-

tek	ten	fa cet	potra fi	zrobić	ze	swoich	sze rokich	ba rów	i	szczupłych	bioder.	Za po-
mnieć,	że	 leży	tuż	obok,	nie mal	na	wycią gnię cie	ręki.	Precz	z	 fanta zja mi!	Trze ba
mieć	na dzie ję,	że	uda	się	mimo	wszystko	za snąć.



Bra den	opusz czał	sypialnię.	Zara	przez	ponad	godzinę	nie	mogła	za snąć,	wier ciła
się,	prze wra ca ła	z	boku	na	bok,	co	chwila	wzdycha ła.	Nie	ule ga ło	wątpliwości,	że
tak	jak	jemu	doskwie ra ły	jej	nie za spokojone	potrze by	seksualne.
Zara	 to	 jedna	 z	 najbar dziej	 na miętnych	 kobiet,	 ja kie	 zda rzyło	mu	 się	 spotkać.

Świa domość,	że	ona	leży	w	ciemnościach,	w	za się gu	ręki	i	nie	może	za snąć,	spra wi-
ła,	że	omal	nie	za pomniał	o	swoim	głównym	celu.
A	końcu	jednak	zmorzył	ją	sen,	o	czym	świadczyło	le ciutkie	pochra pywa nie.	Rzu-

cił	w	jej	kie runku	jesz cze	jedno	spojrze nie,	po	czym	cicho	za mknął	za	sobą	drzwi.
W	holu	pa nował	nie mal	mroź ny	chłód.	Na	szczę ście	włożył	skar petki	i	koszulę,	więc
może	ja koś	prze żyje.
Przyświe ca jąc	sobie	wzię tą	z	nocne go	stolika	Zary	la tar ką,	posta nowił	za cząć	od

pomiesz czeń,	w	których	jesz cze	nie	był.
Wie lokrotnie	za pozna wał	się	z	pla na mi	tego	budynku.	Roz kład	pokoi	na	par te rze

zdą żył	wryć	mu	się	w	pa mięć,	ale	w	rze czywistości	wszystko	wyglą da	ina czej	niż	na
pa pie rze.	Praktycz nie	każ dy	za ką tek	w	ta kim	domostwie	może	pełnić	rolę	skrytki.
Od	cze goś	trze ba	za cząć.	Jak	to	dobrze,	że	zdołał	tak	się	zbliżyć	do	Zary.
Sta re	domy	mają	w	sobie	coś	upior ne go.	Jęki	wia tru	w	kominie,	skrzypie nie	drew-

na.	Ale	strach	był	uczuciem	nie zna nym	Bra de nowi.	Nic	go	nie	prze ra ża ło	z	wyjąt-
kiem	myśli,	że	może	nie	odna leźć	rę kopisów.	Czuł	na	sobie	cię żar	odpowie dzialno-
ści.	Po	śmier ci	ojca	to	on	musi	przywrócić	rodzinie	na leż ną	jej	sche dę.
O	ojcu	róż nie	mówiono.	Podob no	dzie sięć	lat	temu	zle cił	za bójstwo	zna ne go	biz -

nesme na,	który	zginął	ra zem	ze	swoją	asystentką.	Bra den	miał	za miar	skie rować
życie	rodziny	na	nowe	tory.	Tak,	żeby	o	mrocz nych	spe kula cjach	wszyscy	za pomnie -
li.
A	 to	wyma ga	 cza su.	Biz nes	na uczył	Bra de na	 cier pliwości.	 Trze ba	być	 skutecz -

nym,	silnym	i	opa nowa nym.	Ale	i	cier pliwym.
Wchodząc	do	pokoju	na	końcu	koryta rza,	oświe tlił	wnę trze	la tar ką.	Cała	masa	re -

ga łów,	sza fek	wbudowa nych	w	ścia nę.	Dla	miesz kańców	ozna ka	przytulności	wnę -
trza,	ale	dla	poszukiwa cza	skar bów	–	utra pie nie.
Ryker	mówił,	że	obejrzał	większość	miejsc	wyglą da ją cych	na	schowki,	ale	Bra den

chciał	to	te raz	zrobić	osobiście.	I	prze szukać	dosłownie	wszystko.
Wsunął	 la tar kę	pod	pa chę,	by	mieć	wolne	ręce.	Me todycz nie	prze suwał	książ ki

i	róż ne	bibe loty	za le ga ją ce	półki.	Póki	co	ani	śla du	ukrytych	drzwiczek	czy	pustej
prze strze ni	schowa nej	za	ja kąś	de ską	czy	płytką.	Ale	nie	wolno	się	znie chę cać.	Rę -
kopisy	muszą	tu	gdzieś	być.
To	za bawne.	Rodzina	zbudowa ła	swoją	potę gę	na	„odzyskiwa niu”	dla	innych	utra -

conych	 re likwii	 czy	 cennych	 rodowych	 pa mią tek,	 a	 nie	 potra fiła	 pora dzić	 sobie
z	wła snym	ana logicz nym	proble mem.	Owo	„odzyskiwa nie”	to	najczę ściej	była	zwy-
kła	kra dzież	czy	roz bój,	ale	Bra de nowi	ta kie	słowa	nie	prze szłyby	przez	usta.	Wy-
godniej	było	nie	wie dzieć,	skąd	się	te	przedmioty	biorą.	Od	brudnej	roboty	był	Ry-
ker.	A	dom	aukcyjny	sta nowił	atrakcyjną	przykrywkę	dla	niby	szla chetnej	dzia łalno-
ści	współcze sne go	Robin	Hooda.
Wie lopokole niowe	na wyki	korupcyjne	trudno	bę dzie	wyple nić,	ale	Bra den	był	zde -

ter minowa ny.	Bę dzie	na dal	handlował	dzie ła mi	sztuki,	a	przy	oka zji	odzyskiwał	pra -
wowite	 dzie dzictwo	 dla	 swoich	 klientów	 bez	 ucie ka nia	 się	 do	 prze mocy.	 Koniec



z	oszustwa mi	i	kra dzie żą.	I	to	jak	najszyb ciej.
Ryker	krzywił	się,	słysząc	o	koncepcji	Bra de na.	Nie	był	wszak	typem	nie winnej	li-

lii.	Ale	Bra den	nie	za mie rzał	pytać	go	o	zda nie.	Te raz	on	tu	rzą dzi.
Przypomnia ło	mu	się,	że	ma	za pytać	Ryke ra,	który	 jest	w	trakcie	poszukiwa nia

w	Londynie	cenne go	dzie ła	sztuki,	jak	spra wy	stoją.	Ob raz	ma	być	prze ka za ny	pra -
wowite mu	wła ścicie lowi	na	najbliż szej	aukcji	w	Pa ryżu.
Prze trzą snął	już	dwa	wielkie	pokoje	w	końcu	koryta rza,	ale	nie	zbliżył	się	do	celu

na wet	na	milimetr.	Z	nie wyspa nia	pie kły	go	oczy.	W	dodatku	nadcią gał	świt.	Cie ka -
we,	co	za wie ra ją	te	nie roz pa kowa ne	pudła.	Pełno	ich	w	kuchni,	w	sa lonie,	na wet	jak
za puścił	żura wia	do	sza fy,	był	 ich	tam	nie zły	stos.	Prze cież	ona	miesz ka	tu	 już	od
kilku	mie się cy…
To	obie cują cy	 te ren	poszukiwań,	ale	 jak	odróż nić	pudła	 z	 jej	 rze cza mi	od	 tych,

które	mogą	za le gać	tu	od	lat?
Przy	 pomocy	 la tar ki	 odna lazł	 drogę	 powrotną	 do	 sypialni.	Gdy	 tylko	wszedł	 do

środka,	 ogar nę ło	 go	 błogie	 cie pło.	 Zara	 le ża ła	 na	 boku	 z	 ręką	 pod	 policz kiem
i	z	włosa mi	w	nie ła dzie.
Zdjął	koszulę,	usiadł	na	łóż ku	i	nie	mógł	ode rwać	oczu	od	śpią cej	piękności.	Sta rał

się	trzymać	ręce	z	dala	od	niej.	Okej,	nie	do	końca	mu	się	to	uda ło,	ale	–	do	chole ry
–	jaki	fa cet	byłby	zdolny	do	większej	wstrze mięź liwości?
To	kobie ta	piękna,	seksowna,	w	dodatku	nie za leż na,	na sta wiona	na	sukces	w	biz -

ne sie,	co	w	jego	oczach	sta nowi	nie ba ga telną	za le tę.	Potra fi	też	mieć	chwile	sła bo-
ści,	 jak	przy	Sha nie.	Jest	wte dy	wzrusza ją co	bez bronna…	Nie,	nie moż liwe,	by	ich
drogi	życiowe	w	końcu	się	nie	skrzyżowa ły.
Wśliznął	 się	 pod	 pościel,	 nie	 zwra ca jąc	 uwa gi	 na	 ogar nia ją ce	 go	 podnie ce nie.

Musi	się	choć	trochę	prze spać,	wszak	gdy	na dejdzie	dzień,	powinien	być	gotów	na
dalszy	ciąg	poszukiwań.	I	uwodze nia.
Wie loza da niowość	nigdy	nie	była	tak	słodka…



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Zara	sta ła	przed	otwar tymi	szafka mi	spiżar ki	i	wzdycha ła.	Czy	wypa da	za propo-
nować	na	śnia da nie	pie czywo	chrupkie	o	 sma ku	wiśniowym	z	 topionymi	pianka mi
cukrowymi?	 I	 to	 komuś,	 kto	 jest	 sze fem,	 a	 przy	 oka zji	 miliar de rem?	 Mia ła	 też
wprawdzie	inne	sma ki,	była	prze cież	fanką	śmie ciowe go	je dze nia.
Drża ła	z	zimna	i	za sta na wia ła	się,	kie dy	włą czą	prąd.	Śnieg	cią gle	pa dał	wielkimi

pła ta mi,	w	za się gu	wzroku	nie	było	widać	ani	jedne go	sa mochodu.
Wybra ła	 trzy	 róż ne	 rodza je	 śnia da niowych	 wypie ków,	 wskoczyła	 we	 włocha te

kapcie	i	pobie gła	na	górę.	Gdy	otwie ra ła	drzwi	sypialni,	Bra den	wła śnie	prze krę cał
się	na	drugi	bok	w	jej	łóż ku.	Pościel	nie co	się	zsunę ła	i	w	pierwszych	promie niach
wpa da ją ce go	przez	 okno	 dzienne go	 świa tła	 jego	 imponują cy	 tors	wyglą dał	 na wet
jesz cze	le piej.	Choć	w	migotliwym	nocnym	oświe tle niu	też	był	nicze go	sobie.
Przytrzymując	 jednym	 ra mie niem	 opa kowa nia,	 cicho	 za mknę ła	 za	 sobą	 drzwi.

Bra den	jednak	momentalnie	otworzył	oczy	 i	skupił	na	niej	wzrok.	Poczuła	się	nim
przygwoż dżona.	Co	za	siła!	Fa cet	jest	w	sta nie	cię	osa dzić,	nie	wyma wia jąc	na wet
słowa.
Powoli	usiadł,	kuszą co	odsła nia jąc	opa lony,	porośnię ty	ciemnym	włosem	tors.	Na

jednym	 ra mie niu	 miał	 ta tuaż.	 Zara	 zła pa ła	 się	 na	 tym,	 że	 chętnie	 wodziła by	 po
wszystkich	liniach	jego	rysunku.	Ję zykiem.
Spokój,	dziewczyno.
–	Śnia da nie	–	powie dzia ła.	–	Mam	na dzie ję,	że	lubisz	chrupkie	pie czywo.
–	Szcze rze?	–	Uniósł	brwi.	–	W	życiu	nie	próbowa łem.
Ja sne,	że	nie	próbował.	Jest	nie	tylko	miliar de rem,	ale	też	ma	cia ło	jak	sta rożytna

rzeź ba.	Taki	ktoś	nie	na pełnia	sobie	brzucha	byle	czym.
–	No	cóż,	spróbuj.	To	przysma ki.	Za ufaj	mi:	je stem	kone ser ką	nie zdrowe go	i	za -

dziwia ją co	pysz ne go	żar cia.
Posta wiła	opa kowa nia	na	skrzyni	w	nogach	łóż ka	i	każ de	z	nich	sta rannie	otwo-

rzyła.	Sta ra ła	się	nie	myśleć,	czy	on	ma	za miar	włożyć	na	sie bie	koszulę.	A	może
chce	cały	czas	pa ra dować	półna go?	Zrozumia ła,	co	ludzie	mają	na	myśli,	mówiąc,	że
coś	jest	błogosła wieństwem,	a	za ra zem	prze kleństwem.
–	Są	trzy	sma ki:	cukrowej	pianki,	cze kola dowy	i	wiśniowy.	Czę stuj	się,	mam	jesz -

cze	mnóstwo	tego	na	dole	w	kuchni.
Omiótł	wzrokiem	pudełka	z	miną	świadczą cą	o	tym,	że	nie	ma	poję cia,	co	wybrać.
–	Je stem	miłośnikiem	cze kola dy,	więc	wiśnia	odpa da.	A	może	powinie nem	spróbo-

wać	te	z	pianką?
–	Moim	zda niem	są	najlepsze	–	odpar ła	z	uśmie chem.
Wycią gnę ła	do	nie go	toreb kę,	wyjąwszy	jedną	sztukę	dla	sie bie,	po	czym	prze su-

nę ła	się	w	pobliże	kominka.	Trze ba	za chować	dystans	wobec	tego	pozba wione go
koszuli	indywiduum,	które	w	dodatku	na	twa rzy	i	na	cie le	ma	odciśnię te	śla dy	jej	po-
ście li	oraz	pachnie	piż mem	i	seksem.	Zara	nie	chcia ła	mieć	nic	wspólne go	z	żadnym



fa ce tem,	a	już	na	pewno	nie	z	ta kim,	który	wysta wia	jej	cze ki.
–	Możesz	też	zresz tą	zjeść	te	inne	–	pa pla ła	ner wowo.	–	Za pomnia łam	o	czymś	do

picia,	ale	w	lodówce	wszystko	jest	zimne,	a	my	potrze buje my…
–	Zara,	wyluzuj.	–	Bra den	zła pał	ją	za	ra mię.	Na wet	nie	słysza ła,	jak	się	do	niej

zbliżał.	–	Czy	to	prze ze	mnie	je steś	taka	ner wowa?
–	Nie	 je stem	ner wowa	 –	 broniła	 się.	 –	Dla cze go	mia ła bym	być?	Czy	 z	 powodu

tego,	że	w	nocy…	ja	i	ty…	czy	dla te go,	że	nie	masz	na	sobie	koszuli,	a	ja	nie	wiem,
jak	się	za chować?	Nigdy	nie	było	w	tym	domu	męż czyzny,	a	już	na	pewno	moje go
sze fa.	Dla te go	te	roz mowy	„dzień	po”	są	ta kie	odmienne	od	wszystkich	innych.	Nie
że byśmy	mie li	 te raz	 dyskutować	 o	 tym,	 jak	 się	 za zwyczaj	 roz ma wia	 „dzień	 po”,
ale…
Za mknę ła	 oczy	 i	 westchnę ła.	 Potrzą snę ła	 głową,	 żeby	 roz ja śnić	 umysł,	 za nim

znów	spojrzy	na	Bra de na.
–	Coś	chrza nię	bez	sensu.	To	dla	mnie	nie zręcz na	sytuacja.	Nie	chcia łam	robić

z	sie bie	idiotki,	ale	wła śnie,	zda je	mi	się,	zrobiłam.
Bra den	wziął	od	niej	opa kowa nie,	wyjął	jedne go	tościka	i	podał	jej.
–	Zjedz	coś.	Mnie	nie	mar twi,	co	się	sta ło	w	nocy,	ale	je śli	chcesz	to	omówić,	pro-

szę	bar dzo.	Może my	podyskutować,	jak	da le ko	mia łem	za miar	się	posunąć.
Nie,	nie	powinni	do	tego	wra cać.	Le piej	byłoby	sprawdzić,	ja kie	wa runki	pa nują

na	drogach.
–	Jak	sobie	życzysz	–	roze śmiał	się	Bra den,	otwie ra jąc	nową	pacz kę.	–	Je stem	tu

zda ny	na	twoją	ła skę	i	nie ła skę.
Czy	na prawdę	każ de	słowo	tego	fa ce ta	musi	aż	tak	prowokować?	Te raz	posta no-

wił	posta wić	na	urok	i	wdzięk	osobisty,	co	dla	niej	jest	tor turą.
Na wet	nie	chcia ła	myśleć,	że	mia ła by	spę dzić	 tu	z	nim	na stępną	dobę.	 Je śli	 się

stąd	nie	wydosta nie,	eksplozja	hor monów	roze rwie	ją	na	strzę py.
Zje dli	swoje	„wykwintne”	śnia da nie,	a	Bra den	na wet	mruczał	coś	pod	nosem,	że

pora	na	powrót	do	tra dycji	i	wypie ków	cze kola dowych.	Zara	odszuka ła	w	sza fie	sta -
re	śnie gowce.	Chcia ła	wynieść	na	dwór	mrożonki	i	pozosta łą	żywność,	którą	trzy-
ma ła	w	lodówce.	Je dyny	sposób,	by	się	to	wszystko	nie	ze psuło.
–	Za raz	wra cam	–	powie dzia ła,	kie rując	się	w	stronę	drzwi.
–	A	dokąd	to?
Wyja śniła	mu	swój	plan.
–	Pomogę	ci	–	odrzekł,	się ga jąc	po	koszulę.
–	Dzię ki,	nie	musisz.
–	A	co	mam	lepsze go	do	roboty?	–	odparł,	błyska wicz nie	za pina jąc	guzik	po	guzi-

ku.
Za wsze	możesz	trzymać	to	swoje	seksualnie	na ła dowa ne	cia ło	z	dala	ode	mnie.

I	zostać	tu	w	cie ple,	podczas	gdy	ja	wyjdę	się	trochę	ochłodzić,	powie dzia ła	sobie
w	duchu,	wie dząc	doskona le,	że	z	nim	nie	wygra.
Bra den	za mknął	za	nimi	drzwi	sypialni.	Zara	cie szyła	się,	że	mroź ne	powie trze

pozwa la	jej	ode rwać	myśli	od	człowie ka,	dla	które go	najwidocz niej	mię tosze nie	się
z	kimś	przed	pójściem	spać	to	chleb	powsze dni.
Czy	to	moż liwe?	Na dal	za chowywa ła	się,	jakby	za raz	mia ła	pofrunąć.	Chcia ło	jej

się	śpie wać	i	tańczyć.	A	prze cież	tej	nocy	na wet	nie	zbliżyli	się	do	sedna…



Gdy	zna la zła	się	w	kuchni,	spostrze gła,	że	Bra den	za	nią	nie	wszedł.	Zna la zła	go
przyglą da ją ce go	się	w	milcze niu	wbudowa nym	w	ścia nę	re ga łom	w	sa lonie.
–	Ten	dom	ma	w	sobie	mnóstwo	uroku	dawne go	Bostonu,	tak	jak	mój	–	powie dział,

nie	odwra ca jąc	się.	–	De ta le,	wykończe nie	me bli.	Trudno	zna leźć	coś	ta kie go	w	no-
wocze snych	miesz ka niach.	Lubię	pa trzeć	na	za dba ne	wnę trza.
–	W	twoim	za wodzie	pewnie	oglą da	się	mnóstwo	domów	urzą dzonych	w	najprze -

róż niejszych	stylach	–	odpar ła.
Potwier dził	ruchem	głowy,	pa trząc	na	nią	przez	ra mię.
–	Widzia łem	domy	war te	miliony	dola rów,	gdzie	wszystko	jest	wypole rowa ne	do

per fekcji,	każ da	rzecz	lśni	nowością.	Ale	mnie	najbar dziej	pocią ga ją	sta re	domy.	Ale
Mac	jest	typem	chłopa ka,	który	woli	nowe	i	błysz czą ce.
Zara	 skrzyżowa ła	 ręce	na	pier si	w	obronie	przed	 zimnem.	Dotychczas	o	młod-

szym	O’Shea	słysza ła	je dynie,	że	to	nie zły	za wodnik.	Cóż,	taka	uroda	i	wdzięk…	Ko-
bie ty	na	jego	widok	pewnie	tra cą	rozum.
Bra den	prze je chał	opusz kiem	palca	po	szkla nej	minia tur ce	kościoła,	którą	bab cia

bar dzo	kocha ła.
–	Otwie ra	wkrótce	nasz	oddział	w	Mia mi	–	cią gnął	Bra den.	–	Cie plejszy	klimat,

szyb sze	tempo	życia.	To	mu	bar dziej	odpowia da.
–	A	więc	jest	twoim	prze ciwieństwem.
–	Z	wyjątkiem	spraw	biz ne sowych	–	przyznał	Bra den,	podchodząc	do	na stępnej

półki	i	sta rannie	ba da jąc	cynową	ramkę,	w	której	tkwiło	zdję cie	Zary	z	dzie ciństwa.
–	We	wszystkich	spra wach	zwią za nych	z	domem	aukcyjnym	zga dza my	się	co	do	joty.
–	Nie	cier pię	tej	fotogra fii	–	za uwa żyła	Zara.	–	Bab cia	mi	ją	zrobiła,	kie dy	po	raz

pierwszy	poszłam	na	pla żę.	Mia łam	je de na ście	 lat	 i	wła śnie	wchodziłam	w	trudny
dla	dziewczynek	okres.
–	Ja kikolwiek	by	on	był,	wyszłaś	z	nie go	pod	posta cią	piękne go	ła bę dzia.	–	Odwró-

cił	się	do	niej,	skrzyżował	ra miona	i	uśmiechnął	się	lekko.
Na	dźwięk	tych	słów	Zarę	prze szedł	dreszcz.	Fa ce ci,	którzy	mają	taką	gadkę,	gu-

stują	też	za zwyczaj	w	kobie tach	o	bujnych	kształtach.
–	Dopie ro	w	wie ku	je de na stu	lat	po	raz	pierwszy	poje cha łaś	nad	morze?	–	zdziwił

się.
O	nie.	Nie	mia ła	za mia ru	wra cać	do	swoje go	dzie ciństwa.	Pierwsze	dzie sięć	lat

jej	życia	to	nie	był	z	pewnością	hor ror,	ale	też	bra kowa ło	jej	wte dy	rodzinnych	wa -
ka cji,	 śmiesz nych	 pla żowych	 fotek.	 Praktycz nie	 nie	mia ła	 z	 tego	 okre su	 żadnych
zdjęć.	Rodzice	byli	 nie przyzwoicie	wręcz	boga ci,	 ale	 czułości	 nie	da	 się	 kupić	 za
pie nią dze.	Próbowa li.	Zara	mia ła	wię cej	za ba wek	i	wię cej	opie kunek	niż	nor malne
dziecko	potrze buje.
Po	 śmier ci	 rodziców	 wpa dła	 w	 rodzaj	 odrę twie nia.	 Nie	 wie dzia ła,	 co	 powinna

czuć,	jak	się	za chowywać.	Jak	dziecko	ma	za re agować	na	utra tę	dwojga	osób,	któ-
re	teore tycz nie	powinny	ją	kochać	ponad	wszystko,	a	od	których	nigdy	nie	usłysza ła
słów	miłości?	Uczucia	oka zywa no	jej	je dynie	za	pośrednictwem	przedmiotów,	dóbr
ma te rialnych.	Rodzice	ina czej	nie	potra fili.
Pie nią dze,	które	 ja koby	posia da li,	na gle	zniknę ły.	Żyli	ponad	stan,	 ich	długi	szły

w	tysią ce,	o	ile	nie	w	setki	tysię cy.	Dużo	pie nię dzy	byli	winni	bra tu.	Bab cia	za sta wi-
ła	dom	i	spła ciła	wszystko.	No	i	po	pie nią dzach.



To	 je den	z	powodów,	dla	których	Zara	 tak	pra gnę ła	odnieść	sukces	w	biz ne sie.
Chcia ła,	by	bab cia	mogła	być	z	niej	dumna,	na wet	je śli	nie	ma	jej	już	wśród	żywych.
Dla te go	nie	chcia ła	sprze da wać	domu,	który	był	w	rę kach	rodziny	od	cza su	wielkie -
go	kryzysu.	Bab cia	kocha ła	to	miejsce,	więc	Zara	chcia ła	odzyskać	resztkę	rodzin-
nej	sche dy,	spła cić	hipote kę.
–	Zara?	 –	Bra den	 zrobił	 kilka	 kroków	w	 jej	 kie runku.	 –	Co	 z	 tobą?	Odpłynę łaś

gdzieś?
–	Tak,	ale	nie	tam,	gdzie	bym	chcia ła.	Wynie śmy	to	je dze nie	na	dwór	i	wra cajmy

na	górę,	bo	za raz	tu	za mar z nę.
Bra den	za cisnął	palce	na	jej	ra mie niu.	Gdy	spojrza ła	na	jego	twarz,	odniosła	wra -

że nie,	że	w	jego	oczach	za uwa żyła	coś	wię cej	niż	pożą da nie,	z	ja kim	na	nią	wcze -
śniej	pa trzył.	Te raz	była	to	uwa ga,	troska.	Nie	chcia ła	 jednak,	by	się	o	nią	trosz -
czył.	Współczucie	to	kolejny	poziom	intymności,	które go	by	nie	zniosła.
Kobie cie	ła two	urzą dzić	się	w	życiu,	gdy	ma	opar cie	w	męż czyź nie,	ale	ona	wola ła

tego	uniknąć.	Nie	tak	ją	wychowa no.	Nie	chcia ła	być	od	nikogo	za leż na.
–	Chodź,	Bra den.	–	Uśmiechnę ła	się,	ruchem	głowy	wska zując	kuchnię.	–	Miejmy

to	za	sobą.
Wyglą dał,	 jakby	chciał	coś	dodać,	ale	osta tecz nie	tylko	kiwnął	głową	i	puścił	 jej

ra mię.	Może	to	dobra	taktyka	prze trwa nia	tej	za wiei	bez	bez pośrednich	kontaktów
dotykowych:	skupić	się	na	je dze niu	i	na	tym,	żeby	nie	za mar z nąć	na	śmierć.
Już	jednak	zdejmując	płaszcz	z	wie sza ka,	roze śmia ła	się	w	duchu	nad	wła sną	na -

iwnością.	Prze cież	za	chwilę	znów	bę dzie	musia ła	za mknąć	się	w	je dynym	cie płym
pomiesz cze niu	z	męż czyzną,	które go	pra gnę ła	aż	do	bólu,	chociaż	nie	powinna.

–	No	i	już.
Mle ko,	jajka,	mrożone	piz ze,	mię so	i	inne	za kupy	wylą dowa ły	w	śnie gu.
–	Wra cajmy,	bo	za raz	stra cę	palce	u	stóp.
Rze czywiście,	mimo	cie płych	skar pe tek	i	botów,	palce	za czę ły	jej	drę twieć	z	zim-

na.
Bra den	przytrzymał	ją	za	rękę.
–	Chwilecz kę	–	wyszeptał.	–	Słyszysz?
–	Nic	nie	słyszę.	Masz	oma my	z	zimna.
Bra den	cią gle	miał	na	sobie	gar nitur	z	przyję cia	 i	ele gancki	płaszcz.	Na	pewno

nie	było	mu	za	cie pło.
–	Za cze kaj	–	powie dział,	prze szukując	wzrokiem	śnieg	w	pobliżu	domu.	–	Je śli	ci

zimno,	to	wra caj	do	domu,	ale	ja	pra wie	na	pewno	słysza łem	kota.
Kota?	Ona	nie	ma	kota.	Przysię gła	sobie	nigdy	nie	mieć	żadnych	zwie rząt,	ja koś

nie	czuła	do	nich	prze kona nia,	nie	potra fiła by	się	nimi	zajmować.
Bra den	 zbliżył	 się	 do	 tylnych	 drzwi	 domu	 i	 przykucnął.	 Gdy	 wstał,	 otulał	 połą

płasz cza	ma łe go	kocia ka.	Strzepnął	z	jego	grzbie tu	śnieg.
–	Chcesz	go	wnieść	do	środka?	–	za pyta ła	prze ra żona	Zara.
–	Tak.	Ina czej	za mar z nie	na	śmierć.	Jest	cały	mokry	i	się	trzę sie.
–	 Prze cież	 zwie rzę ta	 są	 stworzone	do	 życia	 na	dworze.	Mają	 futro.	Gdzie	 jest

jego	mama?	–	za pyta ła,	roz glą da jąc	się.
–	Ty	też	masz	płaszcz	i	co?	Zosta niesz	tu,	żeby	się	prze konać,	czy	prze żyjesz?	–



rzucił	Bra den	gniewnie.
–	No	tak,	ale	co	my	z	nim	zrobimy?	–	spyta ła,	z	trudem	prze łyka jąc	ślinę.
–	Nie	mia łaś	nigdy	zwie rzątka,	prawda?	–	Bra den	prze chylił	głowę.
–	Nigdy.
–	Chodź my	do	środka.	To	ma leństwo	potrze buje	cie pła,	my	zresz tą	też.
Gdy	tylko	zdję li	płasz cze	i	buty,	Bra den	za czął	szpe rać	w	jej	szufla dach.	Ucie szył

się	na	widok	pudełka	kra ker sów.
–	Weź	misecz kę	z	wodą	i	chodź my	na	górę	–	pole cił.
Jak	to?	Nie	dość,	że	przyniósł	tutaj	tę	przybłę dę,	to	jesz cze	za mie rza	jej	roz ka zy-

wać?	W	jej	wła snym	domu?
Czy	 na prawdę	 ten	 pie przony	 twar dziel	 jest	w	 sta nie	 pochylić	 się	 nad	 kłęb kiem

prze moczone go	futer ka?
Gdy	we szła	do	sypialni,	Bra den	sie dział	na	brze gu	łóż ka	z	kotem	u	boku	i	zdejmo-

wał	skar petki	z	sinoczer wonych	stóp.
–	Na sią kły	wodą	–	wyja śnił.	–	Śnieg	dostał	mi	się	do	butów.
–	Daj	mi	je	–	powie dzia ła.
–	Spodnie	też	mi	prze mokły	–	stwier dził	z	filuter nym	błyskiem	w	oku.
–	Co	to,	to	nie!	Żadne go	striptizu.	Podwiń	nogawki	i	usiądź	bliżej	pie cyka.
–	Kiepski	dowcip.
–	A	wła śnie	że	je stem	dowcipna.	Je stem	z	za wodu	koor dyna tor ką	imprez,	pła cą	mi

za	dobrą	za ba wę.
Gdy	się	odwróciła	od	ognia,	zoba czyła,	jak	Bra den	kar mi	kotka	okrusz ka mi	kra -

ker sa.	 Przez	 chwilę	 sta ła	 nie ruchomo	 i	 ga piła	 się	 na	 nich	 za fa scynowa na.	 Jak	 to
moż liwe,	że	ten	twar dy	i	silny	fa cet	ma	w	sobie	tyle	cie pła	i	współczucia?
–	Ga pisz	się	–	stwier dził,	nie	odrywa jąc	oczu	od	zwie rzę cia.
I	jak	z	ta kim	wytrzymać	jesz cze	jedną	noc?

Czy	te raz	Zara	de ner wuje	się	bar dziej	z	jego	powodu,	czy	z	powodu	kota?	Ta	ko-
bie ta	jest	nie odgadniona.
–	Jak	się	bę dziesz	da lej	tak	ga pić,	zdejmę	spodnie	–	za groził.
Domyślał	się,	co	chodzi	Za rze	po	głowie,	ale	nie	mógł	znieść,	gdy	pa trzyła	na	nie -

go	tak,	jakby	był	ja kimś	zbawcą	czy	czymś	ta kim.
–	Usiłuję	sobie	wyobra zić,	jaki	na prawdę	je steś	–	odpar ła.
–	Nie	ra dzę.	Wola ła byś	nie	wie dzieć.
Jego	dłoń	znie ruchomia ła	na	kościstym	grzbie cie	kocia ka.	Zara	pode szła	do	szez -

longa,	usia dła	i	okryła	stopy	kocem.
–	Kto	wie?	Może	wła śnie	chcę?	Zrozumieć,	jak	chłopak	o	tak	złej	re puta cji	może

oka zywać	czułość	zwykłe mu	kotkowi?
–	Żadne go	zwie rzę cia	nie	zosta wiłbym	w	tej	sytuacji.	A	ty?
Tak,	 trze ba	poroz ma wiać	o	niej,	nie	o	nim.	Z	grze ba nia	się	w	 jego	prywatnych

spra wach	nie	może	wyniknąć	nic	dobre go.	Ale	o	niej	chętnie	dowie działby	się	cze -
goś	 wię cej,	 na wet	 je śli	 nie	 mia łoby	 to	 wpływu	 na	 zna le zie nie	 rę kopisów.	 A	 one
wciąż	pozosta ją	jego	nie wzruszonym	prioryte tem.
–	Szcze rze	mówiąc,	nie	wiem.	Pewnie	też	wniosła bym	go	do	domu,	chociaż	je stem

prze kona na,	że	zwie rzę ta	powinny	żyć	na	świe żym	powie trzu.



–	Dla cze go	nie	masz	żadnych	zwie rząt?	–	za pytał.
–	Moi	rodzice	nie	byli	zbyt	uczuciowi	–	za czę ła	powoli,	jakby	się	za sta na wia ła,	jak

dużo	może	mu	wyja wić.	 –	 Prawdę	mówiąc,	 nigdy	 ich	 nie	 prosiłam	 o	 zwie rzątko.
Pewnie	by	mi	kupili,	ale	mi	nie	za le ża ło.
–	A	dla	cie bie	mie li	uczucia?	–	za pytał,	gdy	kot	zwinął	się	w	kłę bek	na	łóż ku.
Za sta nowił	się,	czy	nie	posuwa	się	za	da le ko.	Co	inne go	podryw,	a	co	inne go	in-

tymna	roz mowa	o	dzie ciństwie.
–	Nie waż ne.
Wła śnie	na gle	za czę ło	być	to	waż ne.
–	Znę ca li	 się	nad	 tobą?	Byłaś	mole stowa na?	 –	 spytał,	nie mal	bojąc	 się	 tego,	 co

usłyszy.	–	To	dla te go	byłaś	tak	bar dzo	zwią za na	z	bab cią?
–	Nie,	nie.	–	Pokrę ciła	głową.	–	Nikt	się	nade	mną	nie	znę cał.	Są	dzie ci,	którym

żyje	się	o	wie le	gorzej.	Mia łam	ładny	dom,	za bawki,	wyjeż dża łam	na	letnie	obozy.
–	A	wa ka cje	z	rodziną?
–	Hm,	ra czej	nie.	Mnie	wysyła li	na	obóz,	a	sami	wyjeż dża li	w	rejsy,	da le kie	podró-

że.	Także	w	cza sie	roku	szkolne go,	wte dy	zosta wa łam	u	bab ci.	I	to	były	najlepsze
momenty	moje go	dzie ciństwa.	–	Uśmiechnę ła	się	smutno.	–	Uwielbia łam	ten	dom.
Z	bab cią	ba wiłyśmy	się	w	poszukiwa czy	skar bów,	mysz kowa łyśmy	po	ką tach,	od-
krywa łyśmy	róż ne	mrocz ne	za ka mar ki.
–	Za ka mar ki?	–	Bra den	za strzygł	usza mi,	po	czym	na tychmiast	poczuł	się	pa skud-

nie.	–	O	tak,	sta re	domy	mają	swoje	ta jemnice.	Ten	na	pewno	też.
–	Pod	schoda mi	są	ta kie	ukryte	drzwi,	które	prowa dzą	na	tyły	domu,	do	kryjówki.

Ona	 skła da	 się	 z	 kilku	pomiesz czeń,	 ale	 są	 tak	wą skie,	 że	bar dziej	 przypomina ją
sza fy	niż	pokoje.	–	Zara	ponownie	się	uśmiechnę ła.
Bra den	najchętniej	na tychmiast	pobiegłby	prze szukać	skrytkę,	o	której	mowa,	ale

musiał	 uda wać	obojętne go.	Tego	 schowka	nie	ma	na	pla nach	budynku,	 ojciec	 też
o	nim	nie	wspominał,	więc	tam	pewnie	nikt	nie	szukał	zguby.
–	Bab cia	za wsze	mówiła	mi,	 jak	bar dzo	mnie	kocha	i	że	je stem	jej	największym

skar bem	–	cią gnę ła	Zara	szeptem.	–	W	tym	domu	jest	tyle	kosz townych	przedmio-
tów,	a	ona	najwyżej	ce niła	wła śnie	mnie.
Ob ser wował,	jak	Zara	walczy	z	emocja mi.	Uwielbiał	jej	siłę,	opa nowa nie,	godność

i	dumę.
Poczuł,	że	chcąc	nie	chcąc,	wnika	w	jej	świat,	sta je	się	jego	czę ścią.	A	tego	prze -

cież	nie	pra gnął.
Do	chole ry,	całe	 to	wę sze nie	po	cudzych	domach	 leży	prze cież	w	za kre sie	obo-

wiąz ków	Ryke ra.	Bra den	i	Mac	powinni	je dynie	dbać	o	opinię	rodziny,	da jąc	od	cza -
su	do	cza su	w	łapę	kilku	policjantom	czy	agentom	FBI.
–	Prze pra szam	cię.	–	Zara	roze śmia ła	się	cicho.	–	Nie potrzeb nie	wprowa dziłam

cię	w	klima ty	nostalgicz ne	i	sentymentalne.
–	Nie	miej	sobie	za	złe,	że	mi	się	zwie rzasz.	W	tym	wzglę dzie	łą czy	nas	coś	wię cej

niż	re la cja	prze łożony-podwładna	–	powie dział	uspoka ja ją co.
Zara	powoli	za czerpnę ła	powie trza.
–	To,	co	się	sta ło	w	nocy…
–	To	jesz cze	nie	wszystko	–	dokończył	za	nią.	–	Resz ta	za le ży	od	cie bie.	Ale	finał

i	tak	jest	nie unikniony.



–	Potrze buję	tej	pra cy	–	odrze kła,	pa trząc	mu	w	oczy.
–	Byłaś	najlepszą	kandydatką,	więc	cię	za trudniłem.	–	Uśmiechnął	się.	No,	może

były	jesz cze	ja kieś	inne	powody.	–	Twoja	pra ca	nie	ma	nic	wspólne go	z	tym,	co	jest
mię dzy	nami.
–	Nie prawda.	Dopóki	dla	cie bie	pra cuję,	nic	nie	ma	pra wa	się	wyda rzyć.	I	się	nie

wyda rzy.
–	Świetnie,	w	ta kim	ra zie	zwalniam	cię	–	powie dział	Bra den,	wzrusza jąc	ra miona -

mi.
–	To	ja kiś	ab surd	–	odpar ła.	Prze chyliła	głowę	i	pa trzyła	na	nie go	spod	przymknię -

tych	powiek.
–	Ja	za wsze	dosta ję	to,	cze go	chcę,	Zara.
–	I	aż	tak	roz pacz liwie	potrze bujesz	kogoś	do	łóż ka?
–	Nie,	potrze buję	cie bie.
–	Ale	dla cze go?
–	A	dla cze go	nie?
Gdy	 gła dził	 jej	 szyję,	 poczuł,	 że	 jej	 puls	 przyśpie szył.	 Jej	 oddech	 był	 gorą cy,

w	oczach	mia ła	płomień.	Roz chyliła	usta.	Ujął	twarz	Zary	w	dłonie	i	kciukiem	de li-
katnie	gła dził	jej	dolną	war gę.	Boże,	ta	kobie ta	jest	w	sta nie	powa lić	go	na	kola na.
A	fakt,	że	jest	tego	nie świa doma,	czyni	ją	jesz cze	bar dziej	pocią ga ją cą.
Prze sunął	dłoń	na	jej	kark	i	wsunął	palce	w	jej	włosy.	Westchnę ła	cicho,	a	on	ze -

sztywniał.
–	Te raz	prze cież	nie	pra cujesz,	prawda?	–	wyszeptał.	–	Skupiasz	się	na	moim	do-

tyku	i	na	tym,	że	chcesz	go	wię cej.
–	Co	ty	ze	mną	wypra wiasz?
–	Prze prowa dzam	dowód.
Ob liza ła	war gi,	a	on	na	ten	widok	kompletnie	stra cił	głowę.	Poca łował	ją,	nie	dba -

jąc	o	de likatność	ani	fine zję.	Zara	zła pa ła	go	za	koszulę	i	jęknę ła	cicho,	co	dla	jego
uszu	było	prawdziwą	muzyką.
Nie	prze rywa jąc	poca łunku,	doprowa dził	do	tego,	by	sia dła	mu	na	kola nach.	Od

dawna	nie	pra gnął	kobie ty	tak	mocno.	Może	na wet	nigdy.	Bo	Zara	to	nie	tylko	po-
wierz chowny	wdzięk.	 Chciał	 od	 niej	wię cej,	 chciał	wszystkie go,	 co	 ona	może	mu
dać.
Pra wie	za czął	o	to	że brać.	Czyż by	wła śnie	ob ja wiła	się	ja kaś	jego	sła bostka?	Za -

wsze	dotąd	był	dumny	ze	swojej	siły	i	opa nowa nia.
Gdy	dotknął	jej	sta nika,	wyszepta ła:
–	Za cze kaj.	My…	Nie	wolno	nam	tego	robić.	Nie	rozumiesz,	Bra den?	Ja	nie	mogę

sobie	pozwolić	na	ta kie	poca łunki.
Bra den	oparł	się	o	podusz kę	i	–	już	roz luź niony	–	ob ser wował	ją.	Posta nowił	od-

dać	de cyzję	w	jej	ręce.	Sprytny	gracz	za wsze	wie,	kie dy	się	wycofać,	by	potem	ru-
szyć	na przód	i	zgar nąć	całą	pulę.
–	Dla cze go	sobie	tego	odma wiasz?	–	za pytał.	–	Gdyby	nie	chodziło	o	pra cę,	z	pew-

nością	wymyśliła byś	sobie	ja kąś	inną	wymówkę,	prawda?
Tra fiona,	za topiona.
–	Ja	się	nie	uspra wie dliwiam	–	odpar ła	ura żona,	dumnie	unosząc	głowę.	–	Gdybyś

nie	został	tu	u	mnie	uzie miony,	nic	by	się	w	ogóle	nie	wyda rzyło.	Zoba czylibyśmy	się



dopie ro	za	pięć	tygodni	na	twoim	przyję ciu	dla	pra cowników.
Roze śmiał	się,	krę cąc	głową.
–	I	jesz cze	się	ze	mnie	śmie jesz?	–	za pyta ła.
Wstał	i	zrobił	kilka	kroków	w	jej	kie runku.	Cofnę ła	się	lekko.
–	Śmie ję	się	z	twoje go	pomysłu,	że	moglibyśmy	się	tak	długo	nie	widzieć	–	odparł,

za kła da jąc	kosmyk	włosów	za	jej	ucho.	–	Zara,	ja	prze cież	zna la złbym	pre tekst.
–	Twoje	ego	jest	roz dę te	do	nie wyobra żalnych	roz mia rów	–	powie dzia ła,	podcho-

dząc	do	kominka.	–	Za pomnia łeś	już,	że	dopie ro	co	ze rwa łam	z	fa ce tem,	bo	chciał
mnie	za	bar dzo	kontrolować?
Bra den	posta nowił	puścić	za woalowa ną	wzmiankę	o	Sha nie	mimo	uszu.	Wie dział,

że	nie	moż na	go	na wet	porównywać	do	tego	sukinsyna.	I	Zara	też	to	wie.
–	Ja	nie	dążę	do	związ ku	–	sprostował.	–	I	po	tym,	co	usłysza łem	o	twoim	dzie ciń-

stwie,	są dzę,	że	ty	też	nie.
Odwróciła	się	do	nie go	gwałtownie.
–	Uwa żasz,	że	mnie	pozna łeś?	Bo	powie dzia łam	ci	parę	słów	o	mojej	prze szłości?
–	Czyli	chcesz	związ ku?
–	Nie	odwra caj	kota	ogonem!
Dla cze go	on	 jej	 tak	dokucza?	 Jego	plan	 tego	nie	prze widywał.	Słowne	utarcz ki

z	Zarą	dodatkowo	go	na krę ca ły	i	były	urocze,	ale	musi	od	nich	chwilowo	odstą pić
i	popra cować	nad	głównym	ce lem	swoje go	tu	pobytu.
–	Może	poka żesz	mi	te	se kretne	pomiesz cze nia?	–	za proponował.
–	Co	ta kie go?
–	Tę	kryjówkę.	To	brzmi	ekscytują co.
–	Dom	jest	wyzię biony.
–	Wolisz	zostać	tu,	w	atmosfe rze	seksualne go	na pię cia?	–	spytał,	unosząc	brwi.
Pode szła	do	drzwi	tak	szyb ko,	że	nie	mógł	się	nie	roze śmiać.	Krok	we	wła ściwym

kie runku,	cokolwiek	by	to	mia ło	ozna czać.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Gdy	schodzili	w	dół	sze rokimi	schoda mi,	Zara	podniosła	kołnierz	swe tra.	Może	to
choć	trochę	ochroni	ją	przed	zimnem.
W	domu	pa nowa ła	upior na	cisza.	Zara	słysza ła	każ dy	oddech	Bra de na,	każ dy	jego

krok,	sze lest	ubra nia.	Wszystko,	co	świadczyło	o	jego	obecności.
Dla cze go	znów	ją	poca łował?	Co	on	sobie	myśli?	Ale	to	już	koniec!	Je śli	jesz cze

chociaż	raz	jej	dotknie	albo	poca łuje,	po	prostu	wyjdzie.	Na wet	na	ten	mróz,	który
pa nuje	na	dworze.
Bo	za	kolejnym	ra zem	może	dojść	do	roz bie ra nek	i	w	końcu	wylą dują	w	łóż ku.
–	Bab cia	nigdy	nie	używa ła	tych	pomiesz czeń	–	mówiła	Zara.	–	Co	najwyżej	trzy-

ma ła	 tu	 książ ki.	Nikt	 poza	nią	 i	mną	 chyba	nigdy	 tu	nie	był.	Dla	dziecka	 to	była
atrakcja,	ta kie	tajne	przejście.
–	Za pra sza łaś	cza sem	inne	dzie ci?	Taki	dom	to	ide alne	miejsce	do	za baw	w	cho-

wa ne go.
–	Tak,	kilka	razy	ktoś	u	mnie	nocował	–	przyzna ła.	–	I	chyba	tylko	tu,	u	bab ci,	mie -

wa łam	gości.	Rodzice	nie	pozwa la li	mi	nikogo	za pra szać.	Za wsze	albo	byli	na	 ja -
kimś	przyję ciu,	albo	sami	wyda wa li	przyję cie,	albo	pla nowa li	kolejną	podróż.
Poczuł	nie chęć	do	 jej	 rodziców.	Po	co	 im	było	dziecko,	 skoro	nie	za mie rza li	 się

nim	zajmować?	On	sam	chciałby	mieć	dzie ci.	Ale	nie	te raz	–	miał	za	dużo	obowiąz -
ków,	nie	miałby	dla	nich	cza su.	A	dzie ci	trze ba	wychowywać,	kształtować.	One	po-
trze bują	wię zi	za pewnia ją cych	poczucie	bez pie czeństwa.
Zara	to	silna	kobie ta,	nie ste ty	nie uda ne	dzie ciństwo	to	trauma,	z	którą	do	dziś	so-

bie	nie	pora dziła.
–	Idź	za	mną	–	usłyszał	jej	głos.
W	jednym	z	wbudowa nych	w	ścia nę	re ga łów	tkwiło	coś	w	rodza ju	za suwki.	Zara

szarpnę ła	nią	raz	i	drugi,	za wias	ustą pił.	Gdy	skie rowa ła	snop	świa tła	do	ciemne go
wnę trza,	Bra den	poczuł,	że	ser ce	mu	za biło	szyb ciej.	Tak	bar dzo	chciałby	już	zna -
leźć	to,	po	co	tu	przyszedł,	choć	roz są dek	podpowia dał	mu,	że	to	nie	bę dzie	ta kie	ła -
twe.
Kotek	 mruczał	 mu	 za	 pa zuchą.	 Bra den	 kochał	 zwie rzę ta.	 Jego	 siostra	 bę dzie

szczę śliwa,	mogąc	przygar nąć	jesz cze	jedne go	przybłę dę.	Prawdziwa	z	niej	kocia -
ra.
Bra den	szedł	za	Zarą	wą skim	koryta rzem.
–	Nie	prze strasz	się,	je śli	drzwi	się	za	tobą	za trza sną	–	powie dzia ła	mu.	–	To	nie

jest	pułapka,	wyjść	moż na	też	od	drugiej	strony.	Podejrze wam,	że	ktoś	się	tu	kie dyś
za trza snął	i	na uczony	tym,	za montował	drugi	za mek.
Kotek	prychnął	i	wyrwał	się	z	ra mion	Bra de na.	Podbiegł	do	Zary	i	za czął	ocie rać

się	o	jej	kostki.
–	Co	on	robi?	–	za pyta ła.
–	Chyba	chce	się	za przyjaź nić.



–	Mam	wystar cza ją co	dużo	przyja ciół	–	mruknę ła.	–	Nie	potrze buję	też	bransolet-
ki	na	kostce.	Czy	on	się	nigdy	nie	odcze pi?
–	Owszem,	kie dy	go	weź miesz	na	 ręce.	Koty	 same	wybie ra ją	 sobie	wła ścicie la.

Tym	ra zem	pa dło	na	cie bie.
–	Chyba	żar tujesz.
–	Ani	trochę.
Nie chętnie	 i	dość	nie zręcz nie	podniosła	kota,	ale	ma łej	 futrza nej	kulce	zda wa ło

się	to	wca le	nie	prze szka dzać.	Bra den	na	szczę ście	zdołał	się	powstrzymać	z	wy-
głosze niem	uwa gi,	że	kot	najwyraź niej	się	w	niej	za kochał.	W	tym	momencie	byłoby
to	nie roz tropne.
–	Czy	to	jest	tylko	korytarz?	–	spytał,	szuka jąc	na	ścia nach	ja kiejś	prze grody	czy

drzwi.	Cze gokolwiek,	co	uła twiłoby	poszukiwa nia.	Ale	nic	nie	zna lazł.
–	Tędy	wchodzi	się	do	mniejsze go	pomiesz cze nia	–	odpowie dzia ła.
W	tym	sa mym	momencie	potknę ła	się	i	tylko	dzię ki	temu,	że	Bra den	szyb ko	ją	ob -

jął	i	przycią gnął	do	sie bie,	nie	upa dła.	Na	szczę ście	kota	tuliła	tak	mocno,	że	nic	mu
się	nie	sta ło.
–	Dzię ki	–	powie dzia ła	do	Bra de na,	który	ani	myślał	 jej	wypusz czać	z	uścisku.	–

Za pomnia łam,	że	tu	jest	ta kie	za głę bie nie	w	podłodze.
–	Nic	ci	nie	jest?	–	za pytał.
–	Mhm…	–	potwier dziła,	a	jej	włosy	poła skota ły	go	po	twa rzy.	–	Możesz	mnie	już

puścić.
Jednak	jej	wygię te	w	łuk	cia ło	mówiło	co	inne go.	On	też	nie	śpie szył	się	z	uwolnie -

niem	jej.	Ukradkiem	prze sunął	palcem	po	jej	pier siach.	Chciał,	by	się	prę żyła	pod
jego	dotykiem.	Ale	nie	może	zbytnio	na le gać,	bo	się	przed	nim	za mknie	i	on	wyjdzie
na	większe go	głupka,	niż	jest	w	rze czywistości.	Trze ba	postę pować	me todą	ma łych
krocz ków,	wte dy	na	pewno	uda	się	w	końcu	za cią gnąć	ją	do	łóż ka.	Ściślej	rzecz	uj-
mując,	do	jej	łóż ka.
Szła	na dal,	tym	ra zem	trochę	ostroż niej.	Dotar li	do	pokoiku,	o	którym	wspomina -

ła,	a	który	w	istocie	bar dziej	przypominał	co	najwyżej	gar de robę.
Zara	westchnę ła,	gdy	świa tło	la tar ki	wydobyło	z	mroku	żółte	krze sełko.	Obok	le -

ża ła	otwar ta	książ ka.	Poda ła	kotka	Bra de nowi.
–	Wymyka łam	się	tu,	żeby	poczytać	–	wyja śniła,	po	czym	podniosła	książ kę	i	roze -

śmia ła	się.	–	To	jedna	z	moich	ulubionych.
Nie	mógł	dostrzec	 tytułu,	 ale	 obejmują ca	 się	para	na	okładce	nie	pozosta wia ła

wątpliwości	co	do	cha rakte ru	tej	lektury.
–	Jako	dziecko	czyta łaś	romansidła?	–	zdziwił	się.
–	Byłam	na stolatką	i	wszystkie go	byłam	cie ka wa	–	odpar ła.	Mimo	sła be go	świa tła

la tar ki	dojrzał,	że	uniosła	głowę.	–	Może	chcia łam	się	dowie dzieć,	co	to	ta kie go,	ta
cała	miłość?	Bo	jak	mia łam	szesna ście	lat,	wyda wa ło	mi	się,	że	ją	zna la złam.	A	oka -
za ło	się,	że	tra fiłam	na	fa ce ta,	który	za łożył	się	z	kole ga mi,	które mu	z	nich	uda	się
pozba wić	mnie	cnoty.
To	zda nie	mówiło	o	niej	z	pewnością	wię cej,	niż	za mie rza ła	o	sobie	powie dzieć.

Była	roz goryczona,	bo	ją	oszuka no	i	wykorzysta no.	Wychowywa li	ją	nie czuli	rodzi-
ce	i	poza	bab cią	nie	mia ła	w	życiu	nikogo,	na	kim	mogła by	pole gać.
Pochodzą cy	 z	 dużej	 ir landz kiej	 rodziny	 Bra den	 nie	 miał	 poję cia,	 co	 to	 zna czy.



Wprawdzie	nigdy	się	jesz cze	nie	za kochał,	ale	wie rzył	w	miłość.	Po	pierwsze:	jego
rodzice	się	kocha li.	Miał	za tem	przykład,	które go	Zara	była	pozba wiona.
–	A	więc	wymyka łaś	się	tu,	żeby	czytać	nie przyzwoite	książ ki?
–	Nie	były	nie przyzwoite.	Były	urocze,	słodkie.	I	te raz,	kie dy	wiem,	ja kie	życie	po-

tra fi	być	na prawdę,	nie	dziwię	się,	że	za licza	się	je	do	ka te gorii	fikcji	lite rackiej.
Tak.	Ona	jest	zde cydowa nie	roz goryczona.
Omiótł	 wzrokiem	 resz tę	 prze strze ni.	 Wzdłuż	 ścia ny	 sta ło	 kilka	 pustych	 półek,

w	prze ciwle głej	ścia nie	były	drzwi.	Nic,	co	mogłoby	go	za inte re sować.	Oprócz	tych
bulwer sują cych	infor ma cji,	które	przed	chwilą	uzyskał	od	Zary.
–	Koniec	wypra wy	–	oświadczyła.	–	Nie	była	tak	ekscytują ca,	jak	się	spodzie wa łeś,

co?
Ostroż nie	prze łożył	kota	na	drugie	ra mię,	żeby	się	zwie rzak	nie	obudził.
–	Nie	powie działbym.	To	było	jednak	prze życie.
Przez	se kundę	milcza ła,	po	czym	pokle pa ła	go	po	ra mie niu.
–	Spryciarz	z	cie bie.
Chciałby	te raz	widzieć	towa rzyszą cy	tym	słowom	uśmiech.
–	A	może	poka żesz	mi	inne	ukryte	pomiesz cze nia?	A	ja	posta ram	się	wymyślić	na -

stępne	sprytne	posunię cia	–	za proponował.
Za	karę	błysnę ła	mu	świa tłem	po	oczach.	Osłonił	je	wolną	ręką.
–	No	już	dobrze,	obie cuję,	że	będę	grzecz ny.
Odwróciła	się	i	pchnę ła	drzwi	do	drugie go	pokoju.
–	Bar dziej	niż	grzecz ny	–	mruknę ła.

I	co?	I	nic.	Najmniejsze go	śla du	obecności	rę kopisów.	Żadnych	wska zówek.	Za -
czął	 na wet	 wątpić,	 czy	 one	 w	 ogóle	 tutaj	 są,	 i	 to	 w	 komple cie.	 Kie dyś	 le ża ły	 –
wszystkie	dzie więć	–	w	skrzyni,	która	te raz	pusta	stoi	w	jego	ga bine cie	jako	żywy
symbol	nie mocy.	Ale	nie,	nie	wolno	się	podda wać	zwątpie niu.	One	muszą	tu	być.
W	drodze	do	sypialni	Zara	wydobyła	ze	śnież nej	za spy	ja kiś	ser	i	trochę	owoców.

Z	kuchenne go	kre densu	wyję ła	boche nek	chle ba	i	kilka	bute lek	wody.
Sie dzie li	 na	 podłodze	 przed	 kominkiem,	 spożywa jąc	 posiłek	 sma koszy,	 podczas

gdy	kot	har cował	po	pokoju.	Cza sem	tylko	podchodził	do	Zary,	ocie rał	się	o	jej	nogi,
jakby	chcąc	się	prze konać,	że	ona	cią gle	tu	jest,	po	czym	wra cał	do	swoich	za jęć	ze
zdwojoną	ener gią.
–	Nie	ob sika	moich	rze czy?	–	spyta ła	Zara,	wsuwa jąc	do	ust	winogrono.
–	Całkiem	moż liwe,	ale	zna la złem	w	kuchni	pudełko.	Włóż	do	środka	ręcz nik	czy

coś	w	tym	rodza ju,	a	bę dzie	bar dzo	za dowolony.	Koty	uwielbia ją	pudła.
–	Na prawdę?
–	Uwierz	mi.	–	Pokiwał	głową,	biorąc	ka wa łek	sera.	–	Te raz	to	mały	kociak	i	dla te -

go	tak	bar dzo	się	nas	trzyma,	ale	jak	tylko	poczuje	się	bez piecz niej,	doce ni	pudełko.
–	Chyba	ra czej	posta ram	się	zna leźć	mu	ja kiś	dom.
–	O	nie,	nie	zrobisz	tego	swoje mu	nowe mu	przyja cie lowi.
Zara	położyła	się	na	wznak	i	wycią gnę ła	ręce	nad	głową.
–	Niech	 już	włą czą	 ten	 prąd	 –	 powie dzia ła,	 unosząc	 ra miona,	 nie świa doma,	 że

Bra de nowi	robi	się	gorą co.	–	Mam	tyle	pra cy.	Mój	laptop	za raz	się	roz ła duje.
–	Nad	czym	te raz	pra cujesz?



–	Robię	impre zę	dla	klienta,	za	czte ry	tygodnie.	Muszę	zaktualizować	budżet.	No
i	za pla nować	na stępną	rzecz,	przyję cie	ślub ne.	–	Usia dła	i	posprzą ta ła	po	posiłku,
wkła da jąc	śmie ci	do	pustej	toreb ki	po	pie czywie.	–	Masa	roboty,	a	tu	padł	inter net.
Jak	go	nie	przywrócą	w	cią gu	kilku	najbliż szych	dni,	je stem	ugotowa na.
Bra den	przysłuchiwał	się	monologowi,	podziwia jąc	jej	pra cowitość	i	pa sję,	z	jaką

podchodzi	do	za dań.	Prze cież	wkrótce	po	impre zie,	o	której	te raz	mówi,	or ga nizuje
wielkie	przyję cie	dla	nie go.	Jest	na	pewno	na sta wiona	na	pra cę	i	na	ka rie rę,	ale	czy
tylko	to	liczy	się	w	jej	życiu?	Nigdy	nie	wspomina ła	o	żadnych	zna jomych,	a	już	na
pewno	nie	ma	chłopa ka.	Nie	spotkał	dotychczas	kobie ty	do	tego	stopnia	nie czułej
na	uroki	życia	osobiste go.
–	Możesz	popra cować	–	za proponował.	–	Pójdę	do	sa mochodu,	doła duję	komór kę

i	bę dziesz	mogła	przynajmniej	podzwonić	po	ludziach.
On	 sam	musiał	 za dzwonić	 do	Ryke ra	 i	 za pytać,	 czy	 zna lazł	 poszukiwa ne	 przez

nich	w	Londynie	dzie ło	sztuki.	Musiał	też	sprawdzić,	jak	się	mie wa	Mac	i	czy	kie ru-
je	ich	główną	sie dzibą,	bo	jego	lot	do	Mia mi	za pewne	został	z	powodu	pogody	odwo-
ła ny.	 Bra den	 chciał	 też	 za dzwonić	 do	 siostry,	 ponie waż…	No	 cóż,	 sta le	 się	 o	 nią
mar twił,	chociaż	ją	to	wkurza ło.
–	Świetnie!	–	Zara	aż	podskoczyła.	–	Nie	umiem	sie dzieć	w	miejscu	i	nic	nie	robić.

Jak	powysyłam	mejle,	wskoczę	pod	prysz nic.
–	Z	zimną	wodą?
–	Mam	 pie cyk	 ga zowy	 do	 podgrze wa nia	 wody	w	 ła zience	 –	 wyja śniła	 z	 uśmie -

chem.
Spojrzał	na	nią.	Wizja	jej	mokre go	i	na mydlone go	cia ła,	od	które go	będą	go	od-

dzie lać	tylko	cienkie	drzwi,	to	doprawdy	ostatnia	rzecz,	ja kiej	mu	te raz	trze ba.
–	Wyrzucę	to	po	drodze	–	powie dział,	odbie ra jąc	od	niej	toreb kę	ze	śmie cia mi.	–

W	sa mochodzie	pewnie	chwilę	posie dzę.
Prze dzie rał	się	przez	za spy	do	swoje go	auta.	Musi	za wia domić	Maca,	że	nic	nie

zna lazł.	Na wet	tajne	schowki	są	w	tym	domu	puste,	nie	licząc	żółte go	krze sła	i	ro-
mansu	w	wyda niu	książ kowym.	Zara	oczywiście	nie	może	usłyszeć	tej	roz mowy.
Śnieg	się gał	mu	do	kolan	i	znów	prze moczył	nogi.	Za pa lił	silnik	i	włą czył	ogrze wa -

nie.
W	te le fonie	cze ka ło	na	nie go	sie dem	ese me sów	–	dwa	od	Maca,	a	pozosta łe	od

La ney,	która	pyta ła,	czy	wszystko	jest	okej.	Posta nowił	najpierw	za dzwonić	do	niej,
bo	wście kła	i	prze ra żona	kobie ta,	zwłasz cza	je śli	 jest	Ir landką,	a	przy	oka zji	 jego
siostrą,	to	prawdziwe	nie szczę ście.
–	Pewnie	le żysz	gdzieś	w	rowie	i	nie	masz	za się gu?	–	rze kła	La ney	na	dzień	dobry.
–	Nie zupełnie	–	roze śmiał	się.	–	Utkną łem	w	domu	przyja ciółki,	a	tu	nie	ma	prą du.
–	Ja kiej	przyja ciółki?
–	Nie	znasz.
–	Ba rasz kujesz	sobie	i	nie	możesz	odpowia dać	na	moje	ese me sy?	A	ja	myśla łam,

że	umie rasz	gdzieś	sa motnie	na	poboczu	szosy.
–	Za pewniam	cię,	że	dobrze	się	czuję	i	nie	ba rasz kuję.	Chociaż	szcze rze	mówiąc,

czułbym	się	jesz cze	le piej,	gdybym	sobie	pofiglował.
–	Kimkolwiek	ona	jest,	chcę	ją	poznać.	Widać	za la zła	ci	za	skórę.	Już	ją	 lubię	–

rze kła	La ney	z	roz ba wie niem.



Nikt	nie	za lazł	mu	za	skórę.
–	Je stem	u	Zary,	okej?	Odwiozłem	ją	do	domu.	Po	drodze	za trzyma ła	nas	policja

i	zosta łem	pouczony,	że	jest	duże	za groże nie	i	że	nie	powinie nem	poruszać	się	po
drogach.	No	to	zosta łem.
–	Ooo,	bie dactwo.	Za klesz czony	w	 ja kimś	domostwie	z	piękną	kobie tą.	Myślisz,

że	nie	widzia łam,	jak	ra zem	tańczyliście?	Chyba	za pła ciłeś	ja kie muś	boż kowi	od	po-
gody.	Spryciarz	z	cie bie.
–	Na	ra zie	nicze go	się	od	niej	nie	dowie dzia łem,	ale	może	uda	się	wycią gnąć	ja -

kieś	przydatne	infor ma cje.
–	Ani	seksu,	ani	rę kopisów?	Chyba	się	tam	poruszasz	jak	słoń	w	skła dzie	por ce la -

ny.
–	No	to	skoro	już	wiesz,	że	żyję	i	że	je stem	seksualnie	sfrustrowa ny,	może my	za -

kończyć	tę	roz mowę?
–	Okej.	–	Siostra	śmia ła	się	te raz	jak	sza lona.
–	A	u	cie bie	wszystko	w	porządku?	–	za pytał	Bra den	na	koniec.
–	Tak.	Na	szczę ście	Car ter	został	u	mnie	na	noc	i	pomógł	mi	uruchomić	ge ne ra tor,

więc	wszystko	gra.
No,	na	coś	się	ten	pa lant	przydał.	Żeby	jesz cze	nie	za chowywał	się	tak,	jakby	ro-

bił	La ney	ła skę,	że	z	nią	jest.	Jakby	bez	nie go	była	sa motna.	O	nie!	De la ney	O’Shea
jest	piękna	i	na le ży	do	najpotęż niejszej	rodziny	w	Bostonie.	Ta kie	kobie ty	nigdy	nie
są	sa motne.
Po	roz mowie	z	siostrą	Bra den	na grał	na	pocz tę	głosową	Maca	komunikat,	że	jest

w	domu	Zary,	nic	nie	zna lazł	i	że	za dzwoni	póź niej,	bo	tu	jest	sła by	za sięg.
Sie dział	w	sa mochodzie	i	pa trzył	na	dom.	Jak	długo	ma	uda wać,	że	ła duje	te le fon,

by	nie	na ra zić	się	na	widok	wspa nia łe go	cia ła	wprost	spod	prysz nica?	Wie dział,	że
je śli	ujrzy	Zarę	półna gą,	nic	go	nie	powstrzyma.

Odświe żona	prysz nicem	Zara	 prze bra ła	 się	w	 czysty	 dres	 i	włożyła	 nową	parę
grubych	 skar pet.	 Całkowicie	 aseksualny	 strój,	 doskona ła	 zbroja	 chronią ca	 przed
za kusa mi	fa ce ta,	który	tylko	jedno	ma	w	głowie.
Ona	też	myśla ła	cza sem	o	seksie,	ale	jej	dotychcza sowe	doświadcze nia	w	tej	dzie -

dzinie	były,	de likatnie	mówiąc,	ta kie	sobie.	Nie	war to	ryzykować	ka rie ry	i	pra cy	dla
cze goś	tak	nie pewne go.	A	w	ogóle,	to	dla cze go	ona	wciąż	o	tym	roz myśla?
Prze szła	do	 cie płej	 sypialni,	 usia dła	po	 turecku	na	 łóż ku	 i	 za czę ła	 roz cze sywać

mokre	włosy.
Kot	wypadł	spod	łóż ka.	Zrozumia ła,	że	urzą dził	tam	sobie	kuwe tę.	Futrza na	kulka

znowu	za czę ła	ocie rać	się	o	 jej	nogi	 i	mruczeć.	Zara	stwier dziła,	że	to	 już	 jej	nie
prze szka dza.	Nie	kocha ła	tego	zwie rza ka,	ale	za czyna ła	go	trochę	lubić.
Do	sypialni	wśliznął	się	Bra den	i	na tychmiast	za brał	się	za	susze nie	przy	kominku

prze moczonych	skar pe tek.
–	Może	 też	wskoczysz	 pod	 prysz nic	 roz grzać	 sobie	 stopy?	 –	 za proponowa ła.	 –

A	potem	dam	ci	ja kieś	moje	skar petki.	Może	za	małe,	ale	przynajmniej	suche.
Nic	nie	odpowie dział,	więc	cią gnę ła:
–	A	w	ogóle	 to	 już	nie	wychodź.	 Jak	cze goś	potrze bujesz,	 ja	mogę	ci	przynieść.

Mam	wysokie	buty.



Prze cze sał	włosy	 palca mi.	Był	 spokojny,	milczą cy,	 nie	 pa trzył	 jej	w	 oczy.	Na gle
bez	słowa	opuścił	pokój.	Pewnie	poszedł	do	ła zienki.	Coś	się	musia ło	stać,	gdy	był
poza	domem.	Coś	złe go.
Ludzie	kla nu	O’Shea	są	ta jemniczy	i	za mknię ci	w	sobie.	Nigdy	nic	z	nimi	nie	wia -

domo.	Ale	Zara	nie	chcia ła,	by	Bra den	był	wście kły	czy	zde ner wowa ny.	Wystar czy,
że	jest	zimno,	a	oni	sie dzą	tu	w	pułapce,	sfrustrowa ni	pa nują cym	mię dzy	nimi	na pię -
ciem	seksualnym.	Nie zły	ze staw.
Przyszedł	jej	do	głowy	pe wien	pomysł.	Ze szła	do	kuchni,	zna la zła	to,	cze go	szuka -

ła	i	z	powrotem	pogna ła	na	górę.	Z	ła zienki	dochodził	odgłos	płyną cej	wody.	Widać
Bra den	zna lazł	sobie	ręcz nik	i	ogólnie	się	roz gościł.	Szkoda,	że	wszystkie	jej	mydła
mia ły	kobie cy	kwia towy	za pach.	Cóż,	nie	spodzie wa ła	się	mę skich	wizyt.
Prze sunę ła	szez long	bliżej	ścia ny,	żeby	zrobić	trochę	miejsca	na	środku	pokoju.

Wła śnie	 roz sia dła	 się	 tam,	 usta wia jąc	 przed	 sobą	 ja kieś	 pudełko,	 gdy	 do	 pokoju
wszedł	Bra den.	Nie	miał	na	sobie	nic	poza	za wią za nym	wokół	bioder	ręcz nikiem.
–	Chyba	żar tujesz	–	mruknę ła.
–	Nie	mam	tego	luksusu	co	ty,	żeby	się	w	coś	prze brać.	Te	ciuchy	noszę	bez	prze -

rwy	 od	 wczorajsze go	 poranka	 –	 powie dział,	 roz kła da jąc	 przed	 kominkiem	 swoje
ubra nia.
Rzut	oka	wystar czył,	by	stwier dzić,	że	są	wśród	nich	czar ne	bokser ki.	Czyli	pod

ręcz nikiem	on	jest	goły	jak	świę ty	turecki!
–	A	to	co?	–	za pytał,	ruchem	głowy	wska zując	ta jemnicze	pudełko	na	podłodze.
–	Za mie rzasz	w	tym	chodzić,	dopóki	nie	wyschną	ci	ubra nia?	–	odpowie dzia ła	py-

ta niem	na	pyta nie.
–	Mogę	oczywiście	zdjąć	ten	ręcz nik.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	Ale	myśla łem,	że

tak	bę dzie	dla	cie bie	le piej.
Prze wróciła	ocza mi.	Ten	fa cet	jest	nie moż liwy.	Jak	długo	jesz cze	bę dzie	potra fiła

mu	się	opie rać?
–	Dla	mnie	byłoby	le piej,	gdybyś	był	ubra ny	–	mruknę ła.	–	A	to?	Pomyśla łam,	że

moglibyśmy	pograć	w	kar ty	i	przyniosłam	słone	pa lusz ki,	bo	nie	grywam	na	pie nią -
dze.
–	Je steś	poke rzystką?	–	za pytał,	unosząc	brwi.
–	Nie	zna łeś	mojej	bab ci.	–	Roze śmia ła	się.	–	Była	mistrzynią	siedmiokar towe go

studa.	Umia łam	grać,	za nim	na uczyłam	się	pisać	liter ki.
Bra den	wziął	 z	 szez longa	koc,	 owinął	 szczelnie	biodra	 i	 usiadł	 na prze ciwko	na

podłodze.
–	Umiesz	grać?	–	za pyta ła.
–	W	co	tylko	chcesz.
Roz da jąc	zręcz nymi	rucha mi	kar ty,	poczuła	się	w	swoim	żywiole.	Gra	w	kar ty	to

hob by	z	dawnych	lat.	Dawno	nie	gra ła,	ale	te raz,	w	tym	za mknię ciu,	potrze bowa ła
ja kiejś	roz rywki.
–	Jaka	stawka?	–	za pyta ła,	roz dzie ra jąc	opa kowa nie	pa lusz ków.
–	Ty	wybie rasz.
–	Dzie sięć.
Odliczyła	po	dwa dzie ścia	pa lusz ków	dla	każ de go,	po	czym	stwier dziła,	że	jej	od-

kryta	wyjściowa	kar ta	jest	mocniejsza	niż	jego.



–	Ob sta wiasz	–	powie dzia ła.
–	Znam	za sa dy	–	ob ruszył	się.
Za grał	wysoko,	choć	Zara	była	prze kona na,	że	ble fuje.	Potra fił	jednak	za chować

poke rową	 twarz.	 Bez	 wątpie nia	 w	 biz ne sie	 postę puje	 podob nie.	 Nie odrodny	 syn
wielkie go	Pa tricka	O’Shea.
Zara	dą żyła	do	fulla	z	asa mi	na	topie.
–	Podbijam	–	powie dzia ła,	dokła da jąc	trzy	pa lusz ki.
Gdy	Bra den	odsłonił	wszystkie	kar ty,	nie	wie rzyła	wła snym	oczom.	Kolor?	Jak	to

moż liwe?	Przez	całą	grę	nie	dał	nic	po	sobie	poznać.
Zmrużyła	oczy	i	rzuciła	kar ty	na	podłogę.	Kot	wykorzystał	ten	moment,	by	przejść

się	 po	 pobojowisku	 złożonym	 z	 roz rzuconych	 kart	 i	 pa lusz ków.	 Pacnął	 w	 je den
z	nich	i	przybliżył	się	do	kominka.
Zara	zła pa ła	go	i	prze niosła	gdzie	indziej.	Bała	się,	że	zwie rzak	się	popa rzy,	choć

płomień	był	oddzie lony	od	pokoju	grubą	szybą.
–	Te raz	ja	sta wiam	wa runki	–	oznajmił	Bra den	ze	złośliwym	uśmiesz kiem.	–	Gra -

my	na	odpowie dzi.	Kto	zwycię ża	w	roz da niu,	za da je	pyta nie.	A	ta	druga	osoba	musi
odpowie dzieć.
Zara	spojrza ła	na	nie go	z	nie dowie rza niem.
–	Tylko	pyta nie?	Myśla łam,	że	za żą dasz	przysłowiowe go	roz bie ra ne go	poke ra.
Uśmiechnął	się,	ta sując	kar ty.
–	Może	i	tak	być,	je śli	twoje	pyta nie	bę dzie	dotyczyć	prośby,	że bym	się	roze brał.
Boże,	 ten	 człowiek	 jest	 nie re for mowalny.	 A	 jej	 coraz	 bar dziej	 podobał	 się	 jego

cierpki	humor,	kokie te ria	i	fakt,	że	nie	ukrywał,	jak	bar dzo	jej	pra gnie.
Na	szczę ście	to	ona	mia ła	far ta	w	na stępnym	roz da niu.
–	Skoro	wie rzysz	w	małżeństwo	i	rodzinę,	to	dla cze go	cią gle	je steś	singlem?
–	Cie szę	się,	że	nie	za da łaś	nudne go	pyta nia	o	ulubiony	kolor	czy	 film	–	odparł,

śmie jąc	się	w	głos.
Spojrza ła	mu	w	roz ba wione	oczy.
–	No	więc?	–	przyna gliła	go.
–	Bo	nie	zna la złem	jesz cze	kandydatki.
Wpa trzony	w	kar ty,	nie	dodał	nic.	Zara	za zgrzyta ła	zę ba mi.	Ale	skoro	jemu	wolno

udzie lać	tak	ogólnikowych	odpowie dzi,	to	weź mie	z	nie go	przykład,	gdy	na dejdzie
jej	kolej.	Chociaż	oczywiście	nie	ma	za mia ru	prze grywać.
Nie ste ty	szyb ki	rzut	oka	na	kar ty	w	na stępnym	roz da niu	uświa domił	jej,	że	to	ona

bę dzie	adre satką	kolejne go	pyta nia.
–	Dla cze go	uma wiasz	się	wyłącz nie	z	pa ta fia na mi?	Czy	z	powodu	lęku	przed	zwią -

za niem	się?
Nie	za mie rza ła	się	poddać.
–	To	były	dwa	pyta nia.	Zosta jesz	zdyskwa lifikowa ny.
–	Nie prawda	 –	 odrzekł,	 chwyta jąc	 ją	 za	 rękę,	 gdy	 się	 za bie ra ła	 do	 roz da wa nia

kart.	–	Odpowiedz.	Dla cze go	spotykasz	się	z	popa prańca mi?
–	Skąd	to	wiesz?
–	A	z	kim	chodziłaś	przed	Sha ne’em?
Pa trzyła	na	nie go	przez	chwilę,	po	czym	się	roze śmia ła.	Chole ra,	ten	śmiech	za -

brzmiał	dość	ner wowo.	A	ona	prze cież	jest	spokojna.	Cze go	ma	się	bać?	Czy	tego,



że	Bra den	ściska	jej	rękę,	pa trzy	na	nią	i	pyta	ją	o	spra wy	ser cowe?	A	jednak	ją	to
nie pokoiło,	podob nie	jak	nie pokoją ce	jest	to	pełne	pożą da nia	spojrze nie.
–	Za da łeś	za	dużo	pytań	–	szepnę ła.
–	A	twoje	milcze nie	jest	dla	mnie	odpowie dzią	–	odparł	cicho.	Przysunął	się	bliżej

i	spojrzał	 jej	w	oczy.	–	Boisz	się	zobowią zań,	bo	twoi	rodzice	nie	kocha li	się	 i	nie
oka zywa li	czułości.	Nie	dosta łaś	od	nich	tego,	co	na le ży	się	każ de mu	dziecku.	Te -
raz,	 jako	dorosła	kobie ta,	wybie rasz	dupków,	bo	do	ta kich	trudno	się	przywią zać.
Z	tego	sa me go	powodu	jesz cze	nie	roz pa kowa łaś	rze czy.	Boisz	się	przywią zać	na -
wet	do	tego	domu.
Zara	wyrwa ła	mu	rękę	z	uścisku.
–	Cokolwiek	chcesz	udowodnić,	prze stań.	Nie	znasz	mnie	na	tyle,	żeby	sobie	po-

zwa lać	na	ta kie	ana lizy.
Wsta ła	i	odgar nę ła	włosy	z	twa rzy.
–	Gra	skończona.
Za nim	się	odwróciła,	by	wyjść,	Bra den	też	się	podniósł.	Miał	spojrze nie	dra pież ni-

ka,	które	 ją	pa ra liżowa ło.	Boże,	on	 ją	roz gryzł.	Zga dza	się,	nie	dą żyła	do	sta łe go
związ ku.	Po	pierwsze	nie	mia ła	na	to	cza su.	Musi	roz wijać	fir mę.	Po	drugie	nie	mia -
ła	 ochoty.	Nie	potra fiła by	 stworzyć	 rodziny.	Nie	mia ła	 poję cia,	 co	 ozna cza	bliska
więź,	jak	to	jest	mieć	w	kimś	opar cie.	To	prze cież	ryzykowne.	Ona	nie	potrze buje
nikogo.
A	zresz tą	Bra den	też	 ja sno	powie dział,	że	nie	chce	się	wią zać.	Gdy	drogi	znów

będą	prze jezdne,	wszystko,	co	zda rzyło	się	w	tym	domu,	w	nim	pozosta nie.	Bra den
nie	jest	typem	plotka rza,	to	na	pewno.	Nie	zszar ga	jej	opinii,	nikt	jej	nie	za rzuci,	że
sypia	z	klienta mi	czy	pra codawca mi.
Spojrze nie	Bra de na	nie	świadczyło	o	tym,	że	chciałby	ją	za cią gnąć	przed	ołtarz.

Już	ra czej	do	łóż ka.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Nie	rozumiał,	co	się	sta ło,	ale	Zara	nie	pa trzyła	już	na	nie go	z	uporem	i	de ter mi-
na cją.	Te raz	w	jej	oczach	była	na miętność.	Nie	pode szła	wprawdzie	do	nie go,	ale
też	jej	posta wa	nie	wyra ża ła	chę ci	opusz cze nia	pokoju.	Mia ła	sze roko	otwar te	oczy,
oddycha ła	z	trudem.
–	Nie	wychodzisz	–	za uwa żył	z	ulgą	i	ra dością.
Podszedł,	za łożył	jej	kosmyk	włosów	za	ucho	i	prze sunął	koniusz kiem	palca	po	po-

licz ku.
–	Bo	to	mój	dom.	I	nie	boję	się	cie bie.
Imponowa ła	mu	ta	kobie ta.	Był	w	sta nie	onie śmie lić	zwa liste go	fa ce ta,	a	tu	taka

kruszyna	sta wia	mu	czoło.	Uwielbiał	ją.	Rę kopisy	prze sta ły	w	tym	momencie	mieć
zna cze nie.
–	A	może	się	podda jesz?	–	spytał,	gła dząc	palcem	jej	dolną	war gę.	–	Może	zrozu-

mia łaś,	że	 je ste śmy	ludź mi	ska za nymi	na	wspólny	pobyt	w	za mknię tej	prze strze ni
i	że	je ste śmy	dla	sie bie	na wza jem	atrakcyjni.	A	to	nie	minie.
–	Może	i	tak	–	odpar ła,	unosząc	podbródek.
Bra de na	roz ba wiła	jej	odwa ga.	Ona	jest	urocza,	seksowna,	ufna.	Wszystko	w	jed-

nym.	Sama	doskona łość.
Chwilecz kę.	Doskona łość?	Nie,	nikt	nie	jest	doskona ły,	ale	akurat	ona	jest	dla	nie -

go	doskona ła,	tu	i	te raz.
Przez	wszystkie	trzydzie ści	pięć	lat	życia	Bra de na	uczono	go,	że	je śli	się	cze goś

na prawdę	chce,	na le ży	chwytać	każ dą	nada rza ją cą	się	oka zję.	Te raz	na szedł	mo-
ment	sprawdze nia	tej	teorii	w	praktyce.
Odrzucił	koc	i	ręcz nik.	Stał	przed	nią,	a	prze nika ją ce	przez	za mknię te	okiennice

sła be	świa tło	pozwa la ło	stwier dzić	jego	pełną	gotowość.
–	Je steś	pa nią	sytuacji	–	oznajmił.	–	Zrobisz	ze	mną,	co	bę dziesz	chcia ła.	Możesz

mnie	wyśmiać,	odrzucić.	Możesz	się	zwolnić	z	pra cy	i	uznać,	że	niczym	nie	róż nię
się	 od	pa lantów,	 z	 którymi	dotychczas	mia łaś	 do	 czynie nia.	Ale	możesz	 też	 zdjąć
z	sie bie	te	ubra nia,	zbliżyć	się	do	kominka	i	pozwolić,	że bym	cię	prze konał,	jak	bar -
dzo	cie bie	pra gnę.
Nie	cze ka jąc	na	odpowiedź,	za czął	roz kła dać	koc	na	podłodze	przed	kominkiem.

Usłyszał,	 jak	 się	 poruszyła.	 Nie,	 nie	 oszuka	 ani	 jego,	 ani	 sie bie.	 Ta	 tę sknota
w	oczach,	milcze nie,	rumie niec	na	twa rzy	–	to	wszystko	są	ozna ki	tego,	do	cze go
nie	chcia ła	się	głośno	przyznać.
Gdy	położyła	mu	rękę	w	okolicach	łopatki,	znie ruchomiał.	Poczuł,	jak	powoli	wo-

dzi	palca mi	po	jego	na giej	skórze,	po	liniach	ta tuażu.	Nie	odwra cał	się,	choć	bar dzo
chciał	 ją	 te raz	oglą dać	czy	dotykać.	Przyrzekł	prze cież,	 że	 inicja tywa	na le ży	wy-
łącz nie	do	niej.
Wprawdzie	za le ża ło	mu	przede	wszystkim	na	jej	cie le,	nie	za mie rzał	jednak	upo-

dab niać	się	w	jej	oczach	do	tych	wszystkich	fa ce tów,	z	którymi	dotąd	tra ciła	czas.



Te raz	prioryte tem	będą	jej	potrze by.	Trze ba	dać	jej	do	zrozumie nia,	że	jest	waż na
i	że	to,	co	się	mię dzy	nimi	wyda rzy,	nie	bę dzie	tandetne	ani	odra ża ją ce.
–	Za wsze	mnie	za sta na wia ło,	dla cze go	ludzie	zna czą	swoją	skórę	i	dla cze go	aku-

rat	ta kimi,	a	nie	innymi	rysunka mi	–	ode zwa ła	się,	dotyka jąc	jego	ta tuażu.	–	Co	to
przedsta wia?
W	tej	akurat	spra wie	mógł	się	zdobyć	na	szcze rość.
–	To	symbol,	który	ma	dla	mojej	rodziny	głę bokie	zna cze nie.	Wywodzi	się	z	XVI

wie ku.
–	Jest	piękny	–	wyszepta ła.
Nie	mógł	dłużej	cze kać.	Obejrzał	się	i	zoba czył	ją	całkowicie	nagą,	odda ną	i	ufną.
–	Ustalmy	pewne	re guły	–	powie dzia ła.
Ob jął	ją	w	pa sie	i	przycią gnął.
–	Do	dia bła	z	re guła mi.
Zmiaż dżył	 jej	war gi	w	poca łunku.	Zara	początkowo	ze sztywnia ła,	ale	 za raz	za -

rzuciła	mu	ręce	na	szyję	i	odda ła	poca łunek.	Jej	na miętność	mia ła	siłę,	ja kiej	by	się
po	niej	nie	spodzie wał.
Wysoko	usta wiła	poprzecz kę,	a	Bra den	poczuł	się	nie mal	rzucony	na	kola na.	Wo-

dził	rę ka mi	po	jej	cie le,	chciał,	żeby	przywykła	do	jego	dotyku.	Prze rwał	poca łunek
i	nie	ba cząc	na	sła be	jęki	prote stu,	za czął	prze suwać	usta	coraz	niżej.
Ob jął	jej	pier si,	a	ona	chwyciła	go	za	włosy.	Wygię ła	cia ło	do	tyłu	na	znak,	że	od-

da je	mu	się	bez	resz ty.	Bra den	okrywał	poca łunka mi	jej	pier si,	po	czym	położył	ją
na	podłodze.	Cią gle	było	mu	mało,	chciał	wszystkie go.
–	Masz	ja kieś	za bez pie cze nie?	–	za pyta ła.
Za marł.	Prze cież	wybie rał	się	tylko	na	oficjalne	przyję cie,	nie	pla nował,	że	po	nim

aż	tak	mu	się	poszczę ści.	Chole ra.
–	Się gnij	do	mojej	szafki	nocnej.
Bra den	wykonał	sprint	do	szafki	i	z	powrotem.	Na	szczę ście	kot	gdzieś	się	scho-

wał,	bo	pewnie	też	chciałby	wziąć	udział	w	tej	–	jak	są dził	–	za ba wie.
Le żą ca	na	kocu	Zara	wyglą da ła	pięknie.	Tylko	w	 jej	 ostroż nym	spojrze niu	było

coś,	co	świadczyło,	że	wprawdzie	odda je	mu	swoje	cia ło,	ale	nie	do	końca	całą	sie -
bie.
Powinien	 wła ściwie	 poczuć	 ulgę,	 wszak	 chodziło	mu	 o	miłość	 fizycz ną.	 Ale	 nie

chciał	utwier dzać	jej	w	prze kona niu,	że	wszyscy	fa ce ci	tylko	do	tego	dążą.
Nie	potra fił	sobie	jednak	jej	odmówić,	zwłasz cza	po	za pra sza ją cym	ge ście	wycią -

gnię tych	ra mion.	Do	dia bła	z	konse kwencja mi!	Tak,	na	początku	za le ża ło	mu	na	rę -
kopisach,	ale	Zara	spodoba ła	mu	się	od	pierwsze go	wejrze nia	i	nie	za mie rzał	mieć
z	tego	powodu	wyrzutów	sumie nia.
Przyklęknął	nad	nią.	Najchętniej	wziąłby	 ją	od	razu	bez	skrupułów,	ale	roz kosz

dobrze	 jest	dawkować.	Se kunda	po	se kundzie.	Gła dził	 ją	po	brzuchu,	pa trzył,	 jak
na pina ją	się	jej	mię śnie,	słyszał,	jak	czer pie	krótkimi	hausta mi	powie trze.	Jak	to	do-
brze,	że	potra fił	się	opa nować,	że	się	głupio	nie	pośpie szył.	Te raz	może	się	de lekto-
wać.
Pa trzył	na	nią	ba dawczo,	cie kaw,	co	ona	lubi.	Gdy	jego	ręka	powę drowa ła	w	dół

jej	brzucha,	przymknę ła	oczy	i	roz chyliła	uda.	Bra den	był	oszołomiony.
Gdy	dotknął	najczulsze go	miejsca,	stłumił	poca łunkiem	jej	cichy	jęk.	Zara	ob ję ła



go	za	szyję,	jakby	nie	chcąc	puścić.	A	prze cież	nigdzie	się	nie	wybie rał…
Uniósł	się,	by	na łożyć	pre zer wa tywę,	po	czym	usa dowił	się	mię dzy	jej	noga mi.
–	Nie	odwra caj	wzroku	–	poprosił.	–	Chcę,	że byś	cały	czas	pa trzyła	tylko	na	mnie.
Skąd	ta kie	żą da nie?	Skąd	ta	pier wotna	potrze ba	wyłącz ności?	Czy	u	męż czyzn	to

jest	wrodzone?
Tak,	on	jest	z	na tury	sa molubem,	a	Zara	na le ży	tylko	do	nie go.	Zrobi	wszystko,	by

go	za pa mię ta ła,	by	potem	ża den	męż czyzna	nie	mógł	się	dla	niej	z	nim	równać.
Ich	cia ła	połą czyły	się	i	Bra den	prze stał	myśleć	o	czymkolwiek.
–	Tylko	na	mnie,	Zara	–	zdą żył	jesz cze	powtórzyć.
Przywar ła	do	jego	ra mion	i	nie	odrywa ła	od	nie go	wzroku.
–	Bra den	–	wyszepta ła.
Gdy	usłyszał	swoje	imię,	doznał	dziwne go	uczucia.	To	było	coś	w	rodza ju	bólu.
Zgodnym	rytmem	porusza li	biodra mi,	Bra den	ca łował	jej	usta,	a	ona	coraz	moc-

niej	wbija ła	mu	palce	w	ra mię.	Uniósł	głowę,	bo	chciał	widzieć,	jak	Zara	dochodzi.
Zca łowywał	słony	pot	z	jej	skóry,	a	ona	roz luź niła	uścisk.	Trzymał	ją	te raz	za	bio-
dra,	a	gdy	jej	ruchy	sta ły	się	powolniejsze,	oparł	czoło	na	jej	czole	i	wyszeptał	 jej
imię.	Gdyby	mógł,	krzyczałby	na	głos:
–	Zara,	Zara!
Ona	musi	wie dzieć,	że	nie	są	z	sobą	przypadkiem,	że	 jemu	chodzi	o	nią.	I	tylko

o	nią.	Nie	miał	jednak	cza su	za	dużo	o	tym	myśleć,	bo	wła śnie	za czął	tra cić	pa no-
wa nie	nad	sobą.	Na krył	usta mi	jej	war gi,	chciał,	by	ich	cia ła	były	tak	złą czone,	jak
to	tylko	moż liwe.	Scze pili	się	ję zyka mi	i	wte dy	poczuł	wzbie ra ją cą	falę,	potem	jesz -
cze	jedną	i	jesz cze…
Myślał	tylko	o	tym,	co	na prawdę	liczyło	się	w	jego	życiu.	I	nie	były	to	spra wy	ro-

dzinne	czy	rę kopisy.
To	była	Zara.

A	ona	nicze go	nie	ża łowa ła.	Jej	roz pa lone	cia ło	prze nikał	dreszcz.	Czy	to	wła ści-
we	słowo?	Nie waż ne,	grunt,	że	ma	zwią zek	z	męż czyzną,	który	wciąż	na	niej	leży
i	wciąż	dostar cza	jej	nowych	wra żeń.
Z	jednej	strony	chętnie	by	się	spod	nie go	wyśliznę ła,	ubra ła	i	poszła	sobie,	jakby

nic	się	nie	sta ło.	To	prze cież	w	pewnym	sensie	jej	szef,	a	sypia nie	z	sze fem	to	prze -
brzydły	ba nał.	Z	drugiej	jednak	strony	jej	wciąż	pełne	pa sji	cia ło	pra gnę ło	le żeć	tak
bez	końca.	I	nie	mieć	na	sobie	nic	poza	tym	zwa listym	fa ce tem.
–	Słyszę	twoje	myśli.	–	Cie pły	oddech	Bra de na	ogrzał	jej	ucho.	–	Może	potrze bu-

jesz	powtór ki,	żeby	się	w	pełni	zre laksować?
Nie,	tego	nie	da	się	powtórzyć.	I	nie	wolno.	Bo	jak	jesz cze	raz	zrobią	coś	podob -

ne go,	za cznie	pra gnąć	wię cej.	I	to	nie	seksu,	a	jego	sa me go,	Bra de na.
–	Żadnych	powtórek	–	oświadczyła,	zbie ra jąc	z	podłogi	ubra nia.
–	Już	idziesz,	Zara?
Spojrza ła	na	nie go	i	za raz	tego	poża łowa ła.	Jego	wzrok	przygważ dżał.	Przycisnę -

ła	do	pier si	swe ter,	jakby	mógł	obronić	ją	przed	nie pożą da nymi	uczucia mi.
–	Nie,	po	prostu	muszę	się	ubrać	i	sprawdzić,	czy	kot	nie	za sikał	mi	ca łej	podłogi.
–	Z	tym	ubie ra niem	się	to	bez	prze sa dy,	a	kot	też	pewnie	ma	się	nie źle.
Bra den	wstał	i	za czął	się	do	niej	zbliżać.



Cofnę ła	się	i	za trzyma ła	go	ruchem	ręki.
–	Bra den,	ja	nie	ża łuję	tego,	co	się	sta ło.	Było	wspa nia le,	ale	to	nie	może	się	po-

wtórzyć.
–	Za mie rzasz	znów	wycią gnąć	spra wę	re la cji	szef-pra cownik?	Już	to	prze ra bia li-

śmy.
–	Zga dza	się,	ale	koniec	z	tym.	Nigdy	wię cej.
No	i	dobrze.	Prze żyła	miłosną	przygodę,	nie	ma	z	jej	powodu	wyrzutów	sumie nia,

a	te raz	trze ba	iść	na przód.
–	Też	tak	myśla łem,	ale	zmie niłem	zda nie.	Dla cze go	mamy	odma wiać	sobie	przy-

jemności?
Wysłucha ła	jego	słów	i	przez	chwilę	się	nad	nimi	za sta na wia ła.	Doszła	jednak	do

wniosku,	że	to	nie	może	się	dobrze	dla	niej	skończyć.	Bra den	 jest	bowiem	typem
męż czyzny,	w	którym	mogła by	się	za kochać.	O	ile	jesz cze	w	ogóle	oka że	się	zdolna
do	miłości…
Raz	się	zda rzyło	i	wystar czy.
–	Poprze stańmy	na	tym	i	ja koś	spróbujmy	żyć	tu	ra zem,	dopóki	nie	bę dziesz	mógł

wrócić	do	sie bie	–	za proponowa ła.
–	Jak	sobie	życzysz,	Zara	–	odparł,	a	je den	z	mię śni	twa rzy	drgnął	mu	tak,	że	za -

pra gnę ła	cofnąć	swoje	słowa,	rzucić	mu	się	w	ra miona	i	odbyć	tę	powtór kę,	którą
za suge rował.	–	Usza nuję	twoją	wolę,	ale	to	nie	zna czy,	że	nie	będę	sta rał	się	prze -
konywać	cię,	że	nam	dobrze	ra zem.	A	jak	le piej	pozna my	swoje	cia ła,	bę dzie	jesz -
cze	le piej.
Wypowie dzia na	niskim	seksownym	tonem	obietnica	nie	sprzyja ła	 jej	 sta nowczo-

ści.	Zara	ze bra ła	swoje	ciuchy	i	ponuro	przyglą da ła	się,	 jak	Bra den	owija	się	tym
choler nym	kocem.
–	Za dzwonię	do	biura	sze ryfa	i	za pytam,	kie dy	bę dzie	moż na	jeź dzić	–	powie dział

Bra den,	wychodząc.
Przez	otwar te	drzwi	wskoczył	kot	i	za czął	ocie rać	się	o	jej	nogi.
A	 ona	 sie dzia ła	 znie ruchomia ła,	 cią gle	 naga	 i	 cią gle	 trzyma ła	 w	 rę kach	 swoje

ubra nia.
Cią gle	też	pra gnę ła	Bra de na,	na wet	bar dziej	niż	przed	tą	chwilą	intymności,	któ-

ra	uświa domiła	jej,	jak	silna	więź	może	powstać	mię dzy	dwojgiem	ludzi.

–	Coś	musia łeś	prze oczyć	–	upie rał	się	Mac.
–	Ależ	prze trzą sną łem	wszystkie	schowki	–	tłuma czył	się	już	po	raz	trze ci	Bra den.

–	Te	zwoje	na	pewno	są	doskona le	schowa ne,	je śli	tu	w	ogóle	są.
–	A	może	jej	bab ka	sprze da ła	przed	śmier cią	ja kieś	rze czy	z	domu.	Chole ra,	nie

mam	poję cia.	Przyciśnij	Zarę.	Potrze buje my	tych	rę kopisów,	Bra den.
–	Robię,	co	mogę.	A	cisnąć	nie	na le ży,	bo	a	nuż	coś	jej	za świta?
–	Jest	wobec	cie bie	podejrz liwa?
–	Nie.
Dla cze go	mia ła by	być	podejrz liwa?	Szukał	albo	w	jej	obecności,	albo	wte dy,	gdy

głę boko	spa ła.	Faktem	 jest,	 że	musi	wę szyć	da lej.	Czas	ucie ka,	co	 irytuje	go	 tym
bar dziej,	że	najchętniej	te raz	poszedłby	do	Zary	na	górę	i	za proponował	spę dze nie
resz ty	dnia	w	łóż ku.



–	Chole ra	–	mruknął	Mac.	–	Mam	na dzie ję,	że	nie	za kochujesz	się	w	tej	kobie cie.
–	Nie.
–	Nie	brzmi	to	prze konują co.
–	Bo	nie	za mie rzam	cię	prze konywać,	więc	odpuść	–	rzucił	Bra den	przez	za ciśnię -

te	zęby.
–	Da waj	 znać,	 jakby	 co	 –	 cią gnął	Mac.	 –	 Prze bukowa łem	 bilet	 na	 na stępny	 ty-

dzień.	Przy	tej	pogodzie	i	tak	nie	pole cę	do	Mia mi.	A	Ryker	utknął	w	Londynie.	Miał
drob ne	nie porozumie nie	z	glina mi.
–	Co	rozumiesz	przez	drob ne?
–	Nie waż ne,	nic	nie	tra fiło	do	akt.	Opowiem	ci	przy	oka zji.	A	ob raz	jest	już	w	na -

szych	rę kach.
–	Nie	bę dzie	z	tego	kłopotów?
–	Moja	w	tym	głowa	–	obie cał	Mac.
Przynajmniej	 jedna	 spra wa	 za ła twiona.	 A	 z	 poszukiwań	 rę kopisów	 Bra den	 nie

zre zygnuje.	Podob nie	jak	z	Zary.
–	Jak	coś	znajdę,	prze ślę	ci	ese me sa.	Mam	na dzie ję,	że	jutro	będę	w	domu	–	po-

wie dział	bra tu.
–	Bez	rę kopisów	mi	się	nie	poka zuj	–	odparł	Mac.
Bra den	za kończył	 roz mowę,	bo	usłyszał,	 że	zbliża	się	Zara.	Pozosta je	mieć	na -

dzie ję,	że	nie	usłysza ła	nicze go,	co	nie	było	prze zna czone	dla	jej	uszu.
Schodziła	ze	schodów	i	pra wie	na	nie go	nie	spojrza ła.
–	 Idę	do	ga bine tu	po	note booka.	Chcesz,	 że bym	przy	oka zji	przyniosła	na	górę

coś	do	je dze nia?
Prze szła	obok	nie go	i	na wet	się	nie	za trzyma ła.	Czy	na dal	za mie rza	trzymać	go

na	dystans?	W	porządku.	Niech	bę dzie	tak,	jak	ona	chce.	On	to	wytrzyma.
–	Dzię ki.	Pójdę	na	górę	i	sprawdzę,	co	z	moimi	ciucha mi.
W	spodniach	na	pewno	poczuje	się	dużo	le piej.	A	jak	się	już	ubie rze,	muszą	poroz -

ma wiać.	Wyglą da	na	to,	że	Zara	znów	za czyna	za mykać	się	w	sobie,	ale	on	na	to
nie	pozwoli.	Nie	musi	być	od	razu	męż czyzną	jej	życia,	jednak	nie	dopuści	do	tego,
by	mia ła	poczucie,	że	jej	emocje	się	nie	liczą.	Te	pa lanty,	którym	dotychczas	uda wa -
ło	się	za cią gnąć	ją	do	łóż ka,	spowodowa ły,	że	Zara	ma	za niżoną	sa mooce nę.	To	mu-
sie li	być	 ja cyś	strasz ni	egoiści,	a	Bra den	nie	chciałby	być	przez	nią	wrzucony	do
tego	sa me go	wor ka	co	oni.
Cokolwiek	 się	 sta nie	 po	 jego	wyjściu	 z	 tego	domu,	 dołoży	wszelkich	 sta rań,	 by

Zara	wie dzia ła,	ile	na prawdę	jest	war ta.
Odłożył	koc	na	łóż ko	i	wygła dził	go.	Za łożył	bokser ki	–	wciąż	były	wilgotne,	ale

lepsze	 to	 niż	 nic.	 Spodnie	 były	 jesz cze	 kompletnie	mokre,	więc	 roz łożył	 je	 bliżej
ognia.
Przed	te le fonem	do	bra ta	za dzwonił	do	jedne go	ze	swoich	ludzi	w	biurze	sze ryfa.

Dowie dział	się,	że	chociaż	służ by	drogowe	pra cują	na	okrą gło,	to	pod	śnie giem	za -
le ga	war stwa	 lodu,	 a	 tempe ra tury	wciąż	 utrzymują	 się	 poniżej	 zera.	 Praktycz nie
więc	jesz cze	przez	ja kieś	dwa	dni	nie	bę dzie	mógł	stąd	się	ruszyć.
Świetna	oka zja	do	kontynuacji	poszukiwań	i	do	prze kona nia	Zary,	że	dobrze	 im

ra zem	w	łóż ku.	Nie	za mie rzał	oczywiście	prosić	o	jej	rękę.	Po	prostu	chciał	cie szyć
się	jej	towa rzystwem,	dopóki	tu	jest.	A	może	–	któż	to	wie?	–	także	i	póź niej.



Na	myśl,	jak	musi	wyglą dać,	snując	się	po	sypialni	w	sa mej	bie liź nie,	za chichotał.
Dla	niej	to	pewnie	nic	śmiesz ne go,	ale	dla	nie go	owszem.	Zdał	sobie	bowiem	na gle
spra wę,	że	oto	wę szy	niczym	Ryker	i	uwodzi	niczym	Mac.	Nie	są dził,	że	jako	głowa
rodziny	połą czy	kie dykolwiek	z	sobą	te	dwie,	jakże	róż ne,	umie jętności.
Pisał	ese me sa	do	Ryke ra,	głasz cząc	jednocze śnie	kota,	który	dopominał	się	o	to,

ocie ra jąc	się	o	jego	nogi.	Kociak	za mruczał	i	prze wrócił	się	na	grzbiet,	co	skłoniło
Bra de na	do	sentymentalnych	prze myśleń.
Nie	miał	poję cia,	cze go	w	za sa dzie	ocze kuje	od	Zary.	Najpierw	tylko	jej	pożą dał,

a	te raz	bar dzo	mu	za le ża ło	na	pozna niu	jej,	na	odkryciu	skrzętnie	ukrywa nych	ta -
jemnic.
Z	 drugiej	 strony	 nie	może	 sobie	 pozwolić	 na	większe	 za anga żowa nie.	Nie	 jest

jesz cze	gotów	na	spotka nie	tej	je dynej.	To,	co	czuł	do	Zary,	nie	ma	nic	wspólne go
z	 tymi	wszystkimi	na	za wsze,	na	wie ki,	 i	 tak	da lej.	To	 jest	coś	na	 tu	 i	 te raz.	Gdy
prze sta ła	się	opie rać	i	zgodziła	na	bliskość,	ob ja wiła	mu	się	kobie ta,	która	bar dzo
długo	musia ła	tłumić	swoje	potrze by.	To	wstyd	i	hańba,	bo	ona	prze cież	za sługuje
na…
No	wła śnie,	na	co?	Na	to,	by	 ją	wykorzystać?	Bo	on	to	wła śnie	zrobił.	Mówiąc

wprost,	użył	jej.	I	jesz cze	usankcjonował	to,	mówiąc	o	wię zi	czysto	fizycz nej.	Ale,	do
licha,	 nigdy	 sobie	 nicze go	 nie	 odma wiał.	 I	 te raz	 też	 nie	 za mie rza.	 Pra gnie	 Zary,
a	ona	za sługuje	na	coś	wię cej.	Nie	tylko	na	fa ce ta,	który	chce	mieć	ją	w	łóż ku.
W	otwar tych	drzwiach	sta nę ła	Zara	z	olbrzymim	pudłem	w	rę kach.
–	Dla cze go	to	sama	przydźwiga łaś?	Pomógłbym	ci	prze cież	–	strofował	ją,	biorąc

od	niej	pudło	i	sta wia jąc	je	na	podłodze.
Omiotła	wzrokiem	jego	cia ło,	które	za re agowa ło	w	typowo	mę ski	sposób.
–	Mia łeś	się	ubrać.
–	Gdybym	wie rzył,	że	na prawdę	tego	chcesz,	mimo	że	pa trzysz	na	mnie	z	ta kim

ape tytem,	na tychmiast	włożyłbym	na	sie bie	te	wszystkie	mokre	ciuchy.	I	mia ła byś
spokój.
Pa trzyła	na	nie go	przez	moment,	po	czym	roze śmia ła	się.
–	Spokój?	Robisz	tu	wie le	rze czy,	ale	dba łość	o	mój	spokój	i	re laks	na	pewno	nie

jest	twoją	główną	motywa cją.
Usiłowa ła	go	wyminąć,	ale	za stą pił	jej	drogę.	Zła pał	ją	za	ra miona	i	usiłował	zaj-

rzeć	w	oczy.
–	Je steś	te raz	jesz cze	bar dziej	skryta	i	wycofa na,	niż	za nim	się	z	sobą	prze spa li-

śmy.	Co	się	dzie je?
–	Po	prostu	sta ram	się	wrócić	do	re la cji	pra codawca-pra cownik,	okej?	Nie	chcę

pogar szać	sytuacji.
–	Ale	to	jesz cze	nie	zna czy,	że	nie	mogłaś	poprosić	mnie	o	pomoc	w	przynie sie niu

pudła.	A	w	ogóle	to	co	w	nim	jest?	Mówiłaś,	że	idziesz	po	note book.
Zara	uniosła	pokrywę,	z	której	uniósł	się	ob łoczek	kurzu.	Za kasz la ła	i	poma cha ła

ręką,	by	go	roz wiać.
–	To	rze czy	mojej	bab ci,	chcę	je	przejrzeć.	Przed	śmier cią	za czę ła	się	ich	pozby-

wać.	Pa kowa ła	do	pudeł	i	odda wa ła	do	prze chowalni.	Ode bra łam	je	stamtąd,	bo	nie
chcia łam	nie potrzeb nie	komuś	pła cić,	skoro	ten	dom	jest	wystar cza ją co	duży,	żeby
pomie ścić	wszystkie	rze czy.	Nie	mia łam	poję cia,	co	jest	w	tych	pudłach	i	byłam	zbyt



za ję ta,	żeby	to	sprawdzić.	A	te raz	je stem	na	czymś	w	rodza ju	przymusowe go	zwol-
nie nia,	więc	pomyśla łam,	że	to	przejrzę.	Może	kie dy	uporam	się	z	jej	rze cza mi,	ła -
twiej	mi	bę dzie	roz pa kować	moje	wła sne.
Do	Bra de na	błyska wicz nie	dotar ło,	że	pacz ki	były	ja kiś	czas	w	prze chowalni,	więc

mogłoby	ich	tu	nie	być	w	momencie,	gdy	Ryker	plą drował	dom.
–	Mogę	przynieść	ci	tu	pozosta łe	pudła	–	za proponował.
–	Są	w	piwnicy	–	wyja śniła	Zara,	klę ka jąc	i	przyglą da jąc	się	poza wija nym	w	ga ze -

ty	pa kunkom.	–	Ale	uprze dzam:	je śli	par ter	uznasz	za	lodówkę,	to	piwnica	bę dzie
dla	cie bie	za mra żar ką.
Bra den	roze śmiał	się	ner wowo.
–	Chętnie	pójdę	i	przyniosę,	a	ty	za cznij	to	prze glą dać.
–	Głupio	mi	cię	prosić.	Mogę	to	prze cież	zrobić	kie dy	indziej.
O	nie,	on	się	nie	wycofa.	Nie	te raz,	kie dy	rodzinny	skarb	jest,	być	może,	na	wycią -

gnię cie	ręki.
–	Cze go	mam	szukać?	–	za pytał.	–	Czy	mam	po	prostu	przynieść	wszystko?
–	No	i	proszę,	co	za	upar ciuch	–	powie dzia ła,	uśmie cha jąc	się	i	unosząc	brwi.	–	No

dobra,	przynieś.	Jej	pudła	stoją	na	sa mym	końcu,	pod	ścia ną.	Powinno	być	ich	jesz -
cze	pięć.	Pozosta łe	są	moje	i	stoją	pod	schoda mi.
Kiwnął	 głową	 i	 z	 trudem	powstrzymał	 się,	 by	 nie	 poga lopować	 na	 dół.	 Przypo-

mnia ło	mu	się,	że	ma	na	sobie	tylko	majtki.
–	Włóż	coś	na	sie bie,	bo	odmrozisz	najważ niejsze	czę ści	cia ła	–	za uwa żyła,	lustru-

jąc	go	wzrokiem.
–	Żal	ci	ich	bę dzie?	–	Wziął	się	pod	boki	i	wyszcze rzył	zęby	w	uśmie chu.
–	Mogą	ci	się	jesz cze	przydać.
Wpa trywał	się	w	nią,	aż	poczer wie nia ła.
–	To	zna czy…	Mia łam	na	myśli,	że	z	kimś	innym,	nie	za	mną	–	uściśliła	szyb ko.	–

Prze stań	się	uśmie chać,	jakbyś	był	sobą	nie	wiem	jak	za chwycony,	i	włóż	por tki.
Bra den	ze	śmie chem	sprawdził,	czy	spodnie	wyschły.	Były	trochę	mokre	je dynie

w	pa sie.	Trudno,	wytrzyma.	Ubie ra jąc	się,	rzucił	okiem	na	za war tość	przynie sione -
go	 przez	 Zarę	 pudła.	 Była	 tam	 głównie	 ce ra mika,	 żadnych	 rę kopisów.	 Może	 są
w	pozosta łych	pacz kach?
Je śli	tak	jest,	odda	zna le zisko	rodzinie	i	skupi	się	na	Za rze.	Bo	prze cież	chciałby

prze żyć	z	nią	o	wie le	wię cej	niż	to,	co	się	już	mię dzy	nimi	wyda rzyło.

Gdy	zna lazł	się	za	drzwia mi,	Zara	ode tchnę ła	z	ulgą.	Litości,	od	tego	fa ce ta	dum-
nie	ob noszą ce go	swoje	czar ne	bokser ki	trudno	ode rwać	wzrok.	Każ dy	mę ski	model
niech	się	przy	nim	schowa!	Ta	sze roka	kla ta,	wą skie	biodra,	te	muskuły…
Wbrew	 wszystkie mu,	 wbrew	 wła sne mu	 zdrowe mu	 roz sądkowi	 nie	 była	 te raz

w	sta nie	myśleć	o	niczym	innym	oprócz	tego,	że	Bra den	jest	wspa nia ły	i	że	wła ści-
wie	dla cze go	nie	skorzystać	z	oka zji	i	nie	pójść	z	nim	znów	do	łóż ka?
Ale	co	bę dzie	potem?	Drogi	sta ną	się	prze jezdne,	Bra den	wróci	do	sie bie	i	co?	Co

z	impre zą,	którą	dla	nie go	or ga nizuje?	Bę dzie	stać	w	ką cie	sali	i	profe sjonalnie	za -
sta na wiać	 się,	 czy	 nie	 za braknie	 przysta wek	 i	 czy	 fontanna	 z	 rie slingiem	 bę dzie
dzia łać	bez	za rzutu?	Przyglą dać	mu	się	z	pełną	świa domością,	 jak	czułym	i	uważ -
nym	potra fi	być	kochankiem?



Musi	się	opa nować,	za nim	Bra den	wnie sie	tu	pozosta łe	pudła.	Kto	wie,	może	nie -
które	z	antyków	bab ci	za inte re sują	go	ze	wzglę dów	czysto	za wodowych?
Tak,	gdy	Bra den	wróci,	muszą	się	skupić	na	pra cy,	a	nie	na	myśle niu,	że	najpraw-

dopodob niej	cze ka	ich	jesz cze	jedna	wspólna	noc.
Noc	czy	dzień,	nie waż ne.	W	końcu	kocha li	się	w	środku	dnia.
Seks	dzienny.	Dla	Zary	to	było	nowe	doświadcze nie.	Nie	żeby	mia ła	szcze gólnie

boga te	doświadcze nia,	ale	seks	to	za wsze	była	noc,	ciemne	pomiesz cze nie.	Ba nał.
Nuda.	Bra den	obudził	w	niej	chęć	prze życia	cze goś	nowe go,	 inne go.	Cie ka we,	co
jesz cze	poka że?	Bra den	to	męż czyzna	z	krwi	i	kości,	to	pełnia	życia.
Potrzą snę ła	głową,	jakby	chcia ła	się	pozbyć	tych	głupich	myśli.	Się gnę ła	do	pudła

po	na stępny,	owinię ty	pa pie rem	przedmiot.	Co	to?	Ja kaś	rura?	Nigdy	jej	nie	widzia -
ła.	Co	może	być	w	środku?
Zdję ła	pa pier.	Cylindrycz ny	pojemnik	był	z	obu	stron	za mknię ty	srebr nymi	na kład-

ka mi.	Pocią gnę ła	za	jedną,	potem	za	drugą,	ale	żadna	nie	ustą piła.	Ca łość	była	bar -
dzo	lekka.	Potrzą snę ła	tubą,	ale	nic	w	niej	nie	za grze chota ło.
–	Za pomnia łem	la tar ki…
Odwróciła	się	w	stronę	drzwi	i	zoba czyła,	że	Bra den	jak	za hipnotyzowa ny	wpa -

truje	się	w	trzyma ny	przez	nią	pojemnik.
–	Nie	ruszaj	tego	–	powie dział,	klę ka jąc	obok	niej	i	wyjmując	jej	przedmiot	z	rąk.

–	Za glą da łaś	do	środka?
–	Nie	daje	się	otworzyć.	–	Pokrę ciła	głową,	za skoczona	jego	re akcją.
Prze cią gnął	ręką	po	ze wnętrz nej	powłoce,	 jakby	miał	do	czynie nia	z	najcenniej-

szym	skar bem.	Nie	zna ła	go	od	tej	strony.	Gdyby	sie dzia ła	tu	te raz	całkiem	naga,
na wet	by	jej	nie	za uwa żył.	Cza rują cy	uwodziciel,	który	nie	odrywa	oczu	od	ja kie goś
pojemnika…?
Co	do	chole ry	może	się	znajdować	w	ta kiej	tubie?
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Nie	wie dział,	czy	na prawdę	trzyma	w	ręce	je den	z	upra gnionych	rulonów.	Chciał-
by	jak	najszyb ciej	sprawdzić,	co	jest	w	środku,	ale	bał	się,	że	coś	ze psuje	lub	znisz -
czy.	Zajrzał	w	głąb	pudła.
–	Jest	tu	jesz cze	coś	podob ne go?
W	pudle	pozosta ła	je dynie	sta ra	waza,	a	więc	resz ta	rę kopisów	z	epoki	Szekspira

musi	być	w	piwnicy.
Ma nipulował	 de likatnie,	 sta ra jąc	 się	 otworzyć	 tubę.	 Zara	w	 tym	 cza sie	 wsta ła

i	wyszła,	ale	na wet	nie	za inte re sował	się	dokąd	i	po	co.	Te raz	ab solutnym	prioryte -
tem	była	dla	nie go	ta	tuba.
Gdy	jej	dotknął,	doznał	prawdziwej	euforii.	Upa ja ła	go	myśl,	że	oto	jako	głowa	ro-

dziny	dokona	tego,	cze go	nie	uda ło	się	dokonać	ojcu.	Bo	to	było	pa ra doksalne	fa tum
–	ród	pa ra ją cy	się	i	szczycą cy	odzyskiwa niem	dzie dzictwa	innych,	sam	nie	był	w	sta -
nie	zloka lizować	wła snych	skar bów.	I	to	ja kich	skar bów!
Gdzie	jest	Zara?
Bra den	wyszedł	na	schody	i	za czął	ją	wołać.	Wkrótce	uka za ła	się	na	dole	z	kotem

pod	pa chą.	Na dal	nie	wyglą da ła	na	uszczę śliwioną	posia da niem	tego	nowe go	przy-
ja cie la.
Może	La ney	nie	powinna	brać	kotka?	Doświadcze nie	otwar cia	się	na	inną	istotę

bar dzo	się	Za rze	przyda.	Zwie rzę ta	mają	dobry	wpływ	na	ludzi.
–	Zosta wiłeś	otwar te	drzwi	i	kot	się	wymknął.	–	Spojrza ła	na	nie go	z	wyrzutem.	–

A	ty	na wet	tego	nie	za uwa żyłeś.
Poszukał	ja kiejś	błyska wicz nej	riposty.	Nie	może	dopuścić	do	tego,	by	Zara	na bra -

ła	podejrzeń.
–	Prze pra szam.	Skrzywie nie	za wodowe.
Kot	na tychmiast	wskoczył	mię dzy	pa pie ry,	którymi	owinię te	były	przedmioty	z	pu-

dła,	i	za czął	wśród	nich	sza leć.
–	Uda ło	ci	się	otworzyć?	–	Wska za ła	palcem	tubę.
–	Nie.	 I	 je śli	 nie	masz	nic	 prze ciwko	 temu,	 chciałbym,	 żeby	Ryker	 rzucił	 na	 to

okiem	–	odparł.
–	To	ja kiś	twój	przyja ciel?
–	Wię cej	niż	przyja ciel.	–	Jak	jej	wytłuma czyć,	kim	wła ściwie	jest	Ryker?	–	Tylko

on	bę dzie	umiał	to	otworzyć,	nie	nisz cząc	nicze go	przy	oka zji.
–	Myślisz,	że	tam	jest	coś	bar dzo	waż ne go?	Ja	mam	wra że nie,	że	ta	tuba	jest	pu-

sta.
Pa pier	dużo	nie	waży,	a	je śli	w	środku	na prawdę	jest	rę kopis,	wolałby,	żeby	Zara

nie	była	obecna	przy	otwie ra niu.
–	 To	mogą	 być	 ja kieś	 sta re	 dokumenty	 –	 odpowie dział.	 –	 Zda rzyło	 się	 już	 nam

znajdować	całkiem	cie ka we	rze czy	w	pojemnikach,	które	ludzie	uwa ża li	za	puste.
–	Możesz	to	wziąć,	ale	potem	powiesz	mi,	co	było	we wnątrz,	dobrze?



–	Ja sne.
Skła mał	i	nie	miał	z	tego	powodu	wyrzutów	sumie nia.	Je śli	to	jest	rę kopis,	jej	nic

do	tego.	Szyb ko	na pisał	ese me sa	do	Maca.
–	Pójdę	przynieść	resz tę	pudeł	–	powie dział,	szuka jąc	wzrokiem	la tar ki.
–	Chcia ła bym	z	tobą	poroz ma wiać	o	ewentualnej	sprze da ży	czę ści	tych	rze czy	–

powie dzia ła	Zara,	sia da jąc	na	podłodze	i	owija jąc	przedmioty	na	powrót	pa pie rem.
–	Nie	wiem,	jak	to	się	robi	i	czy	bę dziesz	tym	za inte re sowa ny,	ale	twój	dom	aukcyj-
ny…
Znów	była	zde ner wowa na.	Co	gor sza,	on	też.	To	było	dla	nie go	nowe	doświadcze -

nie:	czuć	emocjonalną	więź	z	kobie tą,	z	którą	dopie ro	co	się	prze spał.	Dotychczas
za dowa lał	się	przygodnym	seksem	i	było	dobrze.
Co	się	więc	te raz	zmie niło?	I	dla cze go	Zara?
–	Oczywiście	chętnie	się	wszystkie mu	przyjrzę	–	odparł.	–	Je śli	coś	mnie	za inte re -

suje,	a	ty	bę dziesz	chcia ła	to	sprze dać,	przedsta wię	ci	moż liwe	opcje.
–	Świetnie.	Nie	lubię	pozbywać	się	rze czy,	ale	z	drugiej	strony	nie	sposób	wszyst-

kie go	trzymać	–	powie dzia ła.
Widać	było,	że	na pię cie	powoli	z	niej	schodzi.
Bra den	znał	ten	ból.	Sam	jesz cze	nie	uporządkował	tego,	co	pozosta ło	po	ojcu.
–	 To	 ja	 przyniosę	 resz tę	 pudeł	 –	 za proponował.	 –	Do	 końca	 dnia	 je	 przejrzymy

i	zde cyduje my,	co	da lej.	Za raz	wra cam.
Wziął	le żą cą	na	łóż ku	la tar kę	i	zszedł	do	piwnicy.

Zara	za cisnę ła	palce	na	me ta lowej	ramce.
–	Pa mię tam,	ta	fotogra fia	sta ła	obok	jej	łóż ka.
Z	czar no-bia łe go	zdję cia	pa trzyła	na	nią	młoda	para.	Dziadkowie	przed	gma chem

sądu.	W	 ocze kiwa niu	 na	 skromny	 ślub	 cywilny,	 bo	 kocha li	 się	 tak	 bar dzo,	 że	 nie
chcie li	cze kać	na	ce re monię	w	koście le,	gdzie	ter min	re zer wowa ło	się	z	dużym	wy-
prze dze niem.
Zara	sie dzia ła	po	turecku	na	podłodze	 i	wyjmowa ła	z	pudeł	kolejne	przedmioty.

Raz	po	raz	mu	coś	poka zywa ła	i	pyta ła	o	moż liwości	sprze da ży.	Ale	te raz	dotar ła	do
pudełka	ze	zdję cia mi.
–	Dzia dek	był	miłością	jej	życia.	Nigdy	nie	pogodziła	się	z	jego	śmier cią,	a	żyła	sa -

motnie	jesz cze	pra wie	dwa dzie ścia	lat.
–	I	ty	na dal	nie	wie rzysz	w	prawdziwą	miłość?	–	odparł	Bra den,	przyglą da jąc	się

zdję ciu.
–	Cóż,	dziadkowie	jej	za zna li,	ale	moi	rodzice	na	pewno	nie.	Bar dziej	inte re sowa -

ło	ich	robie nie	pie nię dzy	i	podróże,	a	nie	miłość	i	rodzina.
Bra den	posta wił	zdję cie	na	stoliku	nocnym.
–	Miłość	istnie je,	Zara.	Je śli	jej	pra gniesz,	musisz	tylko	za cze kać,	a	sama	cię	znaj-

dzie.
Za wsze	była	pewna,	że	jak	fa cet	za czyna	ga dać	o	miłości,	to	trze ba	brać	nogi	za

pas,	bo	na	pewno	cze goś	bę dzie	od	niej	chciał.
Ale	Bra de na	to	nie	dotyczy.	On	jej	nie	wykorzysta,	bo	niby	jak	i	po	co?	On	jest	gło-

wą	najpotęż niejsze go	 rodu	w	Bostonie,	 zna ne go	na	 ca łym	 świe cie.	Co	 by	mu	dał
zwią zek	z	nią?



–	Róż nisz	się	od	fa ce tów,	których	znam	–	powie dzia ła.	–	Otwar cie	potra fisz	mówić
o	miłości,	o	związ kach,	nie	ukrywasz,	że	chcesz	za łożyć	rodzinę.
–	Rodzina	jest	dla	mnie	wszystkim.	Chcę	mieć	żonę	i	dzie ci.	–	Wzruszył	ra miona -

mi,	jakby	to	było	oczywiste.	–	Jak	spotkam	odpowiednią	kandydatkę,	zrobię	wszyst-
ko,	żeby	czuła	się	bez piecz na	i	kocha na.	Na	za wsze.
Mówił	 to	wszystko	coraz	bar dziej	 twar dym	 i	nie ugię tym	 tonem.	Zara	nie	mia ła

wątpliwości	–	on	wie rzy	w	miłość	i	ta	miłość	do	nie go	przyjdzie.	Bę dzie	żył	z	tą	dru-
gą	osobą	długo	i	szczę śliwie,	bo	za wsze	osią ga	to,	do	cze go	dąży.
–	No	cóż,	nie długo	poja wi	się	ja kaś	szczę śliwa	kobie ta.
Wzrok	jej	padł	na	jedno	z	za mknię tych	jesz cze	pudeł.	Zdję ła	pokrywę	i	po	chwili

wyję ła	 ze	 środka	 coś	 nie sa mowicie	miękkie go,	 je dwa biste go.	Chusta,	 szydełkowe
ar cydzie ło.
–	Pa mię tam,	jak	ją	dzier ga ła	–	mruknę ła,	gła dząc	sploty	tka niny.	–	Pyta ła,	jaki	chcę

kolor,	a	 ja	powie dzia łam,	że	czer wony.	Kie dy	skończyła,	owinę ła	mi	 tym	ra miona.
Wła śnie	sie dzia łam	nad	lekcja mi.
Zara	podniosła	ma te riał	do	twa rzy	i	wdycha ła	jego	za pach.	Wa nilia,	która	za wsze

bę dzie	jej	przypominać	bab cię.	Poczuła	dłoń	na	swoim	zgię tym	kola nie.
–	Utra ta	kogoś,	kogo	się	kocha,	od	kogo	jest	się	za leż nym,	jest	rze czą	potwor ną	–

usłysza ła	ciche	słowa	pocie sze nia.
Pomyśla ła	sobie,	jak	ża łosne	jest	jej	życie.	Sypia	z	sze fem,	nie	ma	bliskich	przyja -

ciół,	nikogo,	kto	by	ją	wspie rał	w	chwilach	ta kich	jak	ta.	Czy	na prawdę	to	jej	pra ca
jest	wszystkie mu	winna?
Nie,	czas	przyznać	się	przed	samą	sobą:	ją	prze ra ża	każ da	bliskość,	re la cja,	zo-

bowią za nie.	 Za leż ność	 od	 kogoś,	 kto	może	 odejść.	Nie	 otworzy	 się	 przed	 nikim.
Woli	być	sa motna,	niż	mieć	zła ma ne	ser ce.
Spojrza ła	na	Bra de na.	Przedtem	wyka zał	się	na miętnością	 i	wraż liwością	na	jej

seksualne	potrze by,	ale	te raz	pa trzył	na	nią	z	troską	i	czułością.	Nie	mia ła	poję cia,
co	to	zna czy.	Ani	jak	ma	się	za chować.
–	To	wszystko	jest	dla	mnie	ta kie	dziwne…	–	za czę ła.	–	Jak	podję łam	pra cę	u	cie -

bie,	słysza łam	plotki,	że	je steś	łajda kiem	i	twar dzie lem.	Prze kona łam	się	o	tym,	kie -
dy	wyrzuciłeś	Sha ne’a	z	przyję cia.	A	potem	wzią łeś	do	domu	kotka	i	go	tuliłeś.	Te -
raz	z	kolei	wyglą da	na	to,	że	chcesz	przytulić	mnie,	 i	 to	bez	żadnych	podtekstów
seksualnych.	Który	z	tych	Bra de nów	jest	prawdziwy?
Spojrzał	twar do,	za cisnął	zęby,	ale	ręki	nie	cofnął.
–	Nie ste ty	Bra den	łajdak	góruje	nad	tym	miłym.	Zara,	ja	nie	je stem	dobrym	czło-

wie kiem.	Strasz ny	ze	mnie	egoista.	Je śli	cze goś	ze chcę,	biorę	to	sobie	bez	ce re gie -
li.
Ciar ki	prze szły	jej	po	ple cach.	Faktycz nie	wziął	sobie	to,	co	chciał.	Nie,	żeby	się

skar żyła…
–	We dług	mnie,	je śli	idzie	o	rze czy	istotne,	je steś	okej	–	powie dzia ła,	kła dąc	dłoń

na	jego	ręce.
Chyba	chciał	coś	powie dzieć,	ale	tylko	pa trzył	na	pudła	za le ga ją ce	jej	sypialnię.
–	Zosta ło	ci	 jesz cze	 tylko	 jedno	–	zmie nił	 te mat,	wska zując	największe	z	pudeł.

Za rze	taka	taktyka	ra dze nia	sobie	z	nie wygodnymi	sytuacja mi	była	bar dzo	bliska.	–
Jest	bar dzo	cięż kie,	mogę	więc	wszystko	z	nie go	powyjmować	i	ci	podać.



Wsta ła	i	pode szła	do	pudła.
–	Zobacz my,	co	w	nim	jest,	a	potem	poga da my	o	ewentualnej	sprze da ży.
Czułość,	 która	 zrodziła	 się	 mię dzy	 nimi	 przed	 chwilą,	 ule cia ła	 bez powrotnie.

Trze ba	za chować	zdrowy	roz są dek	i	pa mię tać,	że	Bra den	dał	jej	pra cę.	I	to	taką,
dzię ki	której	jej	fir ma	zyska	re nomę	i	bę dzie	zna komicie	prospe rować.	Musi	za po-
mnieć,	że	ten	męż czyzna	spra wił,	iż	jej	cia ło	pozna ło	zupełnie	nowy	rodzaj	dresz czy.
I	że	za chowywał	się,	jakby	mu	na prawdę	na	niej	za le ża ło.

Na	lunch	były	kra ker sy,	mie lonka	z	pusz ki,	ser	i	ja kieś	owoce.	Zara	wzię ła	z	piw-
nicz ki	butelkę	wina	i	te raz	roz sia dła	się	na	szez longu	z	kie lisz kiem	w	ręce,	wypro-
stowa ła	nogi,	opar ła	wygodnie	ple cy.
Przedtem	wzię ła	na	spa cer	po	domu	kota,	który	już	za czynał	wa riować	z	bra ku

ruchu.
–	Może	powinniśmy	nadać	mu	ja kieś	imię?	–	za sta na wia ła	się.
–	Czy	to	zna czy,	że	chcesz	go	za trzymać?
–	Tego	nie	powie dzia łam.	–	Rzuciła	Bra de nowi	szyb kie	spojrze nie.	–	Po	prostu	po-

winien	się	ja koś	na zywać.
–	Przyznaj	się,	że	go	polubiłaś.
–	Dopóki	tu	jest,	bę dzie	się	na zywał	Jack	–	zde cydowa ła.	–	Jack	Frost.	Jak	Króle -

wicz	Mróz.
–	Doobree…
–	Jak	to	 jest	mieć	rodzeństwo?	–	spyta ła	na gle,	pa trząc	w	głąb	kie lisz ka.	To	już

chyba	czwar ty,	je śli	Bra den	dobrze	liczył.	–	Bo	bycie	je dynacz ką	jest	najczę ściej	do
dupy.
–	Też	mie liśmy	trudne	momenty	–	odparł	Bra den,	który	poprze stał	na	trzech	kie -

lisz kach.	–	La ney	jest	najmłodsza,	na sze	oczko	w	głowie.	Złości	się,	kie dy	ja	i	Mac
za	bar dzo	się	o	nią	trosz czymy.	Z	Ma kiem	te raz	się	ra czej	zga dza my,	ale	kie dy	byli-
śmy	młodsi,	robiliśmy	w	domu	nie złą	de molkę.	Mama	umar ła,	jak	ja	mia łem	dzie sięć
lat,	Mac	sie dem,	a	La ney	tylko	czte ry.	Wte dy	też	za czął	poja wiać	się	Ryker.
–	Czę sto	 o	nim	wspominasz,	musi	 być	 ci	 bliski.	W	ogóle	 o	 rodzeństwie	mówisz

z	uczuciem.
Ona	o	rodzicach	wyra ża ła	się	z	odcie niem	lekce wa że nia	czy	na wet	pogar dy.
–	Tak,	byliśmy	z	sobą	bar dzo	blisko.	Rodzicom	na	tym	za le ża ło.	Mogliśmy	się	bić,

krzyczeć	na	sie bie,	ale	za wsze	sta liśmy	murem	jedno	za	drugim.
–	Bez wa runkowa	miłość	–	uśmiechnę ła	się	Zara.	–	Przy	ta kiej	pogodzie	na	pewno

ob rzuca liście	się	śnież ka mi.
Bra den	przytaknął.
–	Mój	brat	Mac	ma	na wet	pa miątkę	po	jednej	z	ta kich	bitew.	Bliznę	prze cina ją cą

brew.
–	Śnieg	prze ciął	mu	skórę?	–	zdziwiła	się	Zara.
–	Nie	sam	śnieg.	Siostra	do	jednej	ze	śnie żek	schowa ła	dla	za ba wy	ka mień.	Nie

mia ła	poję cia,	że	to	się	może	tak	skończyć.	Mac	do	dziś	jej	to	wypomina.
–	Na	pewno	na	świę ta	mie liście	choinkę	pod	sam	sufit,	na	wa ka cje	wyjeż dża liście

całą	rodziną,	urzą dza no	wam	urodziny	z	wielką	pompą.
–	Zga dza	się.	W	dodatku	nie ste ty	ka za no	nam	się	dzie lić	pre zenta mi.	Tego	nigdy



nie	lubiłem.	Jak	coś	na le ży	do	mnie,	to	jest	moje.	I	już.
Czy	 była	 w	 tym	 za mie rzona	 dwuznacz ność?	 Czy	 powie dział	 to	 z	myślą	 o	 niej?

Może	tak,	może	nie.	W	każ dym	ra zie	te	słowa	na	pewno	nie	spra wiły	jej	przykrości.
–	Rano,	kie dy…	no	wiesz…	–	za czę ła.
–	Kocha liśmy	się	–	dokończył	za	nią.
–	Tak.	Bar dzo	źle	to	zniosłam	–	powie dzia ła,	wodząc	palcem	po	brze gu	podusz ki

i	pa trząc	Bra de nowi	w	oczy.
–	Nie	powie działbym.	Z	seksem	pora dziłaś	sobie	śpie wa ją co.
–	Mam	na	myśli	to,	co	było	potem	–	wyja śniła	z	lekko	kokie te ryjnym	uśmiesz kiem.

–	Nie	je stem	przyzwycza jona	do	ta kich	wspa nia łomyślnych	kochanków.	Nie	wie dzia -
łam,	 jak	się	za chować,	bo	prze cież	 je steś	ponie kąd	moim	sze fem.	Pomyśla łam,	że
najle piej	uda wać,	że	nic	się	nie	sta ło.
Bra den	słuchał	w	milcze niu	i	cze kał,	co	bę dzie	da lej.	Wino	najwyraź niej	roz wią za -

ło	jej	ję zyk.
–	Te raz	sobie	myślę,	że	powinnam	ci	podzię kować	–	doda ła	szyb ko.	–	W	tych	oko-

licz nościach	mogłeś	za chować	się	o	wie le	bar dziej	sa molub nie	i	po	wszystkim	mnie
zignorować.	A	nie	zrobiłeś	tego.	Byłeś…
–	Je śli	te raz	powiesz	„miły”,	roz złosz czę	się	–	ostrzegł.
–	…kocha ny	–	dokończyła.
–	To	już	miły	byłoby	lepsze	–	jęknął.
–	Próbuję	ci	podzię kować	–	cią gnę ła,	tym	ra zem	nie co	głośniej,	by	nie	pozwolić	już

sobie	prze rwać.	–	Bo	to	bar dzo	pokrze pia ją ce	wie dzieć,	że	na	świe cie	są	tacy	fa ce -
ci	jak	ty.
Fa ce ci	jak	on?	Za chcia ło	mu	się	śmiać.	Prze cież	on	jest	człowie kiem	bez względ-

nym	i	bez litosnym.	Oby	nigdy	wię cej	nie	spotka ła	kogoś	ta kie go.	Owszem,	w	łóż ku
potra fi	być	czuły.	Owszem,	przygar nął	kota.	Ale	to	każ dy	potra fi.	Poza	tym,	widząc
ją	szczę śliwą	i	spełnioną	po	seksie,	sam	czuł	się	jak	super sa miec.	To	mu	schle bia ło.
–	Je śli	dobrze	rozumiem,	poszukasz	te raz	fa ce ta,	który	bę dzie	cię	dobrze	trakto-

wał	i	skończysz	z	tymi	dupka mi,	z	którymi	spotyka łaś	się	dotychczas,	tak?	–	za pytał.
–	A	może	poka załbyś	mi	jesz cze	raz,	jak	powinno	się	traktować	kobie tę?
Po	 tak	 szcze rym	wyzna niu	 dosłownie	 za marł.	 Poczuł	 się	 kompletnie	 wytrą cony

z	równowa gi.
–	Wino	przez	cie bie	prze ma wia	–	stwier dził,	sta ra jąc	się	umniejszyć	wagę	tego,

co	usłyszał.	Albo	dać	jej	szansę	wyjścia	z	twa rzą	z	sytuacji	na	wypa dek,	gdyby	jej
wypowiedź	była	nie zbyt	sta rannie	prze myśla na.
–	Być	może	–	przyzna ła	–	ale	może	też	po	prostu	powie dzia łam	tak,	bo	bez	prze -

rwy	o	tym	myślę.	Cią gle	wspominam	ten	wspa nia ły	pora nek.	I	choć	na dal	uwa żam,
że	nie	powinniśmy	się	wią zać,	to	trudno	mi	bez	żalu	pa trzeć,	jak	le żysz	w	moim	łóż -
ku.
Boże,	czy	ktoś	tu	podkrę cił	ogrze wa nie?	Bra den	poczuł,	że	się	poci.
Zara	wygodniej	wycią gnę ła	się	na	szez longu,	prze wróciła	na	ple cy	i	pa trzyła	w	su-

fit.
–	Z	drugiej	strony	powodze nie	u	dam	to	dla	cie bie	bez	wątpie nia	nic	nowe go.	Do-

brze	wiesz,	jak	wyglą dasz	–	cią gnę ła.	–	Kobie ty	na	pewno	rzuca ją	się	na	cie bie	na
każ dym	kroku.	A	ja	nie	chcia ła bym	być	jedną	z	ta kich	typowych,	prze widywalnych



kobiet.
–	Słonko,	ty	nie	je steś	ani	typowa,	ani	prze widywalna.
–	Pozwól,	że	potraktuję	to	 jak	komple ment.	No	i	podoba	mi	się,	że	tak	do	mnie

mówisz.	–	Za śmia ła	się	cicho.	–	Pra gnę łam	cię,	kie dy	cię	pierwszy	raz	zoba czyłam,
ale	posta nowiłam,	że	pra ca	bę dzie	dla	mnie	prioryte tem.	Nie	chcia łam	iść	w	ba nał.
A	potem	byłam	śmier telnie	prze ra żona,	że	byłeś	świadkiem	tego	incydentu	z	Sha -
ne’em,	ale	prze szło	mi,	 jak	za czę liśmy	ra zem	tańczyć.	Myśla łam	tylko,	 jaki	 je steś
mę ski,	silny	i	że	tak	wspa nia le	pachniesz.
Bra den	uśmie chał	się	w	półmroku.	Zara	na	pewno	jutro	bę dzie	ża łować,	że	to	po-

wie dzia ła,	ale	nie	za mie rzał	jej	prze rywać.
–	Ten	ra nek	był	cudowny	–	roz ma rzyła	się.	–	Już	się	cie szę,	że	całą	noc	będę	mo-

gła	tu	le żeć	i	go	wspominać.
Bra den	uklęknął	i	na chylił	się	nad	nią.	Wino	za różowiło	jej	policz ki,	usta	mia ła	wil-

gotne.
–	A	 kto	mówi,	 że	masz	 tu	 le żeć?	 –	 za pytał,	wkła da jąc	 jej	 rękę	 pod	 koszulkę.	 –

A	może	ja	ze szłej	nocy	prze wra ca łem	się	w	tym	łóż ku	z	boku	na	bok,	czułem	się	sa -
motny,	nie	mogłem	za snąć	i	tylko	cze ka łem,	aż	pójdziesz	po	rozum	do	głowy	i	się	tu
prze nie siesz?
–	Nie	mogłam,	 Bra den.	Nie	mia łam	 dobrych	 doświadczeń	 z	 fa ce ta mi.	No	 i	 nie

chcia łam	ryzykować	utra ty	pra cy.	Poza	tym	gdybyś	mnie	odrzucił,	umar ła bym.
Aha,	więc	tu	leży	pies	pogrze ba ny.	Odrzuce nie.	Tego	Zara	boi	się	najbar dziej.
Bo	prze cież	od	wszystkich,	nie	 licząc	bab ci,	nie	 za zna ła	nicze go	poza	odrzuce -

niem.	A	on	ją	wykorzystał.	Powinien	się	za	to	sma żyć	w	pie kle.
–	Nie	odrzuciłbym	cię	–	mruknął.	–	Przez	całe	przyję cie	chcia łem	tylko	jedne go:

za cią gnąć	cię	do	ja kie goś	kąta,	do	sza fy,	Bóg	wie	gdzie,	byle byśmy	mogli	być	tam
sami.	I	poka zać,	jak	bar dzo	cię	pra gnę.
–	Tobyś	mi	dopie ro	oddał	niedź wie dzią	przysługę,	je śli	chodzi	o	opinię	–	mruknę ła.

–	Nie	mogę	sobie	pozwolić	na	to,	żeby	ludzie	plotkowa li,	że	robię	ka rie rę	przez	łóż -
ko.	Je stem	za wodowcem.
–	Nikt	by	tak	nie	pomyślał	–	za pewnił	ją.
Jest	 na prawdę	 świetna	w	 tym,	 co	 robi,	 na	 pewno	może	wybie rać	 i	 prze bie rać

w	propozycjach.
–	Dotknij	mnie,	Bra den	–	usłyszał	schrypnię ty	szept.	–	Masz	cudowny	dotyk.
Ona	go	wykończy.	Wspa nia łe	cia ło	na	wycią gnię cie	ręki,	ciche	pomruki.	Ale	nie,

musi	 się	opa nować.	Zara	za sługuje	na	kogoś	 lepsze go	niż	 fa cet,	który	nie	potra fi
trzymać	na	wodzy	wła snych	hor monów	i	zrobi	użytek	z	faktu,	że	nie	do	końca	jest
trzeź wa.
–	Zara	–	powie dział	cicho.
Chciał	jej	to	wszystko	wytłuma czyć	i	w	tym	momencie	usłyszał	ciche	pochra pywa -

nie.	Ucie szył	się	jak	dziecko,	sie dział	i	tylko	na	nią	pa trzył.
Pewnie	 nie czę sto	mogła	 się	 tak	 zre laksować	w	 czyjejś	 obecności.	 Trudno	 było

zdobyć	jej	za ufa nie.	Jest	mistrzynią	sa motnictwa.	Ale	jak	na	ironię	za wodowo	zaj-
mowa ła	się	or ga nizowa niem	przyjęć	 towa rzyskich	 i	hucz nych	 jubli,	na	których	 lu-
dzie	mogli	pozna wać	się	i	cie szyć	swoją	obecnością.	Jej	nie	cie szył	nikt.
Pa trzył,	jak	śpi,	i	na ra stał	w	nim	we wnętrz ny	bunt.	On	sobie	nie	życzy,	by	mu	na



niej	tak	bar dzo	za le ża ło.	Do	dia bła	z	jej	pozba wionym	miłości	dzie ciństwem	i	jego
wpływem	na	to,	jaka	jest	te raz	–	dumna	i	za cie kła.
Chciał	tylko	obudzić	ją,	prze nieść	na	łóż ko	i	kochać	się	z	nią	całą	noc.	A	jutro	po-

je chać	do	domu,	poka zać	Ma cowi	tubę	i	wspólnie	z	nim	zde cydować,	co	da lej.
Zara	przypomina ła	mu	siostrę.	Powie dział	jej	to	już	wcze śniej	i	nie	było	to	żadne

wciska nie	 kitu.	 Ale	 La ney	 mia ła	 coś,	 cze go	 Za rze	 bra kowa ło	 –	 siłę	 wynika ją cą
z	opar cia	w	rodzinie.
Żal	mu	jej	było,	chociaż	gdy	ją	za trudniał,	brał	i	to	pod	uwa gę:	osobę	sa motną	ła -

twiej	podejść,	a	on	prze cież	od	początku	miał	za miar	dostać	się	do	jej	domu.	Matka
na tura	tylko	mu	w	tym	pomogła,	zsyła jąc	na	Boston	śnież ną	za mieć.
Westchnął.	 Teore tycz nie	 powinien	 te raz	 kontynuować	 poszukiwa nia	 rę kopisów,

ale	nie	mógł	tego	zrobić.	Wolał	pa trzeć	na	pięknie	i	spokojnie	śpią cą	Zarę.
Bo	co	bę dzie,	kie dy	które goś	dnia	dowie	się,	że	zosta ła	przez	nie go	de	facto	okra -

dziona?
Ta	myśl	mroziła	mu	krew	w	żyłach.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Zara	chcia ła	się	prze wrócić	na	drugi	bok	i	na gle	poczuła,	że	jej	noga	opie ra	się
o	czyjąś	nogę,	a	ra mię	obejmuje	ja kiś	sze roki	tors.	Znie ruchomia ła.	Mruga jąc	ocza -
mi,	wpa trywa ła	się	w	ciemność.	Zda ła	sobie	spra wę,	że	już	nie	leży	na	szez longu,
gdzie	piła	wino.
Wino.	Struchla ła	 na	wspomnie nie,	 jak	bar dzo	ga da tliwa	 się	 po	nim	 zrobiła.	Na

szczę ście	cią gle	mia ła	na	sobie	ubra nie.	A	więc	nic	się	nie	wyda rzyło,	Bra den	po
prostu	prze niósł	ją	na	łóż ko.
–	Nie	ruszaj	się!	–	usłysza ła	na gle	i	jego	dłoń	spoczę ła	na	jej	ra mie niu.	–	Prze nio-

słem	cię,	bo	chcia łem,	że byś	tu	była.
Musia ła	przyznać,	że	powrót	do	wła sne go	łóż ka	i	puchowej	kołdry	to	bar dzo	przy-

jemne	dozna nie.	Okej,	niech	bę dzie.	Każ da	kobie ta	chcia ła by	się	zna leźć	w	 łóż ku
z	tym	fa ce tem.
–	 Czy	 nie	 proponowa łam	 ci	 seksu?	 –	 Litości,	 koniecz ność	 za da nia	 tego	 pyta nia

była	gor sza	i	bar dziej	za wstydza ją ca	niż	jego	treść.
–	Moż na	się	było	domyślić.
Boże,	ża łosne.
–	A	więc	potwier dza	się	moja	hipote za,	że	z	cie bie	miły	fa cet.
W	tym	sa mym	momencie	Bra den	prze wrócił	ją	na	ple cy	i	położył	się	na	niej.
–	Masz	za wroty	albo	bóle	głowy?	–	za pytał.
–	Nie,	a	dla cze go	pytasz?
–	Bo	ja	te raz	za mie rzam	skorzystać	z	tej	propozycji.	I	chcę,	że byś	w	pełni	świa do-

mie	w	tym	uczestniczyła.
Za nim	zrozumia ła,	co	do	niej	mówi,	przykrył	usta mi	jej	war gi.	Głę boki	poca łunek,

na cisk	na	biodra,	przytrzyma nie	nadgarstków	ponad	jej	głową	–	oto	nad	wyraz	czy-
telne	ozna ki	jego	za mia rów.	A	ona	chcia ła	tego	sa me go	co	on.	Nie	bę dzie	sobie	od-
ma wiać.	Nie	te raz.	I	nie	z	Bra de nem.
On	ma	ra cję.	Za da wa ła	się	z	pa lanta mi	wszelkiej	ma ści,	by	uchronić	się	od	bli-

skich	związ ków.	Dla cze go	więc	nie	prze spać	się	z	człowie kiem,	który	też	nie	chce
żadnych	zobowią zań,	a	do	tego	jest	taktowny	i	najwyraź niej	bar dzo	jej	pra gnie?
Zresz tą	już	raz	z	nim	spa ła,	a	więc	nic	się	nie	zmie ni.
Gdy	ścią gał	jej	koszulkę,	a	ta	zrolowa ła	się	wokół	jej	pier si	i	Zara	chcia ła	uwolnić

dłonie,	by	pomóc,	warknął:
–	Sam	to	zrobię.	Ty	masz	się	re laksować,	a	ja	odwa lę	całą	robotę.
Nie	bę dzie	z	nim	dyskutować.	Prze cież	to	jej	szef.
Wiła	się	pod	jego	cię ża rem,	da jąc	mu	do	zrozumie nia,	że	osza le je,	jak	nie	przej-

dzie	szyb ko	do	rze czy.	Dla cze go	nie	dotyka	jej	w	najbar dziej	gorą ce	miejsce?	Roz -
chyliła	uda,	uła twia jąc	mu	dostęp.	Poczuła,	że	je śli	Bra den	za raz	jej	nie	weź mie,	ja -
kaś	siła	wystrze li	ją	w	kosmos.
–	Co	się	tak	wier cisz?	–	mruczał,	wtula jąc	usta	w	jej	brzuch.



–	Bo	to	dla	mnie	za	wolno.
–	To	ja	się	powstrzymuję,	żeby	zrobić	ci	przyjemność,	a	ty	się	jesz cze	skar żysz	–

roze śmiał	się.
–	Dość	tych	żar tów.	Chcę	cie bie.	Te raz,	za raz.
Krzyknę ła	głośno,	gdy	w	nią	wchodził.	A	potem	były	już	tylko	gorącz kowe	poca -

łunki,	ge sty,	wspólny	rytm	i	w	końcu	finał.	Bra den	przyglą dał	się,	jak	Zara	szczytuje.
Jego	na tar czywe	spojrze nie	dotar ło	do	ta kie go	za ka mar ka	jej	duszy,	o	istnie niu	któ-
re go	na wet	nie	wie dzia ła.	Tak,	Bra den	wie	o	niej	wię cej,	niż	ona	sama	o	sobie.
Te raz	 już	nie	ma	sensu	za prze czać.	Pokocha ła	go.	Bo	to	 je dyny	człowiek,	który

się	o	nią	za trosz czył,	który	jej	potrze by	sta wiał	na	pierwszym	miejscu,	który	spra -
wił,	że	za czę ła	czuć	coś,	co	nie	było	lę kiem.
On	taki	po	prostu	jest.
Pozosta je	tylko	jedno	pyta nie.	Jak	pogodzić	pra cę	dla	fir my	O’Shea	z	obecnością

Bra de na	w	jej	życiu	prywatnym?

Obudził	się.	Zara	spa ła	z	głową	na	jego	pier si.	Cóż	ta kie go	zda rzyło	się	tej	nocy?
Na	pewno	nie	tylko	seks.	Było	w	tym	coś	wię cej	niż	popęd,	pożą da nie.
Ale	najbar dziej	oba wiał	się	tego,	co	Zara	mogła	dostrzec	w	jego	spojrze niu.	Bo

dobrze	wie dział,	że	też	czuje	do	Zary	coś	wię cej	niż	czysto	fizycz ny	pociąg.
Się gnął	po	te le fon	 i	sprawdził	w	 inter ne cie,	czy	drogi	są	 już	prze jezdne.	Powie -

dzieć	Za rze,	że	za raz	poje dzie	do	sie bie	czy	zostać	i	da lej	szukać	rę kopisów?
Bar dzo	też	chciałby	już	prze ka zać	Ma cowi	tę	jedną	zna le zioną	tubę.
Prą du	cią gle	nie	było.	U	nie go	w	domu	na tomiast	jest	ge ne ra tor,	dzię ki	które mu

nie	ma	proble mu	z	oświe tle niem	czy	ogrze wa niem.
Już	wie dział,	co	zrobi.	Wróci	dziś	do	domu.	I	weź mie	Zarę	z	sobą.
Potrze buje	jej	w	taki	najbar dziej	pier wotny	sposób.	Chce	ją	mieć	w	swoim	domu,

w	łóż ku.
Uprze dził	Maca	ese me sem,	że	przyje dzie	z	nią.	Nie	zosta wi	jej	tu	prze cież	sa mej,

ta kiej	zdez orientowa nej.	A	poza	wszystkim	nie	może	 jej	spuścić	z	oka,	dopóki	nie
dowie	się,	co	za wie ra	zna le ziona	tuba.
Bo	je śli	istotnie	jest	w	niej	je den	z	rę kopisów,	trze ba	bę dzie	wrócić	do	domu	Zary.
Odłożył	te le fon	i	wpa trywał	się	w	śpią cą	dziewczynę,	nie	mogąc	się	na dziwić,	jak

doszło	to	ta kiej	bliskości.	Początkowo	chciał	tylko	zdobyć	jej	za ufa nie,	by	się	dostać
do	jej	domu.	Od	razu	mu	się	też	spodoba ła	i	miał	na	nią	chętkę.	Ale	żeby	się	aż	tak
za anga żować?
Chole ra,	to	bar dzo	komplikuje	życie.
–	Powoli	się	de mora lizuję	–	mruknę ła	wtulona	w	jego	tors.	–	Budzę	się	w	ra mio-

nach	cie płe go	i	na gie go	fa ce ta,	nie	pra cuję,	jem	wyłącz nie	śmie ciowe	je dze nie.
–	Ubie raj	się	–	powie dział,	gła dząc	ją	po	ple cach.	–	Stan	dróg	się	popra wił,	je dzie -

my	do	mnie.
–	Do	twoje go	domu?	–	Zara	aż	podskoczyła.	–	To	prośba	czy	żą da nie?	Mnie	jest

dobrze	tutaj,	wiesz?
–	Ale	u	mnie	jest	prądnica	i	wszystkie	udogodnie nia.	–	Poca łował	ją	w	skroń,	by

zmiękczyć	jej	opór.	–	Wrócisz	tu,	jak	włą czą	prąd	i	wszystko	za cznie	dzia łać.	A	poza
tym	–	mamrotał,	ca łując	ją	w	usta	–	chcę	cię	mieć	w	moim	łóż ku,	Zara.	Je śli	tego	nie



chcesz,	po	prostu	powiedz	–	dodał,	obejmując	i	przycią ga jąc	do	sie bie	jej	pośladki.
–	Grasz	nie	fair	–	jęknę ła.
–	 Ja	w	ogóle	nie	gram	–	 sprostował.	 –	Fakt,	mam	coś	do	 zrobie nia,	 ale	póź niej

wrócimy	do	tego,	co	te raz	musimy	prze rwać.
–	Sama	nie	wiem.
–	Ale	ja	wiem.	Nie	proszę	o	nic	wię cej.	Po	prostu	nie	je stem	gotów	się	z	tobą	te -

raz	roz stać.
–	Jak	mam	w	tych	wa runkach	odmówić?
–	Widzisz!	 –	 Roze śmiał	 się.	 –	 Taki	wymyśliłem	 chytry	 plan.	 A	 te raz	 ubie raj	 się

i	spa da my.
Zara	 jednak	 cią gle	 le ża ła	w	 łóż ku.	W	 dodatku	 szczelnie	 okryła	 się	 prze ście ra -

dłem.
–	Co	jest?	–	za pytał.
–	A	co	na	to	twoja	rodzina?	Zna ją	mnie	jako	or ga niza tor kę	imprez	i	pomyślą	so-

bie,	że…	Sama	nie	wiem.
–	Wykrztuś	to	z	sie bie.	Cze go	się	oba wiasz?
–	Pomyślą,	że	sypiam	z	tobą	dla	ka rie ry	i	że	tę	robotę	dosta łam	przez	łóż ko.
–	Po	pierwsze	 zosta łaś	 za trudniona,	 za nim	za czę liśmy	 z	 sobą	 sypiać.	Po	drugie

nikt	nie	ma	pra wa	wtrą cać	się	w	na sze	spra wy.	A	po	trze cie	oni	tak	na	pewno	nie
pomyślą.
Zara	przyglą da ła	mu	się,	jakby	chcia ła	się	upewnić,	że	Bra den	nie	kła mie	ani	nic

przed	nią	nie	ukrywa.	Faktycz nie	nie	mógł	jej	powie dzieć,	że	rodzina	nie	podejrze -
wa,	że	ona	go	wykorzystuje,	ponie waż	to	on	ją	–	jako	pierwszy	–	potraktował	instru-
mentalnie.
Zara	nie	może	się	dowie dzieć,	dla cze go	zosta ła	za trudniona.	To	by	ją	bar dzo	zra -

niło.
Zresz tą	na wet	je śli	odnajdzie	w	jej	domu	rę kopisy,	nie	prze sta nie	się	z	nią	widy-

wać.	Te	dwa	cele,	które	sobie	na	początku	posta wił	–	odzyska nie	rodowe go	dzie -
dzictwa	i	uwie dze nie	tej	kobie ty	–	na gle	za czę ły	żyć	odręb nym,	nie za leż nym	od	sie -
bie	życiem.

Zara	 szła	 koryta rzem	 re zydencji.	 Obok	 Bra den	 z	 jej	 wa liz ką	w	 jednej	 i	 kotem
w	drugiej	ręce.
Co	 ona	 tu	 robi?	 Dla cze go	 wkra cza	 na	 nie zna ne	 te rytorium?	 Czy	 źle	 jej	 było

w	 domu	 przy	 ga zowym	 pie cyku,	 z	 za pa sem	 chrupkie go	 pie czywa	 we	 wszystkich
moż liwych	sma kach	i	kolorach?
Gdy	tylko	we szli	do	środka,	Bra den	prze ka zał	Ma cowi	ta jemniczą	tubę.	Gdy	bra -

cia	wymie nili	spojrze nia,	Zara	wyczuła,	że	rozumie ją	się	bez	słów.
Co	ta kie go	wyjątkowe go	jest	w	tym	zna le zisku?	Nie	mia ła	poję cia,	ale	ufa ła	Bra -

de nowi,	że	jej	to	w	swoim	cza sie	wyja śni.
–	Możesz	tu	popra cować.	–	Bra den	wska zał	ręką	wejście	do	jedne go	z	pomiesz -

czeń.	–	W	ką cie	stoi	biur ko.	Ja	poroz ma wiam	z	Ma kiem	i	za raz	wrócę.
Włożył	jej	wa liz kę	do	sza fy	i	spojrzał	na	nią.
–	W	porządku?
Zara	rozejrza ła	się	wokół.	To	była	olbrzymia	sypialnia	z	królewskim	łożem	na	po-



de ście.	Na	 ścia nach	wisia ły	 pla ka ty	w	 typowo	mę skim	 guście.	 Ca łości	 dopełnia ła
stre fa	wypoczynkowa	ze	skórza nymi	fote la mi	klubowymi	i	ma honiowym	stolikiem.
–	To	twoja	sypialnia	–	stwier dziła	Zara.
–	Prze cież	ci	mówiłem,	że	wła śnie	 tutaj	chcę	cie bie	mieć.	Nikt	 tu	ci	nie	bę dzie

prze szka dzać.	Służ ba	wie,	że	ma	się	nie	zbliżać	do	mojej	kwa te ry,	a	Mac	śpi	w	po-
koju	gościnnym	w	drugiej	czę ści	domu.	Bę dzie my	mie li	za pewnioną	prywatność.
Ta	obietnica	za brzmia ła	strasz nie	i	kuszą co	jednocze śnie.
–	W	porządku	–	uśmiechnę ła	się.	–	Rze czywiście	mam	parę	rze czy	do	zrobie nia.

Muszę	się	przez	kilka	godzin	skupić,	nie	mar twiąc	się	o	ba te rię	w	laptopie.
–	To	się	dobrze	skła da,	bo	kola cję	za mówiłem	do	pokoju.	Cały	wie czór	spę dzimy

tylko	we	dwoje,	taki	mam	plan,	więc	posta raj	się	skończyć	robotę	jak	najszyb ciej.
W	 cią gu	 najbliż szych	 dwóch	 mie się cy	 mia ła	 „ob służyć”	 sie dem	 imprez,	 w	 tym

przyję cie	Bra de na.	To	na prawdę	dużo	pra cy,	bo	każ de go	klienta	sta ra ła	się	trakto-
wać	indywidualnie,	by	miał	poczucie,	że	jest	je dyny	i	wyjątkowy.
Wyjrza ła	przed	okno	na	ob szer ny,	okryty	grubą	war stwą	śnie gu	ta ras.	Dobrze	by

się	na	nim	pra cowa ło	w	pogodne	dni…	Ale	koniec	z	ma rze nia mi!	Ona	jest	tu	tylko	na
chwilę.	I	ma	wyłą czyć	wyobraź nię,	nie	zer kać	w	stronę	gigantycz ne go	łóż ka.
Włą czyła	komputer.	Cóż,	koniec	weekendu.	Wyję ła	też	ze szyt,	gdzie	mia ła	zwy-

czaj	robić	sobie	odręcz ne	notatki.	Ten	nie co	oldskulowy	na wyk	wyrobiła	w	niej	bab -
cia.
A	propos	bab ci:	cie ka we,	co	Bra den	znajdzie	w	tej	dziwnej	tubie?

–	Chole ra!	–	Bra den	ude rzył	pię ścią	w	blat	biur ka.	–	Gdzie	to	mogło	prze paść?
–	Prze cież	na wet	nie	wiesz,	czy	tu	był	ja kiś	rulon	–	zwrócił	mu	uwa gę	Mac,	za my-

ka jąc	tubę.	–	Nie	było	tam	innych	ta kich	pojemników?
–	Nie.	–	Bra den	pokrę cił	głową.	–	Jest	tam	jesz cze	masa	pudeł	z	nie roz pa kowa ny-

mi	rze cza mi	Zary.	Prze trzą śnię cie	wszystkie go	za ję łoby	co	najmniej	kilka	dni.
–	No	nie źle,	bra cisz ku.	Wtopa.	Przez	dwa	dni	uda ło	ci	się	zna leźć	tylko	jedną,	i	to

pustą	 tubę	 oraz	 prze spać	 się	 z	 kobie tą,	 której	 za ufa nie	 wykorzysta łeś.	 Ale	 nie
martw	się,	znajdzie my	te	rę kopisy,	tyle	że	innymi	me toda mi.
–	Nie	mów	jak	ostatni	fiut.	–	Bra den	aż	się	gotował	z	wście kłości.	–	Odczep	się	od

Zary.	A	co	do	mnie,	znajdę	te	rę kopisy.	Znam	swoje	obowiąz ki.
–	Oj,	dla	tej	da mulki	stra ciłeś	chyba	głowę	–	kpił	Mac,	nic	sobie	nie	robiąc	z	re ak-

cji	Bra de na.	–	Powiedz	jej	po	prostu,	o	co	chodzi.	Zyska łeś	jej	przychylność,	prze le -
cia łeś	 ją,	 przyprowa dziłeś	 tu	 ra zem	 z	 ja kimś	 choler nym	 kotem,	 za insta lowa łeś
w	swoim	pokoju.	Jak	jej	wytłuma czysz,	że	musisz	prze trzą snąć	jej	dom,	na	pewno	ci
nie	odmówi.
Nie,	nie	może	jej	tego	powie dzieć.	Nie	te raz,	kie dy	mu	w	pełni	za ufa ła.
–	Znajdę	inny	sposób	–	mruknął.	–	Kie dy	wra ca	Ryker?
–	Powinien	być	dziś	po	południu.	Musi	iść	do	domu	Zary,	dopóki	ona	prze bywa	tu-

taj	–	stwier dził	Mac.
–	Nie.	–	Bra den	pokrę cił	głową.	–	Nie	pozwolę	na	to.
Co	 jest,	 u	 licha?	Co	mu	 się	 sta ło?	 Trzy	 dni	 temu	 ta kie	 roz wią za nie	 uznałby	 za

szcze gólnie	szczę śliwe	zrzą dze nie	losu.	Ale	te raz…?	Dziś	to	było	dla	nie go	nie	do
pomyśle nia.



–	Za buja łeś	się	w	niej.
–	Nie prawda.
–	Nie	dziwię	ci	się	–	cią gnął	Mac.	–	Piękna,	seksowna,	przedsię bior cza.	Za wsze

o	ta kiej	ma rzyłeś.
Fakt.	Z	nią	mógłby	na wią zać	więź.	Taką,	jaka	łą czyła	jego	rodziców.	Ale	nie	zrobi

tego.	To	nie moż liwe,	ponie waż	już	na	star cie	ją	okła mał.	A	na	kłamstwie	nie	da	się
zbudować	nicze go,	a	już	na	pewno	nie	rodziny	ani	związ ku	na	całe	życie.
–	Nie	za pę dzaj	się	za	da le ko	–	ostrzegł	bra ta	Bra den.	–	Ja kieś	wie ści	od	La ney?
–	Z	wczoraj.	Car ter	jest	z	nią.
Bra den	prze glą dał	ese me sy	w	te le fonie.
–	Muszę	wziąć	prysz nic	i	się	prze brać	–	powie dział.	–	Jak	tylko	poja wi	się	Ryker,

musimy	się	spotkać.
Mac	przytaknął	ruchem	głowy.
–	A	co	z	twoim	gościem?	–	za pytał.
–	Nie	twój	inte res.	–	Bra den	za zgrzytał	zę ba mi.
–	Prze cież	wiesz,	że	ona	w	końcu	się	domyśli,	że	coś	jest	gra ne.	Coś	gdzieś	usły-

szy,	dowie	się,	że	ty	znów	chcesz	poje chać	do	jej	domu…
–	Już	ty	się	o	to	nie	martw.	Jak	tylko	Ryker	się	poja wi,	opra cuje my	plan.	Chciał-

bym,	żeby	była	też	przy	tym	La ney,	ale	ona	jest	upar ta.
–	Car ter	jej	nie	puści.
–	Je śli	ten	ciul	bę dzie	chciał	odizolować	moją	siostrę	od	rodziny,	to	mu	poka żę!	–

Bra den	się	roze śmiał.
–	Ra cja	–	zgodził	się	Mac.	–	Na piszę	jej	ese me sa,	że	Ryker	wpadnie	po	nią	w	dro-

dze	z	lotniska	i	przywie zie	tutaj.	Powinna	uczestniczyć	w	rodzinnych	na ra dach.
–	I	nie	dyskutuj	z	nią,	je śli	bę dzie	się	sprze ciwiać.	Już	Ryker	sobie	z	nią	pora dzi.
–	La ney	i	Ryker	to	jak	woda	i	ogień!	–	roze śmiał	się	Mac.	–	Chcesz,	żeby	się	poza -

bija li?
–	Spokojna	głowa,	Ryker	ma	swoje	sposoby,	a	La ney	wie,	że	spra wa	jest	poważ na.

Niech	tylko	nic	nie	mówi	Car te rowi,	jemu	nic	do	tego.
–	W	porządku.	Siostrzycz ka	przyje dzie,	a	ja	skie ruję	ją	z	re kla ma cja mi	do	cie bie	–

za śmiał	się	Mac.
–	W	porządku.	Ra dzę	sobie	z	damskimi	emocja mi	–	odparł	Bra den.
Przynajmniej	taką	miał	na dzie ję…

–	Czy	na prawdę	musiał	mnie	tu	doprowa dzić	ten	nasz	wykidajło?
Bra den	sie dział	za	sta rym	ojcowskim	biur kiem,	ale	siostra	nie	chcia ła	usiąść.	Jej

oczy	ciska ły	gromy.
–	Gdybyście	po	prostu	powie dzie li	–	cią gnę ła	–	że	jest	na ra da	rodzinna,	Car ter	by

mnie	podwiózł.	A	wy	oznajmia cie,	że	mam	się	sta wić,	i	to	w	asyście	Ryke ra.
Człowiek,	o	którym	mowa,	stał	w	milcze niu	pod	ścia ną	obok	drzwi.
–	Car ter	nie	jest	w	moim	domu	mile	widzia ny	–	za uwa żył	Bra den.	–	Wiem,	że	go

lubisz,	 ale	 ja	 nie	 bar dzo.	 To	 co,	 bę dziesz	 tu	 te raz	 de monstra cyjnie	 sta ła,	 bo	 nie
spodobał	ci	się	środek	transpor tu?
–	Tu	chodzi	o	brak	sza cunku	–	syknę ła,	mrużąc	oczy.
–	Sza nuję	cię,	La ney	–	sprostował	Bra den,	uśmie cha jąc	się,	gdy	siostra	zde cydo-



wa ła	się	na resz cie	za jąć	miejsce	na	skórza nej	sofie	obok	Maca.	–	Ina czej	nie	za pro-
siłbym	cię	na	 to	 spotka nie.	Za mknij	drzwi	 –	pole cił	Ryke rowi.	 –	O	 twoim	pobycie
w	Londynie	poroz ma wia my	póź niej.
Bra den	opowie dział	jej	o	roz cza rowują cym	zna le zisku	w	domu	Zary	Per kins.
–	Czy	ona	wie dzia ła,	że	cze goś	u	niej	szukasz?	–	spyta ła	La ney.
–	Nie.	Sama	za proponowa ła	przejrze nie	pudeł	z	rze cza mi	po	bab ci	i	wte dy	zna la -

złem	tę	tubę.
Ryker	się gnął	po	rze czony	przedmiot	i	dokładnie	go	obejrzał.
–	Powiedz	mi,	które	re jony	domu	prze trze pa łeś,	a	ja	za cznę	szukać	gdzie	indziej	–

powie dział.
–	Nie	chcę,	że byś	tam	szedł	–	odparł	Bra den.	–	Zara	mi	za ufa ła	i	nie	zrobię	nic	za

jej	ple ca mi.
–	Chyba	żar tujesz!	–	wykrzyknę ła	zdumiona	La ney.	–	Musimy	to	mieć!	Albo	jej	po-

wiedz,	w	czym	rzecz,	albo	wyślij	Ryke ra.	A	w	ogóle	to	co	ona	tu	robi?
–	Cze ka,	aż	jej	włą czą	prąd	–	odrzekł	Bra den,	ignorując	prychnię cie	Maca.
–	 Aha,	więc	 sypiasz	 z	 nią,	 zdobywasz	 jej	 za ufa nie,	 a	 nie	 potra fisz	 jej	 poprosić,

żeby	ci	pozwoliła	rzucić	okiem	na	swoje	miesz ka nie?
Wyjątkowo	trafne	podsumowa nie	sytuacji,	ale	Bra den	nie	za mie rzał	się	wda wać

w	utarcz ki	słowne	z	młodszą	siostrą.	Z	drugiej	strony	gdyby	ja kiś	fa cet	wykorzystał
La ney	tak,	jak	on	wykorzystał	Zarę,	Bra den	by	mu	tego	nie	wyba czył.
–	Nic	nie	musi	wie dzieć	–	wtrą cił	się	Ryker.	–	Ja	to	zrobię	szyb ko	i	dokładnie.
–	Przy	oka zji	pozna nia	tej	kobie ty	na gle	ode zwa ło	się	w	nim	sumie nie	–	wyja śnił

Ryke rowi	Mac.
Bra den	ka zał	mu	się	za mknąć	i	mówił	da lej:
–	Rę kopisów	może	tam	w	ogóle	nie	być.	Ktoś	je	mógł	wynieść	albo	znisz czyć.	Bo

prze cież	 gdyby	 zosta ły	 sprze da ne,	 dowie dzie libyśmy	 się	 o	 tym.	 Me dia	 trą biłyby
o	tym	na	cały	świat.	Na wet	do	czar ne go	rynku	mamy	ja kieś	dojścia,	nie?
–	To	jak	za mie rzasz	szukać?	–	prze rwał	mu	Ryker.
–	Kie dy	odwiozę	Zarę	do	domu,	coś	wymyślę,	żeby	tam	zostać.	I	wte dy	prze szu-

kam	resz tę	domu.	Nie	chcę	jej	wię cej	okła mywać.
–	A	je śli	ona	się	dowie,	że	wcze śniej	kła ma łeś?	–	spytał	Mac.
–	Nie	dowie	się	–	za pewnił	go	Bra den.
Nie	może	się	dowie dzieć,	bo	już	nigdy	w	życiu	by	mu	nie	uwie rzyła.	Zbyt	szyb ko

sta ła	się	dla	nie go	bar dzo	waż na.	Nie	chce,	nie	może	jej	stra cić.	A	rę kopisy	to	zu-
pełnie	inna,	choć	też	waż na	spra wa.
–	Kucharz	przygotował	póź ny	lunch	–	powie dział	Bra den,	wsta jąc.	–	A	te raz	po-

zwólcie,	że	poroz ma wiam	z	Ryke rem	na	osob ności.
–	 A	 ja?	 –	 spyta ła	 La ney,	 upar cie	 na dal	 sie dząc.	 –	 Kie dy	 będę	mogła	 wrócić	 do

domu?
–	Jak	tylko	Ryker	bę dzie	mógł	cię	odwieźć.
–	To	potrwa	–	ostrzegł	ją	Ryker.	–	Muszę	jesz cze	coś	zjeść	i	się	prze kimać.
–	We zwę	taksówkę.
–	Nie	we zwiesz	–	uciął	Ryker,	z	cze go	Bra den	był	za dowolony,	bo	im	dłużej	siostra

pozosta je	poza	za się giem	wpływu	Car te ra,	tym	dla	niej	le piej.
W	tym	momencie	za dzwonił	jej	te le fon.	Z	tonu	roz mowy	wynika ło,	że	to	Car ter.



–	Sprawdza	ją	–	za uwa żył	Mac.
–	Ja sne,	że	je stem	u	moich	bra ci!	A	gdzie	mia ła bym	być?	–	tłuma czyła	się	La ney.
Bra den	pomyślał,	że	jego	i	Maca	na dopie kuńczość	w	stosunku	do	siostry	może	od-

nosić	odmienny	od	za mie rzone go	skutek.	Im	bar dziej	ją	kontrolują,	tym	mocniej	ta
upar ciucha	lgnie	do	nie lubia ne go	przez	nich	Car te ra.	Który	też	ją	zresz tą	kontrolu-
je.	Trze ba	bę dzie	z	nią	o	tym	kie dyś	poroz ma wiać.
Mac	wyszedł	coś	zjeść,	a	Bra den	podszedł	do	Ryke ra.
–	Czy	w	Londynie	wyda rzyło	się	coś,	o	czym	powinie nem	wie dzieć?	–	za pytał.
–	Nie.	Da łem	radę.
–	Nie	zosta wiłeś	śla dów?
–	Na wet	za przyjaź niłem	się	z	dwoma	mundurowymi.	Na	przyszłość	jak	zna lazł.
–	A	ten	przedmiot?
–	Za bez pie czony,	jest	w	na szym	biurze	pa ryskim.	Cze ka	na	pra wowite go	wła ści-

cie la.
Bra den	pokle pał	przyja cie la	po	ple cach.
–	Idź	na	lunch.	Ja	poga dam	z	La ney	i	odwiozę	ją	do	domu.
Siostra	skończyła	roz ma wiać,	schowa ła	te le fon	i	skie rowa ła	się	ku	drzwiom.	Bra -

den	za stą pił	 jej	drogę	 i	spojrzał	w	 jej	smutną	twarz.	 Już	dawno	pora dziłby	 jej,	by
rzuciła	tego	pa lanta,	ale	ona	prze cież	i	tak	go	nie	posłucha.
Nie ocze kiwa nie	dla	obojga	Bra den	ob jął	ją	i	przytulił.	Poca łował	ją	w	czubek	gło-

wy	i	szepnął:
–	Prze pra szam,	za chowa łem	się	jak	idiota.
–	Za wsze	tak	się	za chowujesz,	a	nigdy	nie	prze pra szasz	–	odpar ła	La ney,	odda jąc

mu	uścisk.
–	Chcę,	że byś	była	szczę śliwa.	Z	kimś,	kto	na	cie bie	za sługuje.	Nie	podoba	mi	się,

jak	Car ter	cię	traktuje.
–	Traktuje	mnie	bar dzo	dobrze.	 Jego	była	 zdra dza ła	go,	więc	 jest	 trochę	prze -

wraż liwiony.	Nie	dziwię	mu	się.
Bra den	miał	na	ten	te mat	swoje	zda nie.	Plotki	mówiły,	że	to	bynajmniej	nie	dawna

dziewczyna	Car te ra	dopusz cza ła	się	nie wier ności,	ale	cóż…
–	Zrobię,	jak	ze chcesz.	Mogę	cię	odwieźć,	ale	możesz	też	zostać	i	zjeść	z	nami.
La ney	przyglą da ła	mu	się	podejrz liwie,	mrużąc	oczy.
–	Co	się	sta ło	z	moim	star szym	bra tem?	–	za pyta ła.	–	To	chyba	Za rze	za wdzię -

czam	nowe go	Bra de na?
–	Zara	jest…	–	za czął,	ale	nie	wie dział,	jak	za kończyć.
–	Okej.	–	La ney	dotknę ła	 jego	policz ka.	–	Widzę,	że	to	coś	poważ ne go,	więc	nic

nie	mówię.	Obie caj	mi	 tylko,	że	 jej	nie	skrzywdzisz.	Wprawdzie	 jej	nie	znam,	ale
skoro	ty	coś	do	niej	czujesz,	to	ona	do	cie bie	na	pewno	też.	Uwa żaj.
Bra den	z	trudem	prze łknął	ślinę	i	pomyślał,	że	to	spóź nione	ostrze że nie.	Ktoś	być

może	już	został,	nie	wie dząc	o	tym,	skrzywdzony
Odwiózł	 siostrę	 do	 domu	 i	 nie	 mógł	 się	 docze kać,	 kie dy	 zosta nie	 sam	 na	 sam

z	Zarą.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Bra den	wszedł	do	swojej	sypialni.	Ani	śla du	Zary.	To	zna czy	je den	ślad	był:	smuż -
ka	ja śminowe go	za pa chu	jej	per fum.
Uśmiechnął	się	na	dźwięk	szumu	dochodzą ce go	z	ła zienki.	Błyska wicz nie	się	ro-

ze brał	i	już	po	chwili	był	bar dziej	niż	gotów	dołą czyć	do	Zary.
Gdy	jednak	jego	stopa	dotknę ła	ka felków	na	podłodze	ła zienki,	przysta nął.	Zara

le ża ła	nie ruchomo	w	wannie,	po	szyję	w	pia nie,	z	włosa mi	za wią za nymi	na	czub ku
głowy	i	z	za mknię tymi	ocza mi.	Śpi	czy	co?
Przyglą dał	się	jej	przez	chwilę.	Sam	nigdy	nie	ką pał	się	w	wannie,	wystar czał	mu

prysz nic.
Zara	poruszyła	się	i	spojrza ła	na	nie go.	Na	jej	twa rzy	poja wił	się	le niwy,	uwodzi-

cielski	uśmiech.
–	 Myśla łam,	 że	 skończę,	 za nim	 wrócisz,	 ale	 to	 jest	 ta aakie	 re laksują ce.	 Dołą -

czysz?	–	Wycią gnę ła	do	nie go	pokrytą	pia ną	rękę.
Ta kich	za proszeń	się	nie	odrzuca.
Zara	zrobiła	mu	miejsce	obok	sie bie.
–	Jak	spotka nie?	–	spyta ła.
–	W	porządku.	Te raz	je stem	tylko	twój.	Popra cowa łaś	sobie	trochę?
–	Dosta łam	nowe	zle ce nie.	Od	Par ke ra	Abramsa,	twoje go	przedwczorajsze go	go-

ścia.	Chce,	że bym	zor ga nizowa ła	impre zę	fir mową	dla	jego	pra cowników.	Poprzed-
nią	koor dyna tor kę	przyła pał	na	ob ściskiwa niu	się	z	jego	synem,	w	sta nie	upoje nia.
Ale	ja	prze cież	nie	je stem	lepsza.	Sypiam	ze	swoim	zle ce niodawcą.
–	Przyrze kam,	że	nikt	się	nie	dowie	o	na szej	przygodzie.	 –	Bra den	na tychmiast

poża łował	tych	słów.	To	prze cież	jest	dużo	wię cej	niż	przygoda.
Nie	powinni	się	z	tym	kryć.	Zara	na	to	za sługuje.	Oboje	na	to	za sługują.
–	Głupio	się	czuję,	roz ma wia jąc	z	tobą	na	gola sa	o	spra wach	za wodowych.	To	chy-

ba	nie stosowne,	prawda?
–	No	to	nie	roz ma wiajmy	–	za proponował,	ocie ra jąc	się	o	jej	szyję.
Chciał	ją	poca łować.	Zara	odwróciła	się	do	nie go	przodem	i	roz chyliła	nogi,	ugina -

jąc	kola na.
–	Le ża łam	tu	i	śniłam	o	tobie	–	powie dzia ła.	–	Nie	mam	poję cia,	jak	mogliśmy	zajść

tak	da le ko,	ale	nie	chcia ła bym	te raz	być	nigdzie	indziej.
–	Nie	chcę,	żeby	cokolwiek	nas	od	sie bie	oddzie la ło,	Zara	–	powie dział.
–	Za wsze	się	za bez pie cza łam	i	stosuję	antykoncepcję	–	za pewniła	go.	–	A	ty?
–	Je stem	zdrowy.	Nigdy	nie	kocha łem	się	bez	gumki.
Wszedł	w	nią	błyska wicz nie.	Kontakt	bez	ba rier	był	 dla	nie go	nowym,	wszech-

ogar nia ją cym	doświadcze niem.	Chciał	je	w	pełni	prze żyć,	cie szyć	się	nim.	Ta	kobie -
ta	ma	w	sobie	coś	hipnotyzują ce go,	moż na	się	jej	oddać	bez	resz ty.	Nigdy	przedtem
nie	przyjmował	żadnej	kochanki	w	swojej	prywatnej	sypialni.
Ale	Zara	to	co	inne go.	Wie dział	to	od	chwili,	gdy	sta nę ła	w	drzwiach	jego	ga bine -



tu.	A	te raz	jest	z	nim,	jest	jego.	Już	nigdy	nie	pozwoli	jej	odejść.
Wziął	w	dłonie	jej	pier si.
–	Spójrz	na	mnie	–	poprosił.	–	Je steś	moja.	Powiedz	to.	Powiedz,	że	je steś	moja,

Zara.
–	Tak!	–	krzyknę ła.	–	Tylko	twoja.
Gdy	jej	wnę trze	prze sta ło	drgać,	Bra den	ścisnął	 ją	w	pa sie	 i	sam	doszedł.	Zara

szepta ła	mu	coś	do	ucha,	ale	nic	nie	słyszał.	Nie waż ne.	Waż ne,	że	ta	kobie ta,	którą
trzyma	w	ra mionach,	na le ży	do	nie go.
Dziś.	Jutro.	Ale	czy	na	za wsze?	Czy	moż liwy	jest	zwią zek,	u	podstaw	które go	le -

gło	kłamstwo?	Prze cież	na	początku	potraktował	ją	jak	środek	do	celu.	Co	ma	te raz
z	tym	zrobić?	Wyznać	jej	wszystko?
Zara	musi	go	zrozumieć,	bo	on	nie	ma	za mia ru	pozwolić	jej	odejść.

Ktoś	 ją	 cmoknął	w	ple cy.	 Zara	 ze rwa ła	 się	 na	 równe	nogi	 i	 za spa na	 odgar nę ła
włosy	opa da ją ce	na	twarz.	Ujrza ła	Bra de na.	Stał	nad	nią	z	łobuzer skim	uśmie chem
i	błyskiem	w	oku	oraz	z	 filiżanką	kawy	w	ręce.	Na	podusz ce	Bra de na	spoczywał
Jack.
–	To	dla	mnie	–	stwier dziła.
–	Ja sne.	Zrobiłem	też	śnia da nie	–	powie dział,	poda jąc	jej	ta lerz	stoją cy	na	nocnym

stoliku.
Zdję ła	z	nie go	ser wetkę	i	roze śmia ła	się.
–	Chrupkie	pie czywo?	Za łożę	się,	że	nie	mia łeś	go	w	domu.	Prze cież	dopie ro	ode

mnie	dowie dzia łeś	się,	że	coś	ta kie go	w	ogóle	istnie je.	Jak	je	zdobyłeś?
Śmiesz ne	pyta nie.	Na	pewno	posłał	kogoś	do	skle pu.	Śmie ciowe	żar cie,	groszowy

za kup,	a	jednak	świadczy	o…	miłości?	No,	przynamniej	o	trosce.
–	Pośpiesz	się	–	powie dział.	–	Mam	dla	cie bie	jesz cze	jedną	nie spodziankę.
Dopie ro	te raz	za uwa żyła,	że	Bra den	ma	na	sobie	kombine zon	nar ciar ski.
–	Je śli	nie	wzię łaś	z	sobą	zimowych	ubrań	–	cią gnął	–	znajdzie my	coś	w	dawnym

pokoju	La ney.
–	Gdzie	idzie my?	–	za pyta ła	zdziwiona.
Najwidocz niej	dwie	nocne	rundy	seksu	nie	wyczer pa ły	za sobów	jego	ener gii.
–	Zjedz	i	ubierz	się,	a	ja	już	coś	wymyślę.	Chyba	mi	ufasz?
–	Ina czej	by	mnie	tu	nie	było.	Ale	po	ostatniej	nocy	je stem	zmę czona.
–	Uwielbiam	komple menty.
–	 Uwa żaj,	 tygrysie,	 twoje	 ego	 wyła zi	 na	 wierzch	 –	 powie dzia ła,	 prze wra ca jąc

ocza mi.
–	Nigdy	go	nie	 chowam	–	odparł,	 zmie rza jąc	do	drzwi.	 –	Za	dwa dzie ścia	minut

przed	głównym	wejściem.
Zara	mu	za sa lutowa ła,	na	co	za chichotał.	Co	on	pla nuje?	Coś	na	świe żym	powie -

trzu?	Lubi	sport?	Po	raz	kolejny	uświa domiła	sobie,	że	pra wie	nic	nie	wie	o	człowie -
ku,	w	którym	się	za kocha ła.
O,	par don,	wie	całkiem	sporo.	Bra den	jest	lojalny,	troskliwy,	rodzina	jest	dla	nie go

wszystkim	i	pla nuje	za łożyć	wła sną.	W	biz ne sie	ma	opinię	bez względne go,	budzą ce -
go	strach	twar dzie la.	Ale	Bra den	O’Shea,	które go	ona	zna,	jest	kocha ny	i	kocha ją cy.
I	za	chwilę	dowie	się,	co	też	na	dziś	wymyślił.



–	Chyba	żar tujesz?	–	za woła ła	na	widok	klę czą ce go	w	śnie gu	Bra de na	grubo	i	nie -
zgrab nie	ubra na	Zara.
–	Wyglą dam	na	żar townisia?	–	spytał.	–	Robimy	bałwa na.	Pomóż	mi.	Za cznij	 to-

czyć	kulkę.
–	Prę dzej	odmrozisz	sobie	swoje	–	ostrze gła,	zdejmując	rę ka wicz ki.	–	Widzę,	że

przez	całe	dzie ciństwo	nic	inne go	nie	robiłeś	w	zimie,	tylko	le piłeś	bałwa ny.	A	mnie
to	prze ra ża.
Bra den	podszedł	do	niej	i	spojrzał	jej	w	oczy.
–	To	jest	za ba wa.	Chcę,	że byś	prze żyła	ta kie	najprostsze	doświadcze nia	wspólnie

ze	mną.	Na	począ tek	bałwan.	Potem	może my	sobie	zrobić	śnie gowe	lody	albo	na pić
się	gorą cej	cze kola dy	z	pianka mi.
Za mar ła.	Na	począ tek?	Czyż by	snuł	jesz cze	ja kieś	dalsze	pla ny?
–	A	potem	dam	ci	w	kość,	bo	bę dzie my	się	rzucać	śnież ka mi	–	dokończył,	kła dąc

jej	ręce	na	ra mionach	i	muska jąc	palcem	war gi.
–	Tylko	spróbuj	–	roze śmia ła	się.	–	To,	że	brak	mi	doświadcze nia,	nie	zna czy,	że

je stem	sła ba.
–	Rzucasz	mi	wyzwa nie.
–	Ja	tylko	ostrze gam.	–	Wcią gnę ła	chłodne	powie trze	do	płuc.	–	A	te raz	zrób my

wielkie	śnie gowe	jaja.
W	 na grodę	 dosta ła	 kolejny	 mroź ny	 poca łunek.	 Wspólnie	 utoczyli	 gigantycz ną

kulę.	Zara	nie	zda wa ła	 sobie	spra wy,	że	 robie nie	bałwa na	 jest	 tak	pra cochłonne.
Mimo	dwudzie stostopniowe go	mrozu	spociła	się	jak	mysz.	Przy	trze ciej	kuli	za bra -
kło	jej	tchu,	bola ły	 ją	mię śnie.	Najwidocz niej	pla nowa nie	imprez	i	śmie ciowa	żyw-
ność	to	nie	są	najskutecz niejsze	me tody	na	uzyska nie	dobrej	kondycji.
–	Chyba	znów	będę	musia ła	wejść	do	wanny	–	powie dzia ła,	gdy	podziwia li	wspólne

dzie ło.	–	Mię śnie	mi	ze sztywnia ły.
–	Proponuję	ma saż…	–	Uśmiechnął	się	złośliwie.
–	W	ką pie li?
–	Chyba	i	moje	mię śnie	za służyły	na	re laks?
–	Wyglą da	na	nie dokończone go	–	stwier dziła	Zara,	pa trząc	na	bałwa na.	–	Powinno

mu	się	chyba	we tknąć	mar chewkę	czy	coś?
–	Na	ganku	stoi	cała	tor ba	tego	cosia	–	odparł	Bra den	i	ruszył	w	stronę	domu.
Zara	w	tym	cza sie	błyska wicz nie	ule piła	dwie	śnie gowe	kulki,	którymi	z	za skocze -

nia	go	ob rzuciła,	gdy	wra cał	z	 tor bą.	Za miast	cie szyć	się	widokiem	spustosze nia,
schyliła	się	po	dalszą	amunicję.	Gdy	się	wyprostowa ła,	tuż	obok	twa rzy	prze le cia ła
jej	śnież ka.	Usiłowa ła	się	schować	za	bałwa na.	Nie ste ty	pośliznę ła	się	i	wpa dła	na
nie go	głową.
–	Tak	się	kończy,	gdy	ktoś	gra	nie	fair	–	cie szył	się	Bra den,	poma ga jąc	jej	wygra -

molić	się	ze	śnie gu.	–	Na dal	ci	do	śmie chu?	Wykorzysta łaś	chwilę	prze wa gi	i	te raz
co?
–	War to	było,	ale	przykro	mi,	że	ze psułam	bałwa na.
–	Nie	wyglą dasz,	jakby	ci	było	przykro.	Je steś	z	sie bie	dumna.
–	A	ty	wyglą dasz	na	za skoczone go	–	odcię ła	mu	się.	–	Bo	co?	Pokona łam	cię	w	bi-

twie	na	śnież ki,	a	ty	na wet	nie	strą ciłeś	mi	czapki.
–	A	wiesz,	co	się	mówi	o	ze mście?	Że	jest	słodka.



W	tym	momencie	poczuła,	że	Bra den	wrzucił	jej	śnieg	do	kaptura	kurtki.
–	To	nie	fair!	–	krzyknę ła.
Podska kiwa ła	i	krę ciła	się	w	kółko,	usiłując	pozbyć	się	mroź ne go	i	mokre go	pre -

zentu,	który	wła śnie	wpływał	jej	za	kołnierz.
–	Zda je	się,	że	mówiłem	coś	o	ze mście	–	powie dział,	le piąc	na stępną	kulkę.

Po	za war ciu	rozejmu,	gorą cej	ką pie li	i	ma sa żu,	po	seksie	i	kilku	filiżankach	przy-
gotowa nej	przez	kucha rza	gorą cej	 cze kola dy	z	pianka mi	cukrowymi,	 le że li	 na	ol-
brzymim	łożu.
–	Przez	cie bie	nie	bę dzie	mi	się	chcia ło	wra cać	do	domu	–	mruknę ła	Zara,	wtula -

jąc	się	w	Bra de na	głę biej.	–	Odzwycza iłam	się	na wet	od	ubrań.
–	Nie	mam	nic	prze ciwko	tobie	w	moim	łóż ku	–	odparł,	wodząc	palcem	po	jej	ple -

cach.
–	Ale	na	gola sa	trudno	jest	pla nować	przyję cie.	To	mało	profe sjonalne.
–	Ale	nie za pomnia ne.
Zara	we szła	do	jego	życia	i	chciał,	by	 już	w	nim	pozosta ła.	Ale	najpierw	trze ba

wyja śnić	kilka	spraw.	Uwa żał,	że	gdy	się	przyzna,	w	ja kim	celu	chciał	się	dostać	do
jej	domu,	ona	zrozumie	i	mu	wyba czy.	Dzię ki	nie mu	pozna ła	bowiem	wagę	rodzin-
nych	wię zów	i	zobowią zań.
A	potem	poroz ma wia ją	o	przyszłości.
–	Muszę	ci	coś	powie dzieć,	tylko	nie	wiem,	od	cze go	za cząć	–	ode zwał	się.
Poczuł,	jak	ze sztywnia ła.	Chole ra,	zły	począ tek.	Ona	jest	te raz	spię ta.
–	Zara,	ja	nie	chcę	mieć	cie bie	tylko	w	łóż ku.	Chcę	cze goś	wię cej.
Pa trzyła	na	nie go	sze roko	otwar tymi	ocza mi.	Ze	stra chu	czy	ze	zdumie nia?
Położył	sobie	jej	dłoń	na	ser cu	i	cią gnął:
–	Wiem,	może	się	wyda wać,	że	to	poszło	bar dzo	szyb ko,	ale	spodoba łaś	mi	się,	jak

tylko	cię	zoba czyłem.	Impre za	u	mnie	jesz cze	to	wzmocniła.	A	ostatnie	dni	prze ko-
na ły	mnie,	 że	 za le ży	mi	 na	 tobie	 jak	 na	 żadnej	 innej	 kobie cie,	 nie	 licząc	 siostry
i	matki.
–	Bra den	–	odpowie dzia ła,	przymyka jąc	oczy	–	ja	też	tego	chcę.	Ale	wiesz,	mnie

prze ra ża ją	długofa lowe	zobowią za nia.	Sam	widzia łeś,	na wet	 jesz cze	nie	roz pa ko-
wa łam	swoich	rze czy.	W	życiu	nie	za zna łam	nicze go	sta bilne go.	Chcę	tego,	ale	też
się	boję.
–	Wiem,	dla te go	będę	z	tobą	całkowicie	szcze ry.	–	Boże,	czy	to	na prawdę	on	do-

stał	dresz czy?	–	Pra gnę	cię,	bo	przy	tobie	chcę	stać	się	dobry,	uczciwy,	godny	za ufa -
nia,	którym	mnie	ob da rzyłaś.
–	Co	rozumiesz	przez	uczciwy?	–	spyta ła.
–	Coś	muszę	ci	wyja śnić,	a	nie	wiem,	jak	za cząć	–	powtórzył.
Siadł	i	potarł	twarz	dłońmi.	Wyzna nie	wła snych	win	to	wca le	nie	taka	ła twa	spra -

wa.	Czy	ona	na	pewno	zrozumie	i	wyba czy?
–	Bra den,	za czynam	się	bać	–	powie dzia ła,	kła dąc	mu	rękę	na	łopatce.
Tak.	On	też	się	bał,	sam	sie bie.	Ale	musi	to	zrobić.
–	W	posia da niu	mojej	rodziny	znajdowa ły	się	pewne	bez cenne	przedmioty.	Od	kil-

ku	 dzie się ciole ci	 ślad	 po	 nich	 za ginął.	 Jednym	 z	 na szych	 przodków	 był	 ir landz ki
mnich.	–	Posta nowił	za cząć	od	początku,	tak	było	ła twiej.



–	Jaki	to	ma	zwią zek	z	nami?
–	Słuchaj	da lej.	Ten	przodek	prze pisał	na	zwojach	pa pie ru	dzie więć	sztuk	Szekspi-

ra.
Bra den	opowie dział	o	utra cie	domu	i	pa mią tek	rodzinnych	w	cza sie	wielkie go	kry-

zysu.
–	Da lej	nie	rozumiem	–	stwier dziła.
–	Ten	dom	na le ży	te raz	do	cie bie,	Zara.
–	Chwilecz kę,	chcesz	mi	wmówić,	że	w	moim	domu	ukryte	są	rę kopisy	dzieł	Szek-

spira?	–	spyta ła	zdysza na.
Pa trzył,	jak	do	Zary	powoli	docie ra	sens	jego	słów	i	jak	wielki	spra wia	jej	ból.
–	Prze szuka łeś	dom?	–	spyta ła	z	wyrzutem.
–	Tak	–	odparł.
Mógł	skła mać,	ale	nie	chciał.
–	I	dla te go	poma ga łeś	mi	porządkować	rze czy	bab ci?
Potwier dził	ruchem	głowy,	która	na gle	zrobiła	się	cięż ka	jak	z	ołowiu.
–	I	dla te go	aż	podskoczyłeś	na	widok	tej	tuby.	Chcia łeś	tu	przyje chać	jak	najszyb -

ciej,	żeby	zoba czyć,	co	jest	w	środku.
–	Była	pusta.
–	I	co	te raz?	–	Spojrza ła	na	nie go	ocza mi	pełnymi	łez.	–	Chcesz	da lej	szukać?	Dla -

cze go	mnie	o	to	nie	spyta łeś	na	sa mym	początku?
Łza	popłynę ła	jej	po	policz ku,	ale	na wet	nie	usiłowa ła	jej	obe trzeć.	A	więc	sta ło

się.	Zra nił	ją.
–	Nie	 za trudniłeś	mnie	 z	 powodu	moich	umie jętności.	Od	początku	 traktowa łeś

mnie	z	wyra chowa niem.	Jak	przedmiot.
Za nim	za czął	się	tłuma czyć,	wsta ła	i	za czę ła	wycią gać	z	wa liz ki	swoje	rze czy.
–	Jaka	ja	byłam	głupia!	–	cią gnę ła,	ubie ra jąc	się.	–	Nie	chcia łam	wie rzyć	plotkom,

że	O’Shea	są	prze bie gli	i	bez litośni.	A	te raz	wiem,	że	to	prawda.	Nie	pozwolę	ci	się
wykorzystać	po	raz	drugi.
–	Nigdzie	nie	pójdziesz	–	powie dział,	gdy	trzę są cymi	się	ze	złości	i	bólu	rę ka mi	do-

pina ła	guziki.
–	Na wet	gdybym	mia ła	się	dowlec	do	domu	na	czwora kach,	nie	zosta nę	tu	ani	se -

kundy	dłużej.	Nie	potrze buję	towa rzystwa	kłamcy	i	ma nipula tora,	człowie ka,	który
tylko	uda je,	że	mu	na	mnie	za le ży.
–	Tak,	Zara,	w	moim	biz ne sie	zda rza	się	kła mać,	oszukiwać,	uda wać,	wykorzysty-

wać	ludzi.	Nie	bar dzo	mogę	o	tym	mówić.	Ale	to	mię dzy	nami	było	szcze re	i	praw-
dziwe.
–	Prawdziwe?	–	krzyknę ła,	odwra ca jąc	się	do	nie go	i	biorąc	pod	boki.	–	Wiesz,	ile

mnie	to	wszystko	kosz towa ło?	Cią gle	powta rza łam	sobie,	że	nie	powinnam	się	an-
ga żować,	że	to	z	twojej	strony	jest	powierz chowne.	Walczyłam	z	sobą,	a	potem	ty
mnie	roz broiłeś.	Wdzię kiem,	czułością.
Nie,	nie	roz pła cze	się,	nie	da	mu	tej	sa tysfakcji.	On	musi	usłyszeć	parę	słów	praw-

dy.
–	Uwie rzyłam	w	każ de	twoje	słowo	–	cią gnę ła.	–	W	każ dy	dotyk,	każ dą	obietnicę.

A	ty	zra niłeś	mnie	jak	nikt	nigdy.	Jak	chcia łeś	dostać	się	do	moje go	domu?	Przez	łóż -
ko?	Gra tula cje,	uda ło	ci	się!	Śnie życa	ci	sprzyja ła.	–	Na gle	coś	jej	się	przypomnia ło.



–	Sha ne	ostrze gał	mnie,	 że	 twoja	 rodzina	 to	kłamcy	 i	na cią ga cze.	Nie	wie rzyłam
mu,	myśla łam,	że	jest	za zdrosny.	A	oka za ło	się,	że	chciał	mnie	ostrzec.
–	Zara.	–	Za czął	się	do	niej	zbliżać.
–	Myślisz,	 że	 dam	 ci	 się	 te raz	 dotknąć?	 Już	 za czyna łam	mieć	 na dzie ję,	 a	 ty	 ją

znisz czyłeś.	Bra den,	do	ja snej	chole ry,	za czę łam	cię	kochać,	a	ty	znisz czyłeś	wszyst-
ko:	moją	wia rę	w	sie bie,	moją	fir mę,	nas.	–	Roze śmia ła	się	gorz ko.	–	A	zresz tą,	nie
było	żadnych	„nas”.	Byłam	na iwna,	a	ty	to	wykorzysta łeś.
–	Dasz	mi	w	końcu	coś	powie dzieć?	Tak,	za trudniłem	cię	nie koniecz nie	z	powo-

dów	 czysto	 za wodowych.	 Chcia łem	 się	 wśliznąć	 do	 twoje go	 domu.	 Ale	 już	 przy
pierwszym	 dotyku	wszystko	 się	 zmie niło.	 Chcia łem	 tego,	 po	 co	 przysze dłem,	 ale
chcia łem	 też	 cie bie.	 Dzię ki	 tobie	 sta łem	 się	 innym	 człowie kiem.	 Nie	 pozwolę	 ci
odejść.
–	Mam	to	gdzieś.	Mogłeś	wyznać	mi	to	wszystko,	za nim	poszliśmy	do	łóż ka.	Te raz

już	za wsze	będę	myśleć,	że	uwiodłeś	mnie,	żeby	zyskać	moje	za ufa nie.
Wyminę ła	go	i	wkroczyła	do	ła zienki	po	resz tę	rze czy.	Już	nigdy	nie	stra ci	głowy

dla	żadne go	fa ce ta.	Powinna	była	za ufać	swojej	pier wotnej	intuicji,	a	nie	jemu.
–	Niech	ktoś	odwie zie	mnie	do	domu	–	powie dzia ła,	sta jąc	przed	Bra de nem	z	wa -

liz ką	w	ręce.	–	Ale	nie	ty.
–	Poproszę	Ryke ra	–	odparł,	się ga jąc	ręką	po	wa liz kę.
–	Nie	waż	się	jej	tknąć.	Od	te raz	już	nicze go	od	cie bie	nie	chcę.
Bra den	za stą pił	jej	drogę	do	drzwi.
–	Pozwa lam	ci	wyjść,	bo	wiem,	że	musisz	to	sobie	wszystko	prze myśleć.	Ale	nie

re zygnuję	z	cie bie.	Prze cież	wiesz,	że	 to	wszystko	było	autentycz ne.	Na wet	ktoś
taki	jak	ja	nie	potra fi	kła mać	za	pomocą	dotyku.
–	Wypuść	mnie	–	odpar ła.
–	Nie	skre ślaj	mnie	–	szepnął.
–	Sam	się	skre śliłeś	–	odpar ła,	prostując	się	dumnie	i	strzą sa jąc	rękę,	którą	usiło-

wał	położyć	na	jej	ra mie niu.
–	Za cze kaj,	ubiorę	się	i	pójdę	poszukać	Ryke ra.
–	Nie	trze ba,	sama	go	znajdę.

Powie dzieć,	 że	powrót	z	 tym	osob nikiem	do	domu	prze bie gał	w	nie zręcz nej	at-
mosfe rze	i	dłużył	się,	to	nie	powie dzieć	nic.	Kwa dra towej	postury	kie rowca	o	kru-
czoczar nych	włosach	i	groź nym	spojrze niu	zna komicie	nada wał	się	na	cyngla	rodzi-
ny	kłamców	i	oszustów.	A	ta	wielka	blizna	na	szyi?	Fa cet	pra wie	się	nie	odzywał.
I	bez	tego	widać	było,	że	to	drań.
–	Nigdy	się	nie	wtrą ca łem	w	prywatne	spra wy	Bra de na	–	powie dział	w	końcu.
–	I	niech	tak	zosta nie	–	odcię ła	się	Zara.
–	Je stem	mu	to	winien,	więc	mimo	wszystko	powiem:	nigdy	dotąd	nie	przyprowa -

dził	do	domu	żadnej	kobie ty.	To	musi	więc	być	z	jego	strony	coś	poważ ne go.	O’Shea
to	bar dzo	rodzinni	ludzie,	nie	za pra sza ją	pra wie	nikogo	z	ze wnątrz.
No	ja sne,	mają	prze cież	sporo	do	ukrycia.
–	Mówisz	 to,	 bo	musisz	 być	 wobec	 nie go	 lojalny	 –	 powie dzia ła,	 wyglą da jąc	 za

okno.	–	Ale	ja	nic	nie	muszę.	To	kłamca.
Otuliła	 się	mocniej	płasz czem.	Było	 jej	 zimno,	 i	 to	wca le	nie	z	powodu	mroź nej



pory	roku.
–	Co	ta kie go	ci	powie dział?	–	spytał	Ryker	po	chwili.
–	Chyba	wiesz,	dla cze go	chciał	się	dostać	do	moje go	domu?	Ponoć	 je ste ście	 jak

bra cia?
Milcze nie	Ryke ra	wyja śniło	 jej	wszystko.	Nie	za mie rza ła	dyskutować	z	 tym	ob -

cym	człowie kiem.	Gorzej	niż	ob cym,	ten	ktoś	był	na	usługach	Bra de na.
W	mia rę	 zbliża nia	 się	 do	 domu	 jej	wście kłość	 na ra sta ła.	 Bra den	ma	 po	 swojej

stronie	całe	za stę py	poplecz ników.	Pewnie	jego	brat	i	siostra	też	o	wszystkim	wie -
dzą	i	cała	rodzinka	ma	te raz	z	niej	nie zły	ubaw.
Gdy	za je cha li	na	par king	przed	domem,	Ryker	znów	się	ode zwał:
–	Za proponowa łem	mu,	że	prze trzą snę	twoją	cha tę,	kie dy	bę dziesz	u	nie go.	Ale

odmówił,	bo	nie	chciał	cię	wię cej	oszukiwać.
–	Dobre	i	to.	Widać	ma	wyrzuty	sumie nia.
–	Nie	o	to	chodzi.	Dobrze	wiesz,	co	on	do	cie bie	czuje.
Nie	za mie rza ła	dyskutować	o	prawdziwych	uczuciach	Bra de na.	Gdy	jednak	spoj-

rza ła	na	tego	fa ce ta	rodem	jak	z	ma fijnych	filmów,	coś	jej	przyszło	do	głowy.
–	Może	wejdziesz	te raz?	Za pra szam.	Pewnie	chcesz	wie dzieć,	czy	te	rę kopisy	tu-

taj	są.	Ja	nie	mam	poję cia,	zresz tą	je śli	są,	to	na le żą	do	mnie	jako	do	wła ścicielki
domu.	Ale	proszę,	wejdź	i	poszukaj.
–	A	je śli	znajdę?
Zara	wzruszyła	ra miona mi.
–	Wte dy	ja	i	Bra den	poga da my	o	inte re sach.
Ryker	pa trzył	na	nią	przez	minutę.	Zara	nie	wie dzia ła,	czy	bar dziej	ma	się	bać

tego,	że	wejdzie	do	jej	domu,	czy	tego,	że	nie	wejdzie.
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–	Co	ty	ga dasz?	–	Bra den	był	pe wien,	że	źle	usłyszał.
–	Za prosiła	mnie,	że bym	się	rozejrzał.
Bra den	za padł	się	w	skórza ny	fotel.	Ryker	sztywno	tkwił	po	drugiej	stronie	biur -

ka.	Ten	człowiek	nigdy	nie	wyda wał	sobie	komendy	„spocznij”.
–	Nie	skorzysta łem	–	cią gnął.	–	Nie	chcę	się	wda wać	w	to,	co	jest	mię dzy	wami.

Bo	to	pewnie	coś	waż niejsze go	niż	te	rę kopisy.
Bra den	też	pewnie	wolałby	się	w	to	nie	wda wać,	ale	już	za	póź no.
–	Zajmę	się	tym	–	obie cał.	–	Ty	masz	dużo	roboty.	Trze ba	coś	wydobyć	z	Wer sa lu

jesz cze	przed	ma jową	aukcją.	Tu	masz	dokumenta cję.
Ryker	rzucił	okiem.	Nie oce niona	La ney	i	jej	ha ker skie	umie jętności…
Bra den	cie szył	się,	że	Ryker	przejmie	spra wę,	bo	sam	nie	miał	do	niej	głowy.	Roz -

myślał	te raz	o	Za rze.	Dla cze go	tak	ła two	przyszło	jej	za prosić	Ryke ra	do	prze szu-
ka nia	domu?
W	co	ona	gra?	Może	chce	dać	mu	prztycz ka	w	nos?	Ja kie	ha czyki	mogą	się	kryć

w	ze zwole niu	na	to,	by	ktoś	zrobił	kipisz	w	twoim	wła snym	domu?
Trze ba	 jak	 najszyb ciej	 roz wikłać	 tę	 za gadkę,	 a	 jednocze śnie	 dać	 Za rze	 trochę

cza su.	Niech	ochłonie,	niech	za cznie	tę sknić,	niech	zda	sobie	spra wę,	że	dobrze	im
było	ra zem.
–	Zajmę	się	 tym	–	powie dział,	biorąc	do	ręki	wydruki.	–	 Je śli	bę dziesz	mnie	po-

trze bował,	je stem	u	sie bie.
Gdy	wyszedł,	Bra den	ukrył	twarz	w	dłoniach.	Co	się	dzie je?	Sam	spie przył	spra -

wę.	Trze ba	było	jej	wszystko	powie dzieć,	gdy	tylko	się	zorientował,	że	Zara	mu	się
na prawdę	podoba.	Nie ste ty	nie	był	przyzwycza jony	do	tego,	by	się	liczyć	z	czyimiś
uczucia mi.
Za brzę cza ła	jego	komór ka,	wyświe tlił	się	nie zna ny	numer.	Nie	miał	ochoty	na	po-

ga dusz ki,	ale	kto	wie,	może	to	ja kaś	spra wa	zwią za na	z	biz ne sem.	Ludzie	tacy	jak
O’Shea	nie	mają	wydzie lonych	godzin	pra cy.
–	Słucham.
–	Co	zrobiłeś	Za rze,	do	ja snej	chole ry?!
–	Dla cze go	dzwonisz	z	tym	do	mnie,	Sha ne?	–	za pytał,	gdy	tylko	roz poznał,	kim

jest	wście kły	roz mówca.
–	Posze dłem	do	niej,	a	ona	ryczy	wnie bogłosy.
Bra den	nie	był	głupi,	wie dział,	że	Zara	ma	do	nie go	żal.	Cza sem	 jednak	trze ba

dać	się	komuś	wypła kać.	Szkoda,	że	pa dło	na	tego	idiotę	Sha ne’a.
–	Skąd	wiesz,	że	prze ze	mnie?
–	Bo	cię	znam,	O’Shea.	A	te raz,	skoro	skończyła	z	tobą,	zrobię	wszystko,	żeby	ją

odzyskać.	Myślę,	że	powinie neś	o	tym	wie dzieć.
Arogancja	tego	śmie cia	jest	pora ża ją ca.
–	Posze dłeś	do	niej	do	domu?	–	Bra den	aż	poskoczył.	–	Trzymaj	się	od	niej	z	da le -



ka,	to	moje	ostatnie	ostrze że nie.

Zara	prze sunę ła	 łóż ko	bliżej	okna.	Kosz towa ło	 ją	to	dużo	wysiłku,	ale	osią gnę ła
cel	–	zmie niła	wygląd	sypialni.	Bo	ile kroć	do	niej	wchodziła,	przypominał	jej	się	Bra -
den.	W	ogóle	wszę dzie	było	go	 jakby	pełno,	a	ona	chcia ła	oczyścić	dom	ze	wspo-
mnień.	Nie ste ty	ani	ser ca,	ani	umysłu	tak	ła two	oczyścić	się	z	nich	nie	dało.
Godzinę	po	jej	powrocie	włą czono	prąd.	Zara	na tychmiast	włożyła	do	pralki	całą

pościel	 i	pikowa ną	na rzutę,	którą	owijał	 się	Bra den.	Wszystko	nim	pachnia ło.	No
i	chyba	Jackowi	przytra fiła	się	ja kaś	mała	wpadka…
A	 gdzie	 prze sunąć	 szez long?	 Nie	 mia ła	 poję cia.	 Krą żyła	 po	 pokoju,	 gdy	 na gle

w	miejscu,	gdzie	dawniej	sta ło	łóż ko,	dostrze gła	porzuconą	skar petkę	i	tekturowe
pudełko	wyście ła ne	ręcz nicz kiem.	To	tu	miał	za miesz kać	kotek.	Tu	najwyraź niej	za -
czął	groma dzić	swoje	zna le ziska.
Poczuła	pustkę.	Przez	ostatnie	godziny	kłę biły	się	w	niej	roz ma ite	uczucia.	Złość,

smutek	(w	tej	fa zie	za stał	ją	nie spodzie wa ny	gość,	Sha ne),	wście kłość,	a	te raz	pust-
ka.	Musi	ją	czymś	wypełnić.
Za czę ła	się	krzą tać,	gdy	usłysza ła	dzwonek	do	drzwi.	Chole ra,	czyż by	Sha ne	po-

sta nowił	wrócić?	Ten	fa cet	nie	uzna je,	że	nie	zna czy	nie.
Wyjrza ła	przez	juda sza.	O	nie,	nie	ma	ochoty	na	powtór kę.	Ani	złe go,	ani	dobre -

go,	ani	w	ogóle	nicze go,	co	prze żyła	z	fa ce tem,	który	stał	za	drzwia mi.	Wie dzia ła
jednak,	że	Bra den	O’Shea	nie	podda	się	bez	walki.
–	Na lot	i	prze szuka nie?	–	spyta ła	opryskliwie,	sta jąc	w	drzwiach	tak,	aby	nie	mógł

wejść.
Czy	on	musi	za wsze	tak	obłędnie	wyglą dać?
–	Nie,	 chcę	poroz ma wiać	 –	odparł.	 –	 Je śli	mnie	nie	wpuścisz,	będę	 tu	 stać	cały

czas.
–	Mogę	ci	za trza snąć	drzwi	przed	nosem.
–	Możesz,	 ale	 nie	 je steś	 kobie tą	 bez	 ser ca,	 Zara.	 I	 coś	 do	mnie	 czujesz,	 choć

może	nie koniecz nie	w	tym	momencie.
Za sta na wia jąc	się,	jak	postą pić,	otworzyła	sze rzej	drzwi	i	odwróciła	się	ple ca mi.

Usłysza ła,	jak	się	za myka ją.	Chętnie	poroz ma wia,	cze mu	nie,	ale	nie	ma	jesz cze	siły,
żeby	sta nąć	z	nim	twa rzą	w	twarz.
–	Po	co	przysze dłeś?	–	spyta ła,	krzyżując	ręce.	–	Chyba	wystar cza ją co	dużo	 już

sobie	powie dzie liśmy.
–	Nie	za mie rzasz	na	mnie	spojrzeć?
–	Nie.	–	Pokrę ciła	głową,	z	trudem	łyka jąc	ślinę.
–	W	porządku.	Cokolwiek	powiem,	nie	cofnę	tego,	co	zrobiłem.
Stał	tak	blisko,	że	czuła	na	szyi	jego	gorą cy	oddech.	Najwyraź niej	nie	miał	za mia -

ru	uczynić	sytuacji	ani	trochę	ła twiejszą.
–	Kie dy	ojciec	 tra fił	do	szpita la	 –	cią gnął	 –	 le ka rze	nie	byli	pewni,	czy	prze żyje

ope ra cję	ser ca.	Ale	on	chyba	czuł,	co	go	cze ka,	bo	wziął	mnie	za	rękę	i	ka zał	mi	za
wszelką	cenę	odna leźć	te	rę kopisy.
Zara	przygryzła	war gę,	by	powstrzymać	jej	drże nie.	Prze pełnione	emocja mi	sło-

wa	Bra de na	 ją	dobiły.	On	to	wszystko	robił	dla	rodziny.	Dla	rodziny,	którą	kochał
i	która	wspólnie	pokonywa ła	roz ma ite	życiowe	za krę ty.	Sama	nie	mia ła	 tego	typu



doświadczeń,	ale	dzię ki	Bra de nowi	zrozumia ła	wagę	wię zów	rodzinnych.	To	przez
nie	Bra den	zna lazł	się	w	trudnym	położe niu,	roz dar ty	mię dzy	pra gnie niem	a	powin-
nością.
–	Wie dzia łem,	że	je stem	na stępny	w	kolejce,	że	muszę	przyjąć	na	sie bie	odpowie -

dzialność,	czy	to	w	sposób	zgodny	z	pra wem,	czy	w	ja kiś	inny.	–	Za śmiał	się	gorz ko.
–	Żadna	kobie ta	nie	była	mi	nigdy	tak	bliska	jak	ty,	Zara.	I	to	mnie	prze ra ża.	Moja
rodzina…	My	mamy	swoje	ta jemnice.	Gdybyś	je	pozna ła,	zyska ła byś	nade	mną	wiel-
ką	wła dzę.	W	każ dej	chwili	mogła byś	ob rócić	tę	wie dzę	prze ciwko	mnie	i	zrujnować
moją	rodzinę.	Ale	je stem	gotów	za ryzykować	i	we	wszystko	cię	wta jemniczyć.	Bo
bar dzo	cię	kocham.
Zara	odwróciła	się,	a	on	położył	jej	na	ustach	pa lec.
–	Jesz cze	nie	skończyłem	–	powie dział.	–	Ojciec	bar dzo	sta rał	się	zna leźć	te	zwo-

je.	Wie rzyliśmy,	że	muszą	tu	gdzieś	być.	Po	jego	śmier ci	przysią głem	sobie,	że	za -
dośćuczynię	jego	życze niom,	że	sta nę	na	cze le	rodziny	i	będę	kimś,	z	kogo	mógłby
być	dumny.	Poczułem,	że	mam	misję:	odszukać	te	rę kopisy.	I	wie dzia łem,	że	muszę
za cząć	od	tego	domu.
Odsunął	pa lec	z	 jej	warg,	a	ona	musia ła	się	powstrzymywać,	by	 ich	nie	ob lizać.

Miłosne	wyzna nie	nią	wstrzą snę ło.	Czy	było	szcze re?	Czy	też	wyra ża ło	żal	po	stra -
cie?	Rę kopisów	oraz…	jej.
–	Dowie dzia łem	się,	że	miesz ka	tu	młoda	kobie ta,	odkryłem,	jaki	wykonuje	za wód

i	pomyśla łem,	że	ła two	mi	bę dzie	do	niej	dotrzeć.	A	potem	wszystko	potoczyło	się
tak	prędko…
Pokrę cił	głową	i	otarł	twarz.	Na	chwilę	przymknął	oczy,	po	czym	je	otworzył	i	po-

łożył	jej	ręce	na	ra mionach.
–	Gdybym	wie dział,	że	tak	szyb ko	i	tak	mocno	się	w	tobie	za kocham,	wybrałbym

inną	drogę.	Ale	prze szłości	nikt	nie	może	zmie nić.	Na wet	tak	potęż ny	człowiek	jak
ja.	Mogę	ci	tylko	obie cać,	że	nigdy	wię cej	cię	nie	oszukam.
Chcia ła	oka zać	się	bez kompromisowa,	uciec	przed	jego	dotykiem,	ale	nie	zna la zła

w	sobie	dość	siły,	by	wykonać	najmniejszy	ruch.
–	Dla cze go	mia ła bym	ci	uwie rzyć?	–	spyta ła	za dziwia ją co	mocnym	głosem.	–	Może

znów	za le ży	ci	na	prze szuka niu	tego	domu,	bo	je steś	zły,	że	jesz cze	nie	odzyska łeś
zguby?
–	Gdyby	tak	było,	twój	dom	zostałby	prze szuka ny	bez	twojej	wie dzy.
Zda wa ła	sobie	spra wę,	że	 to	prawda.	Mógł	wysłać	do	niej	Ryke ra,	a	nie	zrobił

tego.
–	Te raz	za le ży	mi	tylko	na	tobie	–	cią gnął.	–	Nigdy	w	życiu	o	nic	nie	musia łem	pro-

sić.	Ale	 te raz	powiedz	mi,	 co	mam	zrobić,	 że byś	do	mnie	wróciła?	Zna la złem	się
w	nowej	dla	sie bie	sytuacji.
–	A	myślisz,	że	ze	mną	jest	ina czej?	–	za woła ła.	–	Nigdy	ża den	fa cet	nie	mówił,	że

mnie	kocha.	Skąd	mam	wie dzieć,	czy	mam	ci	uwie rzyć,	czy	też	nie?
–	Mnie	musisz	uwie rzyć	–	wyszeptał,	zmusza jąc	ją,	by	spojrza ła	mu	w	oczy.	–	Bo

chcesz.	Bo	też	coś	do	mnie	czujesz.	Bo	tylko	ja	mogę	dać	ci	szczę ście.	A	ty	go	pra -
gniesz.
–	Najchętniej	 bym	 z	 tobą	 skończyła,	 Bra den	 –	 odpar ła,	 sta ra jąc	 się	 nie zdar nie

ode pchnąć	 jego	 ręce.	 –	 Ale	 nie	 umiem	 uda wać	 przed	 sobą	 obojętności.	 Zra niłeś



mnie	tak	głę boko	jak	nikt	przedtem.	Ani	moi	rodzice,	ani	moi,	pożal	się	Boże,	fa ce ci.
Z	nimi	chociaż	wie dzia łam,	cze go	się	spodzie wać,	na	czym	stoję.	A	z	tobą…
Po	co	on	tu	wrócił?	Nie	mógł	zosta wić	jej	w	spokoju?
–	Nigdy	wię cej	–	obie cał.	–	Od	te raz	i	ze	mną	bę dziesz	wie dzia ła,	na	czym	stoisz.

Wiem,	że	boisz	się	zobowią zań,	że	nie	czujesz	gruntu	pod	stopa mi.	Ale	 ja	się	nie
poddam.	Chcę	cię	mieć.	Na	za wsze.
Po	chwili	już	się	ca łowa li.	Gdy	skończyli,	spojrza ła	na	nie go	uważ nie.
–	Ja	ci	nicze go	nie	mogę	obie cać.	Co	najwyżej,	że	będę	się	sta rać	i	zoba czymy,	do-

kąd	nas	to	za prowa dzi.	Skrzywdziłeś	mnie,	Bra den.	A	ja	ta kich	rze czy	ła two	nie	za -
pominam.
Przytaknął	ruchem	głowy.
–	Rozumiem.	Ale	będę	cier pliwy,	przyrze kam.	Nie	chcę	spę dzić	życia	z	inną	kobie -

tą,	nigdzie	mi	się	nie	spie szy.	Pocze kam	na	cie bie.
–	Je śli	chcesz	te raz	trochę	poszpe rać,	proszę	bar dzo	–	powie dzia ła,	bo	nie	chcia -

ła,	by	ta	kwe stia	wisia ła	nad	nimi	nie dopowie dzia na.
–	Nie	zrobię	nic	z	tych	rze czy,	dopóki	nasz	zwią zek	nie	zyska	solidnej	podsta wy.	–

Westchnął.
–	Widzę,	że	to	z	twojej	strony	poważ ne	–	szepnę ła.
–	W	życiu	nie	byłem	bar dziej	poważ ny.	–	Musnął	jej	war gi	usta mi.	–	Chcę	wypełnić

wolę	ojca,	ale	miłość	do	cie bie	sta wiam	na	pierwszym	miejscu.
Za rzuciła	mu	ręce	na	szyję.
–	Nie na widziłam	cię	 –	 szlocha ła.	 –	Prze sta wiłam	me ble	w	 sypialni,	upra łam	po-

ściel	i	koce,	żeby	się	pozbyć	twoje go	za pa chu.
–	Zupełnie	nie potrzeb nie,	bo	wła śnie	za mie rzam	wziąć	cię	na	górę	i	za cią gnąć	do

łóż ka	–	odparł	z	roz ba wie niem.
A	więc	za czną	wszystko	od	nowa.	Z	tym	męż czyzną	spę dzi	resz tę	życia.



EPILOG

–	Uspokój	się,	La ney.	Co	się	sta ło?
Bra den	 roz ma wiał	 przez	 komór kę	 z	 siostrą,	 a	 Zara	 przysłuchiwa ła	 się	 temu,

głasz cząc	ocie ra ją ce go	się	o	jej	bok	kocia ka.
–	Nie	ruszaj	się,	już	wysyłam	Ryke ra.	On	ma	do	cie bie	bliżej.
Z	prze kleństwem	na	ustach	roz łą czył	się,	po	czym	wybrał	inny	numer.
–	W	porządku?	–	spyta ła	Zara.
–	Nie.
Bra den	ob jął	ją	ra mie niem.	Fakt,	że	dopuścił	ją	do	uczestnictwa	w	rodzinnym	kry-

zysie,	 zda wał	 się	 potwier dzać	 prawdziwość	 jego	 wypowie dzia nych	 parę	 godzin
wcze śniej	słów.
Bra den	ka zał	Ryke rowi	poje chać	do	La ney,	pomóc	jej	się	spa kować	i	przywieźć	ją

do	domu.	Car ter	ją	zdra dził,	a	te raz	wa lił	w	drzwi,	doma ga jąc	się,	by	go	wpuściła.
–	Widzimy	się	wkrótce	wszyscy	ra zem,	w	domu	–	za kończył	roz mowę,	po	czym	od-

wrócił	się	do	Zary.	–	Prze pra szam	cię.
–	Nie	ma	za	co	–	powie dzia ła,	odgar nia jąc	mu	z	czoła	kosmyk	włosów.	–	Kie dy	wi-

dzę,	jak	poma gasz	siostrze,	kocham	cię	jesz cze	bar dziej.
Bra den	za marł.
–	Ty	mnie	kochasz?
–	Pokocha łam	cię,	kie dy	wzią łeś	do	domu	kota.	Nie	chcia łam	ci	tego	wte dy	mówić.

Rozumiem	też,	że	mia łeś	swoje	powody,	aby	mnie	okła mać,	chociaż	na dal	mi	się	to
nie	podoba.	Twoje	rodzinne	wię zy	są	bar dzo	silne	i	kie dy	mówisz,	że	kogoś	kochasz,
moż na	ci	uwie rzyć.
–	Na wet	nie	wiesz,	 jaka	 to	dla	mnie	ulga,	że	 to	mówisz	–	powie dział,	opie ra jąc

czoło	o	jej	czoło.	–	Uwie rzyłaś	w	moją	miłość,	a	to	się	ma	nijak	do	historii	mojej	ro-
dziny,	tego	domu	i	tych	choler nych	rę kopisów.
–	Jak	się	czuje	siostra?	Może	powinniśmy	się	ubrać	i	poje chać	do	cie bie?
Bra den	poca łował	ją.
–	Może	rze czywiście	spa kuj	ja kieś	rze czy	i	prze nieś	się	do	mnie	na	trochę.
–	Co	to	zna czy	trochę?
–	Może my	za cząć	od	jedne go	dnia.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	A	potem	to	prze dłu-

żyć.	Na wet	na	za wsze.
Uśmiechnę ła	się	i	skoczyła	na	równe	nogi.
–	Na	za wsze.	Kie dyś	pie kielnie	ba łam	się	tych	słów.
–	A	te raz?
–	A	te raz	chcę	je	przyswoić	i	trzymać	się	ich	z	ca łych	sił.	I	trzymać	się	cie bie.	Na

za wsze.
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